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LA SEMAINE POLONAISE 

NIEZNANE SZCZEGÓŁY o PRODUKCJI BRONI w POLSCE w LATACH OKUPACJI - str. 0 
KONKURS-ZABAWA pt. „CZY POZNAJECIE SWOJE DZIECI PO SIEDMIU LATACH?" - str.17 

w South Cerney (Angl ia ) odbyły sdę 
Szybowcowe Mistrzostwa Swiiata z udzia-
łem Poaakôiw. Oto jeden z szybowców 
polskiej ek ipy „Foka-4 " (patrz str. 22) 

Un des remarquables planeurs polonais, 
le „Foka 4", en vol —, voir en page 22 



Doroozny „Pr ix Doulce France" przy-
padł w tym roliu Gilbertowi Bécaud 
za uroczą p,iosenIcę „Nathalie", ictórą 
nagrał po powrocie z tournée w Z S R R 

Siostra sizaclia I ranu księżniczka Aszraf Pal i la -
vi zwiedziła Uniwersytet Jagrielloński w Krako -
wie. N a zdjęciu: księżniczka (na pierwszym pla-
nie) zwiedza Collegium Maius, oprowadzana 
przez profesura Karola Estreicłiera (z p rawe j ) 

Salvador Dal i demonstruje, jak płaskie 
będą musiały być kobiety, aby nosić 
modele odzieży, które zaprojekto-
w a ł dla amerykańskiego wytwórcy 

W oczekiwaniu zbliża-
jącej się pory deszczo-
w e j magazyny japońskie 
przygotowały wielkie 
zapasy parasolek. N a 
zdjęciu: dekoracja z pa -
rasolek w największym 
magazynie w Tokio 

Z<i|«cl<i : 
CAF i KEYSTONE 

W programie moskiewskiego music-łiallu, przygo-
towanego raa występy w Paryżu, szczególne zain-
teresowanie budzi występ „mówiącego" psa. Ten 
mały kundelek przygotował swó j popis w języka 
francuskim. Z innych atrakcji warto wymienić 
popis fenomenalnego żonglera Oola (poniżej) 

Na Międizynarodowym Turnie ju Tańca Towarzyskiego 
w Szczecinie pierwsze miejsce zajęła para polska — 
Ba rba ra i Ar tur Wieczyści, drugie — para szwedzka 
Brigit i Stene Holmstrom (na pierwszym planie) 

W zawodach t>alonowych w Stanton Harcourt 
(Anglia ) uczestniczyło 10 kra jów. Zwycięstwo od-
niosła załoga balonu „Mars" , 74-letniego Char -
lesa Dollfusa, który reprezentował ba rwy Francji 

Zgodnie ze starą tradycją, jeden kwietniowy dzień 
poświęca się na wsiach bułgarskich na ludo-
w e zabawy i tańce, podczas których ludzie prze-
brani w stroje i maski z dzwonkami w ręku 
obwieszczają uroczyście nadejście wiosny 

A L a p r i n c e s s e As ł i r a f 
P a l l i a v i , soeu.r du c h a h 
d ' I r a n , a s é j o u r n é e n 
P o l o g n e . L a v o i c i , v i -
s i t an t l ' U n i v e r s i t é d e 
C r a c o v i e . 

A „ N a t h a l i e " a v a l u 
à G U b e r t B é c a u d l e 
, , P r i x D o u l c e F r a n c e " . 

A S a l v a d o r Da l i , 
cho is i c o m m e m o d é l i s t e 
pa r un fatM-icant a m é -
r i c a i n d e , , p r ê t - à - p o r -
t e r " , v e u t la f e m m e . . . 
e x t r a - p l a t e . 

A Dans l ' a t t e n t e d e 
la sa i son des î>luies, les 
g r a n d s magas ins d e T o -
k y o o f f r e n t u n e m u l t i -
t u d e d e pa rap lu i e s . 

A L e M u s i c - H a l l d e 
M o s c o u à P a r i s ; e x t r a -
o r d i n a i r e n u m é r o d ' un 
c h i e n par lant . . . l e f r a n -
ça is . e t O o l — j o n g l e u r 
é m é r i t e . 

A T o u r n o i i n t e r n a t i o -
na l de danse à S ze z e -
cijn. L e s S u é d o i s B r i g i t 
e t S t e n e H o l m s t r o m se 
sont c lassés 2-es, aptrés 
B a r b a r a e t A r t u r W i e -
c z y s t y . 

A „ M a r s " d e M . 
C h a r l e s D o l l f u s . F r a n -
çais d e 74 ans, a r e m -
p o r t é la c o u r s e d e b a l -
l ons l i b r e s de S t a n t o n 
H a r c o u r t e n A n g l e t e r r e . 

A T r a d i t i o n n e l j o u r 
du f o l k l o r e b u l g a r e , 
au<3uel est c h a q u e a n -
née c o n s a c r é un d i m a n -
c h e d ' a v r i l . 

A B a r b a r a B o u c h e t , 
r a v i s s a n t e b l o n d e a u x 
y e u x b l eus , j o u e r a l e 
r ô l e p r i n c i p a l d e , , P r e -
m i è r e V i c t o i r e " , n o u -
v e a u f i l m d ' O t t o P r e -
m i n g e r . 

Barba r a Bouchet po serii próbnych zdjęć została za-
angażowana przez Otto Preningera do odtworzenia 
g łówne j roli w fi lmie pt. „Pierwsize zwycięstwo" 



PO L S K A B Y Ł A J E D N Y M Z 53 K R A J Ó W 
Ś w i a t a , biorących udział w tegorocznych 
Targach Paryskich. Dyrektor stoiska Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego p. Lichocka infor-
muje nas, że celem głównym i— tradycyjnej 

już — obecności Polski na Foire de Paris jest zapre-
zentowanie na tutejszym rynku ogólnych możl iwo-
ści eksportowych Kraju. Zadanie organizatorów 
stoiska sprowadza się zatem jprzede wszystkim do 
udzielania informacji o rozwoju polskiej produkcji, 
o możliwościach kooperacji p>olskiego przemysłu 
z innymi krajami w produkcji i budowie nawet ca-
łych /Obiektów przemysłowych (np- cukrownie) i o 
możliwościach handlu z zagranicą. 

Biorąc pod uwagę perspektywę rozszerzenia sto-
sunków i wymiany handlowej między Polską a Fran-
cją, Polska Izba Handlu Zagranicznego zorganizo-
wała również w tym roku własne stoiska informa-
cy jne na targach w Lyonie i L i l le . Podobne stoiska 
zaprezentowane zostaną również przez P I H Z na te-
gorocznych targach w Bordeaux, Strasburgu i Metzu. 

Warto dodać, że niezależnie od tego 18 różnych 
polskich central handlu zagranicznego bierze w tym 
roku udział na wszelkiego rodzaju targach specjali-
stycznych organizowanych we Francji. 

Premie ra Franc j i p. Georgresa Pompidou przy stoisku polskim powital i chargé d 'a f fa i res A m -
basady P R L p. Ochęduszko, dyrektor stoiska p. Lichocka i radca hand lowy p. Dziubiński 

NA TARGACH PARYSKICH 
^ — M A I N T E R E S O W A N I E 
' * P O L S K I M S T O I -

S K I E M N A F O I R E Z 1 D E P A R I S — duże . 
" O p r ó c z k u p c ó w , p r z e d -

s i ^ i o r c ó w i r ó żnych 
„ h o m m e s d ' a f f a i r e s " p r z e w i -
nę ł y s ię tu t y s i ą c e „ z w y -
k ł y c h " z w i e d z a j ą c y c h a w ś r ó d 
n i ch l i czn i F rancuz i i n t e r e -
s u j ą c y się m o ż l i w o ś c i a m i w y -
j a zdu na w a k a c j e i t u r y s t y -
ką w Po l sce . 

D r u g i e g o dn ia T a r g ó w p o l -
sk ie s to i sko o d w i e d z i ł p. p r e -
m i e r P o m p i d o u w , t o w a r z y -
s t w i e cha rgé d ' a f f a i r e s A m -
basady P R L p. Ochęduszko i 
p o l s k i e g o r adcy h a n d l o w e g o 
p. Dz iub ińsk i ego . D o s t o j n e g o 
gośc ia g o s p o d a r z e po l sk i e go 
sto iska poc zęs t owa l i k i e l i s z -
k i e m o r y g i n a l n e j p o l sk i e j 
„ w y b o r o w e j " . 

P r z e z ca ł y czas t r w a n i a 
t a r g ó w ob lężona jest część 

stoiska, g d z i e „ L a B o u t i q u e 
P o l o n a i s e " p r o w a d z i sprzedaż 
a r t y k u ł ó w po l sk i e j sztuki l u -
d o w e j . O p r ó c z b o g a t e g o a s o r -
t y m e n t u n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h 
w y r o b ó w l u d o w y c h z n a j d u j ą 
się tu t ak ż e p ł y t y z n a g r a n i a -
m i po l sk ich p iosenek , ks ią ż -
kami , znaczk i d la f i l a t e l i -
s t ó w ,itp. 

T u ż o b o k — sukcesy odno -
si r e k l a m o w a sprzedaż p o l -
sk i e j w ó d k i w y b o r o w e j , z o r -
g a n i z o w a n a p r z e z znanego 
impo r t e r a f r a n c u s k i e g o — 
Da lakupe i ana . 

N a sto isku p o l s k i m r e p r e -
z e n t o w a n y jest r ó w n i e ż 
„ R U C H " . P r z e d s t a w i c i e l k a , 
p. Z d a n o w i c z , udz ie la n a m 
k i l ku i n f o r m a c j i o w i e l k i m 
po l sk im p r z eds i ęb i o r s tw i e 
p r o w a d z ą c y m w i e l o s t r o n n ą 
dz ia ła lność . T a k w i ę c „ R u c h " 
skupia w c a ł y m K r a j u p o -
nad 60 000 p r a c o w n i k ó w , p o -

Z zaciekawieniem oglądano czasopisma polskie. In formacj i 
udzielała przedstawicielka „ R U C H - u " p. A . Zdanowicz. P j n i -
żej: znane polskie aparaty elektroniczne stanowiace iedno 
z większych osiągnięć współczesnej nauki I techniki polskie j 

s iada tys iące k i o s k ó w i k lu -
b ó w w i e j s k i c h w ca ł e j P o l -
sce, p r o w a d z i dz ia ła lność w y -
d a w n i c z ą , pos iada w ł a s n e 
d ruka rn i e , sieć k l u b ó w m i ę -
d z y n a r o d o w e j p rasy i ks iążk i , 
z a j m u j e się ekspo r t em i i m -
p o r t e m prasy , z a o p a t r u j e 
ośrodk i ku l tu r y po l sk i e j w 
P r a d z e , Ber l in i e , B u d a p e s z -
c i e i S o f i i ; jest on t ak ż e d o -
s tawcą t p w a r ó w d l a „ L a B o u -
t i que P o l o n a i s e " w P a r y ż u . 
„ R u c h " b i e r z e udz ia ł w w i e -
lu m i ę d z y n a r o d o w y c h ta rgach 
ks iążk i o d b y w a j ą c y c h się w e 
F r a n k f u r c i e nad M e n e m , Z a -
g r z eb iu i w i e l u i nnych m i a -
stach b i e r z e t ak ż e udz ia ł w 
o l imp iadach f i l a t e l i s t y c znych 
i tp. ( N a o l i m p i a d z i e f i l a t e l i -
s t y c zne j w R z y m i e „ R u c h " 
uzyska ł d w a z ło te meda l e ) . 

W P O L S K I M S T O I S K U 
N A F O I R E D E P A R I S 
z a in t è r e sowan i e f a -

c h o w c ó w i pmłodzieży s tuden -
c k i e j budzą w y s t a w i o n e a p a -
ra t y e l ek t r on i c zne p r o d u k c j i 
Z a k ł a d ó w D o ś w i a d c z a l n y c h , 
B u d o w y A p a r a t u r y N a u k o -
w e j — „ U n i p a n " w W a r s z a -
w i e . N i e k t ó r e z n ich j a k np . 
m i k r o w o l t o m i e r z s e l e k t y w n y 
i t z w . w o l t o m i e r z f a z o c z u ł y 
s tanowią n a j n o w s z e o s i ą gn i ę -
cia p o l s k i e j nauk i i t e chn ik i 
i n ie są do tychczas p r o d u k o -
w a n e w Europ ie . 

Jak się d o w i a d u j e m y od p. 
inż . S t e f ana Urbańsk i e go , no -
w e po l sk i e apa ra t y e l ek t r on i -
czne ba rd zo p o w a ż n i e z a in t e -
r e s o w a ł y s p e c j a l i s t ó w s z w e -
dzk ich , ang ie l sk ich , k a n a d y j -
sk ich i innych. Inż . U r b a ń -
sk iego p ros i l i śmy o b l i ższe 
w y j a ś n i e n i a odnośn ie f u n k -
c j o n o w a n i a i zas tosowan ia 
t ych urządzeń. I tak np. w o l -
t o m i e r z f a zoc zu ł y , k t ó r y z d o -
by ł w u b i e g ł y m roku m e d a l e 
na m i ę d z y n a r o d o w y c h ta rgach 
w L i p s k u i B r n i e p o z w a l a 
z m i e r z y ć s y g n a ł y e l e k t r y c z -
ne m n i e j s z e od zak łóceń, 
dz i ęk i c z emu m o ż e on m i e ć 
zas t osowan i e w łącznośc i 
m i ę d z y k o n t y n e n t a l n e j — 
dz i ed z in i e ba rdzo w a ż n e j w 
epoce z d o b y w a n i a kosmosu i 
p r z y s z ł y ch p o d r ó ż y m i ę d z y -
p l ane ta rnych . 

I n n y m os iągn i ęc i em p o l -
sk i e j t echnik i , o k t ó r y m in -
f o r m u j e p. inż. U rbańsk i , j e s t 
apara t R e n t g e n a ze s p e c j a l -
n y m t z w . m i k r o o g n i s k i e m , 
p o z w a l a j ą c y m na ro ze znan i e 
r z ec zy n i edos t r z ega lnych g o -
ł y m ok i em. T e g o t ypu ź r ód ł o 
p r o m i e n i o w a n i a u m o ż l i w i a 
uzyskan i e d u ż y c h p o w i ę k -
szeń. A p a r a t r e n t g e n o w s k i z 
m i k r o o g n i s k i e m jes t o r y g i n a l -
n y m po l sk im o p r a c o w a n i e m . 
K i l k a t ak i ch a p a r a t ó w zaku-
pi l i S z w e d z i . 

S w o j ą „ w i z y t ó w ' k ę " pos i ada 
tu na po l sk im stoisku r ó w -
n i e ż znana ju ż w e F r a n c j i 
po l ska cent ra la hand lu za -
g r a n i c z n e g o C E K O P . Inż . 
S i e g en f e l d , w s k a z u j ą c na m a -
k i e t ę s i l o s ó w z b o ż o w y c h w y -
jaśnia , ż e t ak i e d w a ob i ek t y 
zosta ły z b u d o w a n e p r z e z P o l a -
k ó w w e F r a n c j i w u b i e g ł y m 
roku . Jeden o p o j e m n o ś c i 2,5 
tys. ton c z y n n y jest pod 
Sa in t -Quent in , a d rug i o p o -
j emnośc i 3 tys. ton — pod 
Va l ence . K l i e n c i f r ancuscy 
tzn. k o o p e r a t y w y ro ln icze , są 
z adowo l en i , o c z y m św iadczą 
ich l i s ty z p o d z i ę k o w a n i a m i . 

D r u g a mak i e t a p r z eds taw ia 
c u k r o w n i ę o zdo lnośc i p r z e r o -
b o w e j 3 tys. t o n buraka cu -
k r o w e g o dz i enn ie . N a p r z e -
s t rzen i os tatn ich dz i es i ęc iu 
lat P o l s k a zbudowa ła ich aź 
30 w r ó żnych k r a j a c h świa ta . 

C E K O P z a i n t e r e s o w a n y jest 
b a r d z o r o z s z e r z en i em koope-. 
r a c j i z F r a n c j ą w zakres i e 
d o s t a w c u k r o w n i na t z w . r y n -
ki t r zec ie . Wspó łp ra ca t e go 
r o d z a j u j es t ba rdzo k o r z y -
stna d l a obu k r a j ó w , c z e go 
m. in. d o w i ó d ł p r z y k ł a d 
w s p ó l n i e w y b u d o w a n e j cu-
k r o w n i d la I ranu. 

Gospodarze polskiego stoiska 
poczęstowali premiera Pomp i -
dou oryginalną polską „ w y b o -
r o w ą " i kanapką ze świetną 
polską szynką. Smacznego! 

W czasie t rwania T a r g ó w „La Boutique Polonaise" prowadzi ł 
w stoisku polskim sprzedaż w y r o b ó w sztuki ludowej , płyt, 
na jnowszych znaczków pocztowych I „Tygodnika Polskiego" 

Z okazji wydania 400 numeru „Tygodnika Polskiego" 
wszystkim naszym kolporterom i prenumeratorom, 
licznym przyjaciołom, czytelnikom i sympatykom, 
serdeczne pozdrottńenia i słowa podziękowania — 
za dotychczasową owocną współpracę i pomoc 
w redagowaniu i rozpowszechnianiu pisma składa 

administracja i redakcja „Tygodnika" 



PATRIOTYZM i „ P A T R I O T Y Z M " 
WN A J B L I Ż S Z Y M N U M E R Z E . „Tygodn ika P o l s k i e g o " rozpoczn ie -

m y druk cyk lu r epo r ta ży pt. „Od jutra drugie dwudziestolecie" 
pióra Tadeusza Domańskiego z P a r y ż a , naszego s ta łego wspó ł -
p racown ika . P r z e b y w a ł on w Po lsce z grupą dz i enn ikarzy po lo-
n i j n y ch ż W i e l k i e j Bry tan i i , K a n a d y i U S A , która na zaprosze-
nie S towarzyszen ia Dz i enn ika r zy Po l sk i ch odw i edz i ł a K r a j 

i wz i ę ł a udz ia ł w ob j e źdz i e z i em nadodrzańsk ich i nadbał tyckich, kończąc na -
stępnie s w ó j pobyt w Po l sce z w i e d z e n i e m S to l i c y i spotkan iem z dz iennika-
r zami k r a j o w y m i . 

Wś ród dz ienn ikarzy po l on i j nych by l i i tacy, k tó r zy po raz ostatni w id z i e l i 
Po l skę przesz ło p r z ed ć w i e r ć w l e k i e m , t j . tuż przed w o j n ą lub w p i e rwszych 
dniach po j e j wybuchu . Wszyscy w s w e j codz i enne j z a w o d o w e j p racy poru-
sza ją t ema t y o p r o b l e m a t y c e k r a j o w e j lub też m i ę d z y n a r o d o w e j zw i ą zane j 
z Po lską . To t e ż w i z y t a w K r a j u po tak d ługo t rwa ł e j p r z e rw i e , oprócz tego, 
że na p e w n o była dla nich dużym pr ze życ i em, w p i e r w s z y m j ednak rzędz ie 
by ła kon f ron tac j ą ich w łasnych w y o b r a ż e ń o wspó ł c zesne j Po lsce z r z e c z y -
wistośc ią s tw ie rdzoną naocznie , c o j e s t r zeczą n i e z w y k l e ważną . N i e można 
przec ież p isać o Po lsce w sposób a u t o r y t a t y w n y z w y i z o l o w a n e j odległośc i , 
w y d a w a ć opini i o j e j stanie , poz i omie życia, dorobku czy zaległościach, o p ro -
b lemach eikonomicznych czy kul tura lnych, nas t ro jach ludności, j e j radościach, 
troskach dnia codz iennego czy n iezadowolen iach. T r zeba konieczn ie od czasu 
do czasu w y b r a ć s i ę d o K r a j u , p o w o j a ż o w a ć po j e g o różnych reg ionach, zoba-
czyć, co się w n im dz ie je , oo zmien ia , czego b raku j e , co ku le j e , nurtuje , c ieszy. 
Bez tego p isanie o Po l s ce jest, nawe t p r z y na j l eps ze j wo l i , c z ys t ym t eo re t y zo -
w a n i e m i j akże często b łądzen iem p o manowcach . N i e wys t a r c zą tu n a w e t 
po j edyncze l isty nadsy łane z K r a j u czy r o z m o w y z ludźmi p r z y b y w a j ą c y m i 
z Po l sk i na zachód, na k tóre tak często powo łu j ą s ię nasi po l on i jn i publ icyści . 

B e z p o ś r e d n i e s t y k a n i e się z f a k t a m i j e s t j e d n y m z p o d s t a w o w y c ł i w a r u n k ó w d o b r e j 
s łużby d z i e n n i k a r s k i e j . D l a t e g o t e ż o d p-oczątku i s t n i e n i a n o w o c z e s n e j p r a s y , w ł a ś c i w i e 
p o j m u j ą c e j s w o j e o b o w i ą z k i w o b e c c z y t e l n i k ó w , d z i e n j i i k a r z e p o d r ó ż u j ą w i ę c e j n i ż 
p r z e d s t a w i c i e l e i n n y c h z a w o d ó w , w i ę c e j n a w e t n i ż d y p l o m a c i i m i ę d z y n a r o d o w i t ian-
d l o w c y . O n i b o w i e m p r e z e n t u j ą św iA t i p o s z c z e g ó l n e k r a j e m i l i o o i o w y m r z e s z o m lud z i , 
s w o i m c z y t e l n i k o m , k t ó r z y p o d r ó ż o w a ć n i e m o g ą l u b t e ż pcMlróżują r x a d k o . 

Dz ienn ikar ze po lon i jn i , k tó r zy b a w i l i w K r a j u na zaproszenie SDP , a p r z y -
n a j m n i e j część z nich, da lecy są od po l i t ycznych sympat i i dla sil, s t anow ią -
cych w obecne j Po l sce nąotor j e j działania, r o z w o j u i nadawan ia k ierunku. 
T e n w a ż n y szczegół n i e przeszkodz i ł im j ednak w p r z y j ę c iu zaproszenia na 
repor terską gościnę, w ł aśn i e z e w z g l ę d u na o b o w i ą z e k z a w o d o w y , k tóry na-
kazu j e znać sprawę, p rzedmio t , k ra j , prob lem, o k t ó r y m się pisze. P o n a d 
wszys tko łączy j eszcze tych ludzi z K r a j e m to, co łączy cały naród polski , 
a w i ę c z a r ó w n o tę j e g o o lb r zymią część, która mieszka i p racu j e w K r a j u , 
o raz tę, k tóra p r z e b y w a na Wychodźs tw i e , t j . sprawa po lsk ich z i em zachod-
nich i pó łnocnych j a k o o rgan ic zne j części Po l sk i i n ienaruszalności g ran icy na 
Nys i e Ł u ż y c k i e j i Odrze . 

W y j a z d dz i enn ikarzy po l on i j n y ch z różnych oś rodków do Po l sk i p r z ypad ł 
w okresie, k i edy na łamach prasy e m i g r a c y j n e j rozstrząsany jest p rob l em 
k i lku pub l i cys tów em i g ra cy jnych , k tó r zy posz l i na wspó łp racę z r e w i z j o n i -
s t y c znymi ośrodkami w N i e m i e c k i e j Repub l i ce Z w i ą z k o w e j , podróżu jąc po 
^NRF, b y urabiać dla n i e j p r z ychy lną opinię. Z w i ą z e k Po lsk ich Z i e m Zachod -
nich w L o n d y n i e ostro p r z e c i w t emu zaprotestował , a na zebraniu dz i enn ika -
r zy po lsk ich w L o n d y n i e u jawn iono , że są w ś r ó d e m i g r a c y j n y c h pub l i cys tów 
ludzie, k tó r zy pob i e r a j ą p i en iądze z ambasady N R F w Londyn i e . W y n i k i e m 
tego by ł wn i o s ek s tw i e rd za j ą cy , że „jak długo oficjalna polityka NRF zmierza 
do odet>rania Polsce ziem zachodnich i popiera akcją rewizjonistyczną prze-
ciwko granicy na. Odrze i Nysie, nie wolno dziennikarzowi polskiemu przyj-
mować świadczeń finansowych i innych usług natury materialnej od rządu 
niemieckiego, bądź od instytucji przez rząd subwencjonowanych". Wn i o sek 
przekazano d o p r zys z ł e go zarządu, a p rezesem zarządu został wn ioskodawca . 

Rzec z sprowadza się zresztą n ie t y l k o do korzyśc i ma te r i a lnych czy bezpo -
średniego brania p i en i ędzy od N i e m c ó w , ale r ó w n i e ż do samego f ak tu dysku -

. t owan ia z N i e m c a m i na po l sk i e t ema t y graniczne. 
N i e m a i nie m o ż e b y ć dyskusj i na t emat zachodnich granic Po lsk i . S p r a w a 

jest rozs t rzygn ię ta ostatecznie i r a z na zawsze . Jeże l i N i e m c y t e g o nie rozu-
m i e j ą , t y m go r z e j dla nich. Uznan i e gran ic na Odrze i N y s i e Ł u ż y c k i e j przez 
N i e m c ó w jest po t r zebne N i e m c o m . Po l sce to uznanie m o ż e być ca łkow ic i e 
obojętne . Po l ska b o w i e m te gran ice m a i m ieć będzie . T e n f a k t jest u z n a w a -
ny nie t y l k o przez po tężny ,obóz soc ja l i s tyczny , a le r ó w n i e ż przez F ranc j ę , 
która ani na chw i l ę n i e robi ła i n ie robi N i e m c o m co d o tego złudzeń, oraz 
p r zez p r z eważa j ą cą część opini i ś w i a t o w e j . 

R o k 1939, w k t ó r y m Po lska , wsku t ek nie t y l k o n a i w n e j , a le wp ros t zbrod-
n icze j po l i t yk i Józe fa Becka znalazła s ię w geopo l i t y c zne j i zo lac j i , na leży do 
b e z p o w r o t n e j przeszłości . Po l ska n ie jest dziś sama, a p r z y t y m ukszta ł towana 
w swo i ch h is torycznych granicach jest j e d n y m z p o d s t a w o w y c h f i l a r ó w euro -
pe j sk i ego poko ju . N i e m c o m uznanie g ran i cy na Odr ze i Nys i e jest zaś po t r ze -
bne po to, aby choć częśc iowo m o g l i p r ze łamać m u r nieufnośc i narodu po l -
skiego, m u r zbudowany grabieżą , zaborami , l udobó j s twem i ws z e l k i e g o r o -
dza ju innymi zbrodniami . S imia t y c h zbrodni n ie m a .odpowiednika w dz ie -
jach ludzkości i j eszcze żaden naród w stosunku do d rug i ego t y l e nie nag r ze -
szy ł c o N i e m c y w stosunku do P o l a k ó w . I dziś, j e ż e l i n i emieccy p r z y w ó d c y 
pragną norma l i zac j i s tosunków z Po l ską , muszą nad t y m w i e l e popracować . 

Jest r zeczą znamienną, że grupka dz i enn ikarzy , k tórych Repub l ika Z w i ą z -
k o w a zdoła ła wp r z ę gnąć w s w o j e po l i t yczne cele p r z e c iw Po lsce , w y w o d z i 
Się spod znaku ostatniego przed w r z e ś n i e m min is t ra spraw zag ran i c znych 
Becka. P r z e c i e ż i p r zed w o j n ą z i n i c j a t y w y Becka j e źdz i ł o k i l ku polskich ¡pu-
b l i cys tów d o N i em i e c za bezp ła tnymi b i l e tami ; W b r e w opini i narodu za chwa -
la l i oni H i t l e ra , j e g o dotnroć, wspania łomyś lność i j e g o ustrój . P r z y p o m i n a m y 
książkę pana E. M . Schummera za ty tu łowaną „ I I I Rzesza rośnie" , w y -
daną w W a r s z a w i e w 1938 r . W a r t o j ą po równać z d z i s i e j s zymi w y p o w i e -
dz iami s t ypendys tów kanc lerza Erharda . A l b o ar tyku ły Stan is ława B r o -
chw i c za -Koz ł owsk i e go , pop i e ranego p r zez Becka, Śmig ł ego i inne „ w i e l k o -
śc i " p r z e d w r z e ś n i o w e j Po lsk i , k tó ry późn i e j za okupac j i n i emiedk ie j w y d a ł 
broszurę „ B o h a t e r o w i e czy z d r a j c y " a le już t y l k o jako Brochwicz . Na leżnośc i 
na koszty podróży do N i e m i e c pob i e ra ł .on t eż z kasy ambasady n i emieck i e j , 
k i e r o w a n e j w ó w c z a s w W a r s z a w i e p r z e z Mo l tkego . E f e k t Jego działalności 
b y ł w k o ń c u taki , że k r a j o w y ruch oporu mus ia ł g o z l i kw idować . Dokumenty , 
j ak ie p r z y t rup ie ko laboranta znalez iono, op i ewa ły na nazwisko Stanislau von 
Brauchitsch, a w y s t a w i o n e . b y ł y przez „Hauptpropaganda A b t e i l u n g " 
rządu G G . 

T r zeba tu tz nac isk iem podkreś l ić , że tak j ak w ó w c z a s na wspó łp racę z oku-
pantem posz ły t y l ko n ie l i c zne jednostk i , tak i t e raz grupa „ p o l o n i j n y c h " pu-
b l i c ys t ów wspó łp racu jących z n i em i e ck im i r ew i z j on i s t am i , jest do po l iczenia 
na pa lcach j edne j ręki . Ostatnio p ięc iu tak ich ,panów odby ło z n o w u kon f e r en -
c j ę z c z o ł o w y m i r e w i z j o n i s t a m i sikupionymi w o k ó ł „Institut für Qsteuropa-
kunde", p o w o ł a n e g o w łaśn i e pod p łaszczyk iem nauki dla c e l ów o d w e t o w y c h 
p r z ec iw Po lsce . N i e r eprezen tu ją on i po l sk i ego społeczeństwa e m i g r a c y j n e g o 
i mogą j e d y n i e zasłużyć z j e g o ^trony na taki stosunek do s ieb ie , j ak i spo łe -
czeńs two w y r a z i ł o w la tach w o j n y w o k u p o w a n y m k r a j u Schummerow i , 
Brauch i tschowi czy K a w e c k i e m u , t j . t e j m a l e ń k i e j grupce, która ,się upodl i ła. 

Jakżeż na t y m t le uwypuk la się pa t r i o tyczna i mo ra lna postawa tych dz ien-
n ikarzy em i g ra cy jnych , k t ó r z y po j e cha l i do K r a j u , by poznać osiągnięcia na-
rodu na z i emiach nadodrzańsk ich i nadba ł tyck ich i j e g o m o c n e p r zekonan i e 
o t rwałośc i zachodnich gran ic Po l sk i i by następnie ob ra z tego, co w id z i e l i 
nad Odrą, Nysą i Ba ł tyk i em, p r zekazać e m i g r a c y j n e m u społeczeństwu. 

Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

C Z Y T A Ł E M T E N N U M E R 
Z W I E L K I M Z A I N T E R E S O W A N I E M 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Ba,rdzo mi się podobał numer „Ty -

godnika" poświęcony walkom żołnie-
rzy polskich w ostatniej wojnie na 
wszystkich frontach. Przeczytałem ca-
ły numer z wielkim zainteresowaniem. 

Dobrze, że przy okazji dajecie stresz-
czenia po francusku, bo — niestety — 
są tacy, którzy nie nauczyli swoich 
dzieci mówić I czytać po polsku. Dzięki 
temu mogą też skorzystać z Waszego 
pisma. 

Załączam wyrazy uznania. 
Teofil S A C H A — Iguerande 

(Saone-et-Loire) 

C I E K A W E F O T O G R A F I E 
S Ą P O T R Z E B N E 

W numerze 20 (396) „Tygodnika" je-
den z czytelników żalił sią, że za dużo 
jest ilustracji, że one zabierają miej-
sce w piśmie itd. Nikt dotychczas sią 
jednak nie skarżył na to, że reklamy 
zabierają miejsce w „Tygodniku" i tak 
już jest od 1963 roku... Czy nie można 
by tego uniknąć? 

Ciekawe fotografie w „Tygodniku" 
zawsze są potrzebne, ja np. od kilku 
lat wycirmm interesujące fotografie 
i różne dane statystyczne i w ten spo-
sób mam już prawie całą Polską w ob-
rajzkaich z objaśnieniami. 

Pozostają z poważaniem 
A lex S Ł O N K O W S K I 

Błanc-Mesni l (S. et O). 

O d p o w i e d ź r e d a k c j i : W y d a j e s ię , ż e w s z y -
s c y c z y t e l n i c y z g o d n i są z P a n e m ( m y 
r ó w n i e ż ) , i ż z d j ę c i a w „ T y g o d n i k u " są p o -
trzeb.ne. S p r a w a p o l e g a t y l k o na p r o p o r c j i 
•zdjęć o r a z t e iks tów d d l a t e g o putol i l^ując l i s t 
w n u m e r z e 20(396) z w r ó c i l i ś m y s i ę d o C z y -
t e l n i k ó w . ż e b y w y p o w i e d z i e l i s w o j e z d a n i e 
na t en t e m a t . 

Jeś l i c h o d z i o o g ł o s z en i a r e f c l a m o w e w 
„ T y g o d n i k u " , t o n i e s t e t y , mie m o ż e m y 
z n i c l i z r e z y g n o w a ć . K a ż d e og łoszeT i ie p r z y -
nos i , , T y g o d n i k o w i " ś r o d k i f i n a n s o w e , 
d z i ę k i k t ó r y m m o ż e m y w i ą z a ć , ,kon iec 
z k o ń c e m " w -naszym s k r o m n y m g o s p o d a r -
s tw i e . A po za t y m ,niecli P a n p o p a t r z y , i l e 
o g ł o s z eń z a m i e s z c z a j ą i n n e czasop isma. . . 

W S P R A W I E N O W E G O 
F O R M A T U 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
W związku z p r o j ek t em zmiany f o r -

matu „ T y g o d n i k a " proponuję , żeby 
zmianę w p r o w a d z i ć dop i e r o od n o w e -
go roku, p o n i e w a ż jest w i e l u c zy t e ln i -
k ó w k tórzy „ T y g o d n i k " komp le tu ją 
i op raw ia j ą . Poza t y m w y d a j e się, że 
na j l epszy by łby f o r m a t „S to l i c y " , c z y -
l i t rochę w i ę k s z y od numeru t u r y -
stycznego. 

Czytelnik z kiosku w Nancy 
O d p o w i e d ź r e d a k c j i : T e r m i n z m i a n y f o r -

m a t u , , T y g o d n i k a " n i e j e s t j e s z c z e osta-
t e c z n i e u s t a l o n y . R o z w a ż a j ą c s p r a w ę d a t y 
z m i a n y f o n m a t u m a m y ńa u w a d z e r ó w n i e ż 
k o l e k c j o n e r ó w , ,Tygo id .n ika" , W y d a j e s ię , 
ż e w racłiub«^ m o g ą w c h o d z i ć t y l k o d w i e 
d a t y : 1 l i p c a a l b o 1 s t y c z n i a . 

C z e k a m y j e s z c z e na o p i n i e naszyc l i C z y -
t e l n i k ó w . P o i ch z e b r a n i u p o d e j m i e m y de -
c y z j ę . 

N I E B Ę D Ę W A S C H W A L I Ł 
P R O S Z Ę O M A N D A T 

N A C A Ł Y R O K 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
K o ń c z y się już mo j a prenumerata 

i d la t ego proszę o przes łanie m i m a n -
datu w y p e ł n i o n e g o na cały rok. Do -
tychczas dos tawa ł em „ T y g o d n i k " z a w -

sze regu larn ie . Jeśli chodzi o całość 
, , T ygodn ika " to nie będę W a s chwal i ł , 
bo chyba wys ta r c z y , że go chcę d a l e j 
abonować na cały rok. 

P o z d r a w i a m i życzę powodzen ia c a -
łemu persone low i „ T y g o d n i k a " . 

Stefan M I L L I O N 
Bi l ly -Montigny (P. de C.) 

NAGRODY 
DLA CZYTELNIKÓW 

Za p r a w i d ł o w e rozw iązan ia r o z r y -
w e k umys ł owych z n u m e r ó w 375—385, 
w w y n i k u losowania nagrody ks iążko-
w e o t r z y m u j ą : B. B A R T N I K O W S K I — 
Jeanne d ' A r c Cité, A lexandre B I E L I Ń -
S K I — Breu i l l e t -V i l l age , M . B L A C H -
M A N — Par is , Józef B O C Z Y N S K I — 
Jeanne d ' A r c Cité, Eugenia B O R K O W -
S K A — Par is , Arseniusz B O R Y S I E -
N O K — Ottange, Zof ia C I E Ś L I K — 
A l f o r t v i l l e , Jan C I S Z E W S K I — R o a n -
ne, Christine D Ą B R O W S K I — R o b e r t -
-Espagne par B a r - l e Duc, Helena F A -
B I S Z — Mar l es - l e s -Mines , I rena 
F R A N K I E W I C Z — Ostr icourt , Zeno -
biusz G O L C Z Y N S K I — Grenoble , Jan 
G R E M B O W I E C — P a r B ru i s - su r -Fo r -
ges, Janina G R U S Z E C K A — N i l v a n g e , 
Krystyna J A N E C K A — D i j on , A n n a 
J A R A S Z K I E W I C Z — A l g range , Thérè-
se J A R O S Z K R A S K A — Rét ine , 
Alexandre J O Z W I C K I — L e Mans , 
C. M. K A R P I Ń S K I — L ibercour t , 
Krystyna K O N I E C Z N A — Ca lonne -
-Ricouart,- Jan K R A W C Z Y K — 
Dourges, Ryszard K U C H A R S K I — 
Troyes , Helena ŁODOZYSTSKA — 
Exincourt , Edward M A Ł A S I E W I C Z — 
Knutange , Michał M A Z U R K I E W I C Z — 
Tourco ing , Martine M I C H A L C Z A K — 
Cocheren, Krystyna O B E R B E K — 
Bourbon-Lancy , Caroline P A L Z Y N -
S K I — Crouy , Caroline P A S Z K I E -
W I C Z — Tourco ing , Maurice P E L L I S -
SIER — A rdèche , Irena P U S T A — 
Roanne, Szczepan R A N K E — L i b e r -
court, François REJEK — Fau l que -
mont , Mar ia S A K O W S K A — D i j on , 
S C H A B O W S K I — Calvados, Leon 
S Ł O J E W S K I — Carv in , Mar ia S T E -
F A Ń S K A — Wi t t en -S tockum, Zbyszek 
S Z K O D A — Bruxe l l es , Sophie W A L -
C Z Y K — Ramboui l l e t , W ładys ław 
W I E C Z O R E K — Angou l ême , R. W I L K 
— Rouba i x , Bronis ław W I S Z K I E L — 
Wit t enhê im, Krystyna W O L F F — L e s 
Mureaux , Stanisława Z A B I J A K — 
Oignies , Hal ina Z A K R Z E W S K A — 
Pont -Sa in t -Espr i t . 

N a g r o d y w y ś l e m y pocztą. 

Wycieczki kombatantóuj 
ZUPRO do Polski 

Związek Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu, Oddział w Północnej 
Francji, zawiadamia, że w lecie 
br. zorganizowane zostaną dla 
b. kombatantów dwie wycieczki do 
Polski. 

Termin wy jazdu pierwszej grupy 
ustalono na 10 lipca — powrót 6 
sierpnia, drugiej zaś na 31 lipca — 
powrót 30 sierpnia. 

Wszelkich Informacji udziela za-
interesowanym p. Georges V I N C -
KE, 43, rue la VInge, Wattrelos 
(Nord) codziennie po południu 
i wieczorem. 

Taryia prenumeraty „Tygodnika Polskiego" 
w zw ią zku z końcem I pó ł rocza ( s t yc zeń—czerw iec ) i l i c znymi py tan iami 

w spraw ie ceny p r enumera t y „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w e F ranc j i , Be l g i i i in -
nych kra jach , gdz i e nasze p i smo wzbudz i ł o za in te resowan ie i z d o b y w a no -
w y c h Czy t e ln ików , p o d a j e m y t a r y f ę p r enumera t y : 

Prenumerata 3-mIestęczna 
Prenumerata 6-miesięczna 
Prenumerata roczna 

Franc ja 
6 frs. 

10 frs. 
17 frs. 

Belg ia 
70 frs.b 

120 frs.b 
210 frs.b 

Niemcy 
6 D M 

10 D M 
17 D M 

Ang l ia 
£ 0.11.0 
£ 0.18.0 
£ 1.12.0 

W cenę prenumeraty wliczone są koszty przesyłki. 
U W A G A ! Osoby zamieszka łe w innych k ra j a ch mogą opłac ić abonament 
w ka żdym urzędz ie p o c z t o w y m przekazu jąc należność p r zekazem m i ę d z y -
n a r o d o w y m w e d ł u g nas tępu jące j t a r y f y : 

^ abonament 3-mIesięczny 7.10 frs. (wraz z kosztami przesyłki) 
t abonament 6-mieslęczny 12.20 frs. 
i abonament roczny 21.40 frs. „ „ „ 



4 0 0 numerów „Tygodnika Polskiego 
NA N A S Z E J O K Ł A D C E , O B O K 

D A T Y 13 C Z E R W C A , F I G U -
R U J E N R 400. Obchodz imy 
w i ę c p e w n e g o r odza ju jub i -
leusz. P i e r w s z y numer „ T y -
godnika P o l s k i e g o " ukazał 

s ię p r a w i e os iem la t t emu z datą 29 
wrześn ia 1957. N i e w r ó ż o n o nam w ó w -
czas zbyt d ług i e go ż ywo ta . P r z e w i d y -
wano , że po k i lku mies iącach przes ta-
n i emy istnieć, j ak t y l e innych czaso-
p ism, k tó re p o j a w i a ł y się na W y -
chodźstwie . W i e l u starych e m i g r a c y j -
nych dz ia łaczy , u w a ż a j ą c y c h się za 
n i e omy lnych z n a w c ó w f rancusk i e j i 
b e l g i j s k i e j Po lon i i , w r ę c z tw ie rdz i ł o , że 
n igdy n i e zdobędz i emy w i ę k s z e j l i c z -
by c zy t e ln ików . Jeszcze ba rdz i e j n ie -
chętne by ł o ich s tanowisko d o p r o -
gramu, j ak i sobie nakreś l i l i śmy. U w a -
żano g o za n i epo t r zebny , a nawe t s zko -
d l i w y d la emig rac j i . S tw ie rdzono , że 
z tak im p r o g r a m e m nie ma d la nas 
mie j sca w ś r ó d W y c h o d ź s t w a . K i e d y 
zaś przed ukazan iem się p i e rwsz ego 
numeru rozes ła l i śmy prospekt zapo-
w i a d a j ą c y , że oprócz sp raw do tyc zą -
cych naszego e m i g r a c y j n e g o życia z a j -
m i e m y się m o ż l i w i e obszernie p r a w -
d z i w ą i n f o r m a c j ą o Po lsce , b y R o d a -
k o m dać w i e r n y obraz K r a j u , t o 
w łaśn i e naszych p r z e c i w n i k ó w o b u -
r z y ł o na jba rdz i e j . 

P r z e c i e ż to już robią inn i — t ł u m a -
czy l i . Jak robią, w z g l ę d n i e jak robi l i , 
bo w i e l e s ię zmien i ło p r z e z t ych os iem 
lat, dob r z e w i e d z ą i p am i ę t a j ą starsi 
Czy t e ln i cy „ T y g o d n i k a " . P r z ec i e ż n ie -
m a l wszys tko , co się w K r a j u p o d e j -
mowa ł o , by ło — w e d ł u g ich zdania — 
błędne, złe, n ieudolne. Szuka l i d z iu ry 
w ca łym, by l i p r z e c iwn i wszys tk i emu, 
co łączy ło W y c h o d ź s t w o z K r a j e m , a 
w i ę c : wysy ł an iu dz iec i na ko lon ie d o 
Po l sk i , w y j a z d o m tu r y s t y c znym czy 
odwiedzan iu rodz in w K r a j u . T w i e r -
dzen i e zaś, że coś się w Po l sce uda-
ło, że czegoś dokonano , że się budu-
je , że w n i e j edne j dz i edz in ie życ ia 
przekroczono poz i om p r z e d w o j e n n y , 
n ie t y l k o okreś lano m ianem , . reż imo-
w e j p r opagandy " , a le p o c z y t y w a n o za 
brak pat r io tyzmu. P a t e n t e m na p a -
t r i o t y zm w n i ep r z e j ednanych kołach 
po l sk i e j em i g rac j i m ia ł o być m ó w i e n i e 
o wspó ł c zesne j Po l s ce j ak n a j g o r z e j . 

I l e ż to l i s tów ze zmyś l onymi w i a d o -
mośc iami , i l e a r t y k u ł ó w pe łnych f a ł -
szów, napisanych przez r z ekomo na-
ocznych ś w i a d k ó w o sy tuac j i w P o l -
sce, ukazało się w poprzedn ich latach 
w n iechętne j K r a j o w i pras ie p o l o n i j -
ne j . Co p r a w d a i dz iś od czasu d o cza-
su p o j a w i a j ą s ię na łamach w y c h o d ź -
czych gazet różne bzdury o tym, j ak to 
r z ekomo jest w Po lsce , ale jest ich bez 
po równan ia m n i e j n iż d a w n i e j . Za 
p r z yk ł ad m o ż e tu pos łużyć i n f o rmac j a 
p e w n e j kob ie ty w y d r u k o w a n a k i lka 
mies ięcy t emu w p o l o n i j n y m dz i enn i -
ku w e F r a n c j i o t ym, jak to w P o l -
sce o b y w a t e l e n ie m o g ą kupić masła, 
chleba czy j a j i jak g ł odu ją i że j e -
dyn i e cz łonkom par t i i p r zydz i e la się 
codz ienn ie po p e ł n y m w i a d r z e śmie -
tany. Oczyw i ś c i e każdy rozsądny cz ło -
w i e k uśmiechnął się z po l i t owan i em 
po przeczy tan iu o w e j r ewe l a c j i , a l e 
p r zec i e ż p r zez całe lata tak i by ł w ł a ś -
nie na em ig rac j i p o z i o m in f o rmac j i o 
K r a j u . I tu t rzeba ze w s t y d e m p r z y -
znać, że Francuz i w y j e ż d ż a j ą c y d o P o l -
ski zaczęl i w c z e ś n i e j g łos ić p r a w d ę o 
t ym , jak się ma rzecz nad Odrą, N y -
są i Wis łą , aniżel i nasi Rodacy . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " od początku p o -
s taw i ł sobie za zadanie dać j ak n a j -
w i ę c e j autentycznych m a t e r i a ł ó w — 
repor taży , a r t y k u ł ó w i w iadomośc i o 
Po lsce , p isanych nie z w y o b r a ź n i opar -
t e j na tym, co się w i d z i a ł o p rzed w o j -
ną, lub na p lo tkach. N i e w d a w a l i ś m y 
się też w j a ł o w e e m i g r a c y j n e p o l e m i -
ki, z k tó rych n ikomu nic n ie przysz ło . 
N i e potęp ia l i śmy imienn ie ludzi z a -
ś lepionych, w przekonaniu , że i do nich 
dotrze k iedyś św ia t ł o p r a w d y . S tara -
l iśmy się i nadal się s t a ramy przedsta-
w iać Po l skę taką, j aką jest ona w 
rzeczywis tośc i , p ros t ować o n i e j f a ł -
sze. T o by ło od początku, jest i będz ie 

WŁADYSŁAW G O M U Ł K A 
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w p i e r w s z y m numerze „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " zamieśc i -
l i śmy odręczny list W ł a d y s ł a w a iGomułki. Jego t reść jest 
nada l aktualna. W a r t o ją powtó r zyć . 

D O POLAKOW WE FRANCJI I BELGII! 

Za pośrednictwem ^.Tygodnika Polskiego" ślę Wam dro-
dzy Rodacy serdeczne pozdrowienia z Ojczyzny. 

Gdziekolwiek rzuciły Was losy i jakiekolwiek są Wasze 
plany życiowe, pamiętajcie zawsze o Kraju, o ziemi swych 
ojców, wspomagajcie w miarę swych możliwości naszą 
pn-apę nad rozwojem Polski. 

Dbajcie o autorytet i dobre imię Polski w świecie. 

Niech wspólną nam będzie troska o wzmocnienie bezpie-
czeństwa Kraju i nienaruszalności jego granic. Niech Wa-
sze serca, pełne dumy z przynależności do narodu pol-
skiego, biją gorąco dla Ojczyzny, która trudem mięśni 
i mózgów ludu pracującego wciela w życie piękną, ogólno-
ludzką ideę sprawiedliwości społecznej. 

Jednocześnie życzę „Tygodnikowi Polskiemu", aby niósł 
swym Czytelnikom rzetelną prawdę o Polsce, aby wszech-
stronnie informował o wszystkim, co się dzieje w naszej 
Ojczyźnie. 

W. GOMUŁKA" 

nadal naszą dew i zą . K i e d y np. w n i e -
p r z y c h y l n e j K r a j o w i e m i g r a c y j n e j p r a -
s ie ukaza ły się w iadomośc i o r z ekomo 
ponurym w y g l ą d z i e , nędzy i b łoc ie 
Białegostoku, a miasto to, pos taw ione 
w ł a ś c i w i e na nowo , jest dziś j e d n y m z 
pięikniejszych w K r a j u , zamieśc i l i śmy 
ser ię autentycznych zd jęć z B i a ł e go -
stoku i r o z m o w y z m i e j s c o w y m i ludź -
mi ; k i edy u t r z y m y w a n o , że w Po l sce 
p r a w i e każdy obywa t e l od św i tu d o 
nocy chodzi p i j any , p r zeds taw i l i śmy 
odpow iedn i e dane, w y k a z u j ą c , źe tak 
nie jest i że w n iek tórych k r a j a c h na 
Zachodz i e p i j e się znacznie w i ę c e j n iż 
w Po lsce ; k i edy us i ł owano w m ó w i ć 
t ys i ęcznym rzeszom e m i g r a c y j n y m , że 
r e ż im odbudowa ł na pokaz t y l ko W a r -

szawę i Gdańsk, a reszta K r a j u t o 
w c i ą ż ruina — w y k a z a l i ś m y d o k u m e n -
ta lnymi zd jęc iami , że cała Po l ska to 
p r a w i e j eden w i e l k i p lac b u d o w y i że 
zmien ia się bardzo j e j a rch i tekton icz -
ne obl icze w k a ż d y m reg i on i e i p o -
w i e c i e ; w repor tażach z m ie j scowośc i 
wskazanych w K r a j u p r z e z R o d a k ó w 
na Wychodźs tw i e , d r u k o w a n y c h na ich 
życzenie , p r zeds taw ia l i śmy obraz ich 
rodz innych w iosek i miasteczek. Z g o d -
nie s tw ie rdza l i oni , że obraz ten jest 
dz i s i a j inny, l epszy i j aśn ie jszy n iż by ł 
za c zasów ich młodośc i . 

P r a w d a o K r a j u doc iera ła d o W y -
chodźs twa s topniowo. Dziś jest ona 
p r a w i e powszechna . N i k t już nie p r z e -
czy, że naród po lsk i dokona ł o l b r z y -

m i e g o wys i łku , d o p r o w a d z a j ą c poz i om 
s w e g o K r a j u n iemal w e wszys tk i ch 
dz iedz inach d o w y ż y n n igdy d a w n i e j 
nie no towanych . W upowszechnieniu 
t e j p r a w d y „ T y g o d n i k P o l s k i " też m a 
s w ó j udział . 

P raca r edakcy jna i w y d a w n i c z a 400 
numerów , k tóre m a m y na s w y m k o n -
cie n ie by ła ł a twa i n ie jest ł a twa . 
Sta le p iętrzą się przed nami o l b r z y m i e 
trudności . N a g r o d ą za nie są d la z e -
społu r edakcy jnego , admin i s t racy jne -
go i d la ko lpo r t e r ów l iczne g łosy C z y -
t e l n i k ó w i ich podz i ękowan ia za m a -
ter ia ły o Po lsce , zamieszczone na n a -
szych łamach. Codz iennie w l istach 
d o r edakc j i przynoszą j e na nasze b iu r -
ko pa ryscy l istonosze. 
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Tab l ica na pomniku w Vl l lard-de-L.ans głosi c h w a -
łę tych, co polegli za wolność Polski i Franc j i 

Ś L A D A M I 

Wiemy dobrze, że wszędzie tam, gdzie w swym zaborczym pochodzie dotarli Niemcy, 
a napotykali Polaków, dochodziło do walki na śmierć i życie. Tak było na całym obsza-
rze okupowanej przez hitleryzm Europy, a także i poza jej granicami. Pomniki i tablice pa-
miątkowe wojennych wydarzeń związanych z Polakami znaczą dziś dziesiątki miejsc pod 
różnymi szerokościami geograficznymi. We Francji, Belgii, Anglii, we Włoszech czy Ho-
landii miejsca te otoczone są czcią zarówno ze strony miejscowej ludności jak i szczegól-
nie polskiego Wychodźstwa, przez pamięć o polskim bohaterstwie i męczeństwie. 

Liczna g rupa Po l aków i F rancuzów w drodze pod skromny pomnik wystawiony w górzystym terenie 
L a Versanne, gdzie podczas w o j n y zginęło w wa lce z Niemcami w ie lu Po laków, członków ruchu oporu 

Jeden z mieszkańców L a Versanne opowiada gen. Raczkowskiemu o tym, jak zginęli polscy partyzanci 

W merostwie •yl l lard-de-Lans gen. Jan Raczkowski 
wp isa ł się do księgi pamiątkowej . P o l ewe j : pan 
Rey — zastępca mera, obok St. R. Dobrowolsk i 

O P O L A K A C H P O L E G Ł Y C H „ Z A W A S Z Ą 
I N A S Z Ą W O L N O Ś Ć " w m i e j s c a c h o d -
l e g ł y ch , d a l e k o od o j c z y z n y , n i e z a p o m i -
na się r ó w n i e ż w K r a j u . K r a j o w e o r g a -
n i z a c j e k o m b a t a n c k i e o raz ins t y tu ty h i -
s t o r y c zne p r a c u j ą c e nad d z i e j a m i u d z i a -

łu P o l a k ó w w o b y d w ó c h w o j n a c h ś w i a t o w y c h 
p r o w a d z ą s z c z e g ó ł o w e r e j e s t r y p a m i ą t e k d r o g i c h 
sercu ca ł e go narodu , a w r a z i e p o t r z e b y udz i e l a j ą 
m a t e r i a l n e j p o m o c y w ich k o n s e r w o w a n i u . K r a j o -
w e d e l e g a c j e k o m b a t a n c k i e p r z y o k a z j i p o b y t ó w 
w r ó ż n y c h k r a j a c h praez o d w i e d z a n i e p o m n i k ó w 
i g r o b ó w o r a z sk ładan i e na nich k w i a t ó w l u b 
w i e ń c ó w d a j ą t y m w y r a z uczuć spo ł e c z eńs twa w 
K r a j u d l a R o d a k ó w p o l e g ł y c h po za g r a n i c a m i . 

Os ta tn io , j a k j u ż p i sa l i śmy , p r z e b y w a ł a w e 
F r a n c j i d e l e g a c j a Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć 
i D e m o k r a c j ę , k t ó ra p o p o b y c i e w P a r y ż u i na 
N o r d z i e odby ł a p o d r ó ż d o V i l l a r d - d e - L a n s , L a 
V e r s a n n e i M o n t c e a u - l e s - M i n e s . Z n a j d u j ą się t a m 
p o m n i k i naszych brac i , p o l e g ł y c h w os ta tn i e j w o j -
nie , pod k t ó r y m i d e l e g a c j a z ł o ży ła w i e ń c e . 

W c e r e m o n i i sk ładan ia w i e ń c a p o d V i l l a r d - d e -
- L a n s , g d z i e stoi p o m n i k k u c zc i p r o f e s o r ó w i u c z -
n i ó w L i c e u m P o l s k i e g o w y m o r d o w a n y c h p r z e z h i -
t l e r o w c ó w , uczes tn i c zy ł p i e r w s z y zastępca m e r a 
p. R e y w r a z z k i l k o m a r a d n y m i m i e j s k i m i . P o d -
czas w i z y t y w m e r o s t w i e V i l l a r d - d e - L a n s p r z e -
w o d n i c z ą c y d e l e g a c j i Z B o W i D gen . d y w . Jan R a c z -
k o w s k i w p i s a ł s ię d o h o n o r o w e j ks i ęg i p a m i ą t k o -
w e j miasta . 

N a s t ę p n e g o dnia , w n i ed z i e l ę 16 m a j a br., g ośc i e 
po l s cy uda l i się p o d s k r o n m y p o m n i k w y s t a w i o -
ny na g ó r z j r s t ym t e r e n i e L a V e r s a n n e , g d z i e p o d -
czas os ta tn i e j w o j n y zg inę ła g r u p a po l sk i ch p a r -
t y z a n t ó w . Z e s t rony f r a n c u s k i e j d e l e g a c j i po l sk i ch 
k o m b a t a n t ó w t o w a r z y s z y l i m. in . m e r sąs i edn iego 
mias ta L a R i c a m a r i e — p . T o m t a g n o n , zas tępca 
m e r a g m i n y L a V e r s a n n e — p . Rouchouse , w r a z 
z r a d n y m i p . Jut t i e r i p. Ba ra l on , p r z e d s t a w i c i e l e 
f r ancusk i ch k o m b a t a n t ó w , p r e z e s l y o ń s k i e g o S t o -
w a r z y s z e n i a F r a n c u s k o - P o l s k i e g o — p . S i m i a n d 
i inn i . Obecna by ła t a k ż e t r z y o s o b o w a r e p r e z e n -
t a c j a m ł o d z i e ż y p o l s k i e g o zespo łu f o l k l o r y s t y c z n e -



go w L a R i c a m a r i e i p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w e j 
P o l on i i . 

P r z y p o m n i k u , p o z łożen iu w i e ń c ó w p. R o u c h o u -
se j a k o gospoda r z g m i n n y z w r ó c i ł się d o gośc i p o l -
sk ich z k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i e m , w k t ó r y m s t w i e r -
d z i ł m.in., ż e m a zas zc zy t p r z y j m o w a ć na s w o i m 
t e r e n i e p r z e d s t a w i c i e l i b o j o w n i k ó w , k t ó r z y z p o -
ś w i ę c e n i e m i b o h a t e r s t w e m w a l c z y l i o w o l n o ś ć 
F r a n c j i i P o l sk i . T o p o ś w i ę c e n i e — podk r e ś l i ł — 
n ie będz i e p r z e z m ies z ' kańców L a V e r s a n n e z a -
p o m n i a n e . 

G e n . d y w . Jan R a c z k o w s k i w g o r ą c y c h s ł owach 
odda ł ho łd p o l e g ł y m , p r z y cz j rm podkreś l i ł , ż e 
k r e w P o l a k ó w i F r a n c u z ó w p r z e l ana w e w s p ó l n e j 
w a l c e p r z e c i w w s p ó l n e m u w r o g o w i j e s zcze b a r -
d z i e j w ż m o c n i ł a w z a j e m n e uczuc ia p r z y j a ź n i o b y -
d w ó c h n a r o d ó w . 

W M o n t c e a u - l e s - M i n e s d e l e g a c j a po l ska z ł o ż y ł a 
na cmen ta r zu w i e ń c e na l i c znych t u t a j g r o b a c h 
pHDległych P o l a k ó w , c z ł o n k ó w f r a n c u s k i e g o ruchu 
oporu. T u r ó w n i e ż obecny b y ł m e r mias ta o r a z 
l i c zn i radn i m i e j s c y . 

Z o k a z j i p o b y t u d e l e g a c j i po l sk i ch k o m b a t a n t ó w 
w M o n t c e a u - l e s - M i n e s i sąs i edzk im S a i n t - V a l l i e r 
g rupa t a m t e j s z y c h P o l a k ó w , b. u c z e s t n i k ó w w a l k i 
z b r o j n e j p r z e c i w k o N i e m c o m w os ta tn i e j w o j n i e 
(m.in. k i l ku ż y j ą c y c h Ijeszcze P o l a k ó w , k t ó r z y 
z n a j d o w a l i s i ę w d z i a ł a j ą c y m tu w ó w c z a s ba ta l i o -
n ie im. A . M i c k i e w i c z a ) p o s t a n o w i ł a w y s ł a ć l is t 
d o p r z e w o d n i c z ą c e g o Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i D e m o k r a c j ę w W a r s z a w i e — gen . M i e c z y -
s ł a w a M o c z a r a , w k t ó r y m piszą m.dn.: 

,,My, byli żołnierze i członkowie ruchu 
oporu, zebrani na uroczystości XX-lec ia 
zwycięstwa nad faszyzmem, składamy hołd 
Polakom, którzy oddali życie za wolność 
Polski i Francji. Zda jemy sobie sprawę, że 
tylko w jedności wszystkich byłych komba-
tantów możemy zdecydowanie przeciwsta-
wiać się tym, którym marzy się wojna. 
Chcemy przesłać Panu Generałowi zapew-
nienie, że my, b. kombatanci, solidaryzuje-
m y się z Wami" . 

Składanie wieńca przy pomniku pod L a Versanne. Poniże j gen. Raczkowski z delegacją młodzieży 



N I E Z N A N E S Z C Z E G Ó Ł Y 
T A J N E J 

P R O D U K C J I B R O N I 
W O K U P O W A N Y M K R A J U 

Z B R O J M I S T R Z E 
i P I R O T E C H N I C Y 
P O L S K I E J P A R T Y Z A N T K I 

Po dwudziestu latacb od zakończenia, w o j n y u jawniono ostatnio mało lub w ogóle nie-
znane szczegóły dotyczące produkcj i broni w czaslach okupacj i ł i i t lerowskiej w Polsce. 

W polowie m a j a do Suchedniowa w wo j . kieleckim zjechali się ludzie, uczestnicy r u -
chu oporu, reprezentujący różne kierunki polityczne, którzy walczyl i z N iemcami w spo-
sób szczególny — za jmowa l i się mianowicie konspirEicyjną produkc ją broni. By l i to in -
żynierowie, rzemieślnicy, robotnicy, łączniczki — członkowie specjalnych zespołów 
podziemnej w a l k i z okupantem- W y k o n y w a l i w najtr^udniejszych warunkach w y j ą t k o w o 
niebezpieczne i ważne zadania, narażeni byl i w l ^ z d e j chwil i na zdemaskowanie i n a -
tychmiastową śmierć. Dlatego tylko nielicznym |z nich udało się przetrwać ciężkie lata 
okupacj i i wa lk i . 

W czasie obchodów XX - I e c i a zwycięstwa nad hit leryzmem zaproszeni do Polski z F r a n -
cji, Angl i i i Szkocji byl i kombatanci I I w o j n y św ia towe j podczas s w e j podróży po 
K r a j u zwiedzali m. in. tereny w a l k partyzanckich n a Kielecczyźnie i tu zapoznano ich 
z konspiracyjnymi osiągnięciami w dziedednie produkcj i broni d la potrzeb bo jowych od -
dzia łów partyzanckich polskiego ruchu oporu. Wszyscy goście, doświadczeni o f icerowie 
i żołnierze wie lu kampanii , którzy niejedno widziel i I przeżyli, jednogłośnie oświadczyli, 
że produkc ja broni w warunkach okupacyjnych w Polsce by ła po prostu niemożliwa. 
N ie mogli zrozumieć, j ak można było zorganizować taką produkcję I uzyskać odpowie -
dnie efekty. A jednak tak było, chociaż brzmi to jak fanta^styczna opowieść. 

Poniże j poda j emy szereg nieznanych szczegółów z tej dziedziny u jawnionych na spot-
kaniu byłych kombatantów ruchu oporu w Suchedniowie oraz Informacj i , jakie udało 
nam się zebrać dodatkowo. 

Angie lski pistolet maszynowy typu „Sten" był 
p rawzorem dla w y k o n a w c ó w ta jne j broni w S u -
chedniowie, K r a k o w i e i Warszawie . N a zdjęciu: 
jeden z pierwszych suchedniowskich „ S t e n ó w " 

Inżynier Kazimierz CzerniewskI (ps. Korebko ) n a -
wet dzisiaj po przesizło 20 latach nie może się po -
zbyć pasji , gdy m ó w i o p rowadzone j pod jego 
k ierownictwem konspiracy jne j produkcj i broni 

D o w ó d c a oddziału partyzanckiego — pseudonim 
„ P o n u r y " z wyp rodukowanym w leśnym warszta -

cie pistoletem maszynowym typu „ K I S " W M A Ł Y M Z A K Ł A D Z I E F A B R Y C Z -
N Y M W S U C H E D N I O W I E od m a r -
ca do p a ź d z i e r n i k a 1943 r o k u w y p r o -
d u k o w a n o n i e m a l na oczach N i e m c ó w 
50 p i s t o l e t ów m a s z y n o w y c h t y p u 
„ S t e n " d l a oddz ia łu d y w e r s y j n e g o 

A r m i i K r a j o w e j , pod d o w ó d z t w e m „ P o n u r e g o " . 
K i e r o w n i k t a j n e j p r o d u k c j i , inż. K a z i m i e r z C z e r -
n i ewśk i , snuł j e s zcze o d w a ż n i e j s z e p l a n y p o d j ę -
c ia p r o d u k c j i k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h , a t a k ż e 
s p e c j a l n y c h p i s t o l e t ó w m a s z y n o w y c h d o zadań d y -
w e r s y j n y c h , ł a t w y c h d o p r z e c h o w a n i a (w i e l koś c i 
d w ó c h z ł o żonych s u w a k ó w l o g a r y t m i c z n y c h ) . P l a -
n y t e p r z e r w a ł o w y k r y c i e p r z e z N i e m c ó w t a j n e j 
w y t w ó r n i o r a z w y d a n i e w y r d k u śmie rc i na i n ż y -
n iera . N a szczęśc ie w y r o k u t e g o N i e m c y n i e z d o -
ła l i w y k o n a ć . I n ż y n i e r C z e m i e w s k i zdo ła ł się u r a -
t o w a ć i d z i ś b u d u j e w i e l k ą z apo r ę na Duna j cu . 

S p r a w a w y p r o d u k o w a n i a b ron i w S u c h e d n i o w i e 
by ła t a k n i e p r a w d o p o d o b n a , ż e o f i c e r ges tapo , k t ó -
r y p r z e s ł u c h i w a ł w W a r s z a w i e i n ż yn i e ra C z e r n i e w -
sk iego , n i e chc ia ł p o p ros tu w tę h i s to r i ę u w i e r z y ć , 
m i m o że sam by ł f a c h o w c e m w t e j d z i ed z in i e , i n -
ż y n i e r e m - m e c h a n i k i e m . P o l s k i e p i s t o l e t y m a s z y n o -
w e p r z e w y ż s z a ł y b o w i e m f a b r y c z n e ang i e l sk i e 
„ S t e n y " , p o n i e w a ż s t r ze la ł y każdą a m u n i c j ą k a l i -
be r 9 — ang i e l ską , po l ską , n i em i e cką , a m e r y k a ń -
ską. P o z a t y m nic a nic n ie r ó żn i ł y s i ę od a n g i e l -
skich, s p e c j a l n i e z r esz tą c e c h o w a n o j e s j rmbo lami 
i n u m e r a m i b r y t y j s k i e j b ron i , aby N i e m c y b y l i 
p r z ekonan i , że pochodzą ze z r zu t ów . 

P o l i k w i d a c j i p r z e z ż a n d a r m e r i ę n i e m i e c k ą t a j -
n e j w y t w ó r n i b ron i w S u c h e d n i o w i e z r odz i ł o się 
p r z e d s i ę w z i ę c i e n i e m a j ą c e sob i e r ó w n e g o — p r z e -
nośny p r o d u k c y j n y w a r s z t a t l eśny . Częśc i w y t a -
c zane p o c h o d z i ł y a lbo z pozos ta łośc i s u c h e d n i o w -
skich u k r y t y c h na czas p r z ed N i e m c a m i , a lbo t e ż 
b y ł y w j ^ o n y w a n e p r z e z r o b o t n i k ó w — c z ł o n k ó w 
k o n s p i r a c j i w zak ładach m e t a l o w y c h S k a r ż y s k a 
i W ą c h o c k a . Res z t ę części i m o n t a ż w y k o n y w a n o 
w w a r s z t a c i e l e śnym. P o z o r n i e p r y m i t y w n y , b y ł on 
j e d n a k tak d o b r z e w y p o s a ż o n y , że pos i ada ł n i e t y l -
k o apa ra t s p a w a l n i c z y , a l e r ó w n i e ż u r ządzen i e d o 
g w i n t o w a n i a lu f . W t y m w ł a ś n i e w a r s z t a c i e od 
l i s topada 1943 d o l ipca 1944 w p a r t y z a n c k i m o d -
d z i a l e „ N u r t a " w y k o n a n o 45 p i s t o l e t ó w m a s z y n o -
w y c h z w a n y c h „ K I S - a m i " od p i e r w s z y c h l i t e r 
p s e u d o n i m ó w w y k o n a w c ó w . 

T e „ K i s y " b i ł y j a k z ło to . A l e n a j w i ę k s z y m 
os i ą gn i ę c i em l e śne j z b r o j o w n i b y ł y m i n y p r z e -
c i w c z o ł g o w e . O n e z a p e w n i a ł y o d d z i a ł o w i w z g l ę d -

n i e s p o k o j n e dni i noce na k w a t e r a c h . M i m o w y -
s t aw ian i a p o s t e r u n k ó w u b e z p i e c z e n i o w y c h z a w -
sze i s tn ia ło n i e b e z p i e c z e ń s t w o n i e s p o d z i e w a n e g o 
w j e c h a n i a n i em i e ck i ch c z o ł g ó w c zy s a m o c h o d ó w 
p a n c e r n y c h w ś rodek m i e j s c a pos t o ju z g r u p o w a -
nia p a r t y z a n c k i e g o . K o p a n o w i ę c p ł y t k i e r o w y 
w p o p r z e k w y l o t o w y c h d róg , z ak ł adano d w i e m i n y 
na .Jsrańcach, na t o deskę , t r o chę p iasku d l a z a -
m a s k o w a n i a i m o ż n a b y ł o spać spoko jn i e . N i e m -
cy k i l k a k r o t n i e p r z e k o n a l i s ię na w ł a s n e j skórze , 
ż e t e p a r t y z a n c k i e m i n y są ba rd zo skuteczne. W i e -
l e c z o ł g ó w i w o z ó w p a n c e r n y c h zosta ło w ten 
sposób un i e ruchomionych . 

Z a p o t r z e b o w a n i e na broń w l i c znych po l sk i ch od -
dz i a ł ach p a r t y z a n c k i c h b y ł o ba rd zo duże , z w ł a s z -
cza t am, gd2ue n ie d o c i e r a ł y ang i e l sk i e c zy r a -
d z i e c k i e z r zu ty . N a j d o t k l i w i e j o d c z u w a ł y t o o d -
dz ia ł y B a t a l i o n ó w Chłopsk ich , o r g a n i z o w a n e ż y -
w i o ł o w o i s amor zu tn i e w w i e l u r e j o n a c h K r a j u . 
U z d o l n i e n i ch ł op i - r z em i e ś ln i c y p r ó b o w a l i p o m ó c 
s w o i m oddz i a ł om. W 1943 r. c z ł onek B a t a l i o n ó w 
Chłopsk ich , H e n r y k S t rąpoć , p s e u d o n i m „ M e w a " , 
w y k o n a ł w w a r s z t a c i e ś lusarsk im w e w s i P o d l e s i e , 
p o w . O p a t ó w , p i s to l e t m a s z y n o w y o w i e l u o r y g i -
n a l n y c h r o zw ią zan i a ch , o skutecznośc i dz ia łan ia 
p o n a d 100 m . K o n s t r u k t o r n a z w a ł g o „ B e c h o -
w i e c I " . W a d ą „ B e c h o w c a " b y ł a z b y t duża i lość 
części — p o n ą d 40. Jeden z t ak i ch p i s t o l e t ó w s ta -
n o w i dz i ś eksponat M u z e u m W o j s k a Po l sk i e go . 

W t y m s a m y m czas ie podobną a k c j ę p o d j ą ł i nny 
r z em i e ś ln i k w i e j s k i Jan Swa t , p s eudon im „ O r z e ł " , 
z B r o n i n o w i c w p o w . o p a t o w s k i m . P o o g l ęd z inach 
, 3 e c h o w c a I " w y k o n a ł p i s to l e t m a s z y n o w y z 20 
częśc i i n a z w a ł g o „ B e c h o w c e m I I " . Z a n i m p r z y -
s tąp iono d o w y k o n a n i a w i ę k s z e j i lości t e j b ron i , 
„ O r z e ł " zg iną ł . 

W w a r u n k a c h l e śne j p a r t y z a n t k i w o k u p o w a n e j 
P o l s c e p o d e j m o w a n o r ó w n i e ż w i e l o k r o t n i e n i e w i a -
r y g o d n e w p r o s t p r z e r ó b k i b ron i . W l e c i e 1944 r. 
z z e s t r z e l onego — obok w s i S zc zeka ko ło S a n d o -
m i e r z a — n i e m i e c k i e g o Messe r schmid ta , p a r t y z a n -
cka g rupa „ J ę d r u s i ó w " w y m o n t o w a ł a sprzężony 
d w u l u f o w y c k m o raz s z ybkos t r z e l n e d z i a łko . A n i 
d z i a łko , an i c k m n i e n a d a w a ł y się j e d n a k d o 
uży tku , g d y ż p o s i a d a ł y zap łon e l e k t r y c z n y , zas i l a -
n y z samo lo tu . W w i e j s k i m zak ładz i e ś lusarsk im 
w e w s i K o l o n i a W ę ż o w n i c a , rus zn ika r z oddz ia łu 
p a r t y z a n c k i e g o w p r z e c i ą gu z a l e d w i e d w ó c h t y -
g o d n i d o k o n a ł p r z e r ó b k i zap łonu e l e k t r y c z n e g o na 
mec l i an i c zny , p o c z y m z a r ó w n o d z i a ł k o j a k i c k m 
s łuży ł y z p o w o d z e n i e m „ J ę d r u s i o m " w b i twach . 



N-- l E T Y L K O K O N S P I R A C Y J N I Z B R O J -
M I S T R Z E -wsławi l i s ię swą pracą . N i e -
w i e l e u s t ę p o w a l i im , a n a w e t p r z e w y ż -
szal i ich p a r t y z a n c c y p i r o t e chn i c y . J e -
dna z p i e r w s z y c h w y t w ó r n i g r a n a t ó w 
w P o l s c e zosta ła u ruchomiona w K i e l -

cach już w 1942 r. p r z e z , .Rodaka " ( P ę c z k o w i c z a ) . 
W p r z e c i ą gu p ó ł r oku w y k o n a n o tu ponad 700 g r a -
n a t ó w , p o c z ą t k o w o z a o p a t r z o n y c h w dosyć p r y -
m i t y w n y zapa ln ik k n o t o w y . Zas i l i ł y o n e u z b r o -
j e n i e p i e r w s z y c h o d d z i a ł ó w pa r t y zanck i ch z i em i 
k i e l e ck i e j . W y t w ó r n i a ta by ła m a s k o w a n a p o t a j e m -
ną p r o d u k c j ą b i m b r u c zy l i s a m o g o n u ( w ó d k i ) . 

W i e l k i m skup i sk i em k o n s p i r a c y j n e j p r o d u k c j i 
b ron i by ła sama W a r s z a w a i j e j oko l i ce . W e w s i 
B l i z n e ko ł o W a r s z a w y p r a c o w a ł o t a j n e l a b o r a -
t o r i u m W y d z i a ł u Z a o p a t r z e n i a G w a r d i i , a p o t e m 
A r m i i L u d o w e j . T e n punkt w r a z z i n n y m i , p o ł o -
ż o n y m i w s a m e j W a r s z a w i e p r z y u l i cy O g r o d o w e j 
i u l i cy O b o z o w e j , w y k o n y w a ł w s z y s t k i e r o d z a j e 
b o m b , m i n i g r a n a t ó w d l a p o t r z e b o d d z i a ł ó w b o -
j o w y c h G L i A L . T u t a j p o w s t a w a ł y b o m b y k a r -
b i d o w e , m o n t o w a n e w c z e r epach l amp , ustn ik i 
w y b u c h a j ą c e , ko l c e do p r z e b i j a n i a o p o n samocho -
d o w y c h , k lucze i k l i n y d o r o zk r ęcan ia szyn, g r a -
na t y p r z e c i w p a n c e r n e , g r a n a t y t e r m i t o w e , z a p a l a -
jące , z w a n e „ B e b e " , ładunlci c i ę żk i e d o p r z e p a l a -
nia m e t a l i i z apa lan ia m a t e r i a ł ó w t rudno pa lnych . 

W j r t w a r z a n i e g r a n a t ó w n i e m a l na ska lę p r z e -
m y s ł o w ą p r o w a d z i ł w W a r s z a w i e zas łużony po l sk i 
z b r o j m i s t r z E d w a r d T y m o s z e k . O n t o b y ł k o n -
s t ruk to r em p o p u l a r n y c h w oddz ia łach l eśnych , 
a zw łaszc za w czas ie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o , 
„ s i d o l e k " i „ f i l i p i n e k " , g r a n a t ó w u d e r z e n i o w y c h . 
T u w y k o n a n o g r a n a t y u ż y t e nas tępn ie w w i e l u 

po l sk i ch p o z y c j i czu l i się p r a w i e c a ł k o w i c i e b e z -
p ieczn i . N i e t r u d n o w y o b r a z i ć sob ie ich p r z e r a ż e -
n ie i z dumien i e , g d y naraz na t y ł a ch n i e m i e c k i c h 
zaczę ły się r w a ć poc isk i t e j p r y m i t y w n e j a r t y l e r i i . 

B y ł t o r z e c z y w i ś c i e j e d e n z n a j w i ę k s z y c h w y c z y -
n ó w k o n s p i r a c y j n y c h p r o d u c e n t ó w bron i . A l e d l a 
l o s ó w w a l k i z N i e m c a m i n a j w a ż n i e j s z e b y ł y p i -
s t o l e t y m a s z y n o w e , k t ó r y c h w y p r o d u k o w a n o w w a -
runkach konsp i r a c j i t y s i ące o raz g r a n a t y , k t ó r y c h 
w y t w o r z o n o setk i t ys i ęcy . 

* 
Spo tkan i e w S u c h e d n i o w i e i o d k r y t e n i e d a w n o 

p r ze z po l sk i ch h i s t o r y k ó w m a t e r i a ł y o p r o d u k c j i 
b ron i p o z w o l ą na ods łon ięc i e n o w y c h n i e znanych 
s z e r z e j do t ąd ka r t w a l k i k o n s p i r a c y j n e g o ruchu 
oporu. Ods zukan i e d o k u m e n t ó w c zy ś w i a d k ó w jes t 
t u t a j s z c zegó ln i e t rudne z u w a g i na ścisłe konsp i -
r a c y j n e z a s z y f r o w a n i e i z a m a s k o w a n i e t e j d z i e -
d z i n y p r a c y u c z e s t n i k ó w ruchu oporu. W i a d o m o 
t y l ko , ż e w i e l e t ak i ch w y t w ó r n i m i a ł o s w ó j t r a -
g i c zny kon iec . N a p r z y k ł a d p r z y p racach r o z b i ó r -
k o w y c h s t a r e g o d o m u w K r a k o w i e n a t r a f i o n o n i e -
d a w n o na bunk ie r , w k t ó r y m m i e ś c i ł się m a g a -
z y n p ist lo le tów t a j n e j p r o d u k c j i , o c z y m ś y f i a d c ^ 
p e w n e ś lady i m a t e r i a ł y . [Nikt do tąd o t y m n i e 
w i e d z i a ł . W i d o c z n i e k o n s p i r a c y j n i w y t w ó r c y b ron i 
w y k r y c i p r z e z N i e m c ó w zabra l i t a j e m n i c ę s w o j e j 
p r a c y d o g r obu . 

W o k u p o w a n e j P o l s c e oddz i a ł y ruchu oporu w a l -
c z y ł y z N i e m c a m i n i e t y l k o p r z y p o m o c y b ron i 
u k r y t e j p o k l ęsce w r z e ś n i o w e j , c z y z r zucone j 
z s a m o l o t ó w a l i anck i ch , a l e r ó w n i e ż p r z y p o m o c y 
bron i w y k o n y w a n e j w e w ł a s n y c h k o n s p i r a c y j n y c h 
wars z t a tach , r ę k a m i po l sk i ch r z e m i e ś l n i k ó w . 

Bron i s ł aw Sianoszek, w 1943 r. 20-Ietnl dowód -
ca plutonu osłonowego konspiracyjne j f ab ryk i 
broni. P o otoczeniu przez N i emców zakładu prze -
bił się Irohatersko przez kordon 200 żandarmów. 
Obok Mar i anna Charabin, niańka rodziny Czer -
niewskich, która pod kulami wyprowadz i ł a dzieci 
inżyniera z otoczonego przez h i t lerowców domu 

Tak w y g l ą d a j ą dziś ludzie, którzy w latach okupacj i prowadzi l i konspiracyjną produkcję broni w S u -
chedniowie na Kielecczyźnie. W ie lu z producentów zslnęlo rozstrzelanych na miejscu lub po katordze 
w ol>ozach i więzieniach gestapo. P r a w i e wszyscy, którzy ocaleli skazani byl i przez N i emców na śmierć 

s ł a w n y c h a k c j a c h , j ak l i k w i d a c j i gen. S S i p o l i c j i 
K u t s c h e r y , odb ic ia w i ę ź n i ó w p r z y ul. B i e l a ń s k i e j 
i innych . P r o d u k c j ę p r o w a d z o n o c y k l a m i . G r o m a -
d z o n o n a j p i e r w p o t r z e b n e m a t e r i a ł y i... ż y w n o ś ć , 
nas tępn ie z e spó ł w y t w ó r c ó w odc ina ł się od św i a t a 
na t ydz i eń , d z i e l ą c czas na p ra c ę — 16 g o d z i n 
i sen — 8. W y t w a r z a n o p o 350 sztuk na dobę , c z y l i 
w c y k l u t y g o d n i o w y m p o 2500 g r a n a t ó w . N a s t ę p -
n ie p r z e r y w a n o p r o d u k c j ę i p a k o w a n o g r a n a t y 
w p a c z k i p o 20 sz tuk z f i r m o w y m i n a l e p k a m i 
„C z ę s t o chowska F a b r y k a K a r b i d u " . P o o p r ó ż n i e -
niu l oka lu z „ w y r o b ó w " p o n o w n i e g r o m a d z o n o 
m a t e r i a ł i ż y w n o ś ć i nas t ępowa ł n o w y cyk l . 

W y t w ó r n i e g r a n a t ó w i s tn ia ły w K r a k o w i e i R z e -
s z o w i e o r a z w B i a ł y m s t o k u ; z w a n o j e u m o w n i e 
„ U b e z p i e c z a l n i a m i " . 

W r ó ć m y j eszcze raz d o r e l a c j i o k o n s p i r a c y j n e j 
p r o d u k c j i bron i . 

PO W A Ż N Ą C Z Ę S C W Y P O S A Ż E N I A B O J O -
W E G O o d d z i a ł ó w p o w s t a ń c z y c h w W a r -
s zaw i e s t a n o w i ł y p i s to l e t y m a s z y n o w e 
„ B ł y s k a w i c a " . P o c h o d z i ł y one z k o n s p i r a -
c y j n e j w y t w ó r n i m i e s z c z ą c e j s i ę w t r z ech 
punk tach s to l i cy , w zak ładz i e F r anc i s zka 

M a k o w i e c k i e g o p r z y p lacu G r z y b o w s k i m , w z a -
k ł adz i e inż. C z a j k o w s k i e g o i w p r a c o w n i k o n s e r -
w a t o r s k i e j w p o d z i e m i a c h k r ó l e w s k i e g o Z a m k u . 
O g ó ł e m w y k o n a n o na d ł u g o p r z ed p o w s t a n i e m p o -
nad 2 t y s i ą ce , , B ł y s k a w i c " i 700 „ S t e n ó w " . Część 
z n ich n i e została , n i es te ty , użyta , p o n i e w a ż z g r o -
m a d z o n a by ł a w m a g a z y n a c h , k t ó r e w m o m e n c i e 
w y b u c h u p o w s t a n i a zna l a z ł y się na t e r enach z a j ę -
t y c h p r z e z N i e m c ó w . 

D o n a j e f e k t o w n i e j s z y c h os iągn ięć w d z i ed z in i e 
p r o d u k c j i b ron i na l e ża ł o w y k o n a n i e w czas ie P o -
w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o d z i a ł d l a w ł a s n e j a r t y l e r i i . 
Z a j m o w a ł się t y m zespó ł ludz i pod k i e r o w n i c t w e m 
W ł a d y s ł a w a M a l i s z e w s k i e g o . W y p r o d u k o w a n o 15 
a r m a t . N i e w y t r z y m y w a ł y one na tura ln i e ż a d n e g o 
p o r ó w n a n i a z n a j p r y m i t y w n i e j s z y m i n a w e t d z i a -
ł am i f a b r y c z n y m i , a le s w o j e zadan ie spe łn ia ły . 
P o w s t a ń c z e a r m a t y r o b i o n o z rur k a n a l i z a c y j n y c h 
ka l . 80 m m , o g ł a d k i e j l u f i e . Ł a d o w a n o j e p o c z ą t -
k o w o od przodu, a l e p ó ź n i e j s z e e g z e m p l a r z e m i a - ' 
ł y z a m e k z t y łu , a n a w e t e l e k t r y c z n e odpa lan ia . 
W i r u j ą c y ruch poc i sku u z y s k i w a n o p r z e z u m i e s z -
c zan i e w z d ł u ż p o c i s k ó w pod o d p o w i e d n i m k ą t e m 
d r e w n i a n y c h p r o w a d n i c . 

Dz i a ł o t ak i e s t r ze la ło na od l eg ł ość ok . 600 m, 
oo m o ż e w y d a w a ć s ię śmieszne , a l e w P o w s t a n i u , 
podczas w a l k u l i c znych m i a ł o znaczen i e k a p i t a l -
ne. N i e m c y , w i e d z ą c , ż e p o w s t a ń c y poza r ę c zn i e 
r z u c a n y m i g r a n a t a m i n ie d y s p o n u j ą bron ią m i o -
t a j ą cą c ięższe poc i sk i , już w od leg łośc i 100 m od 

L 
d u c o u r a g e , de l ' i n g é n i o s i t é des combattants de 

l*'Ombre. R é c e m m e n t des dé ' l égvés d 'orgranlsat i -ons d ' a n -
ciens combattants po l ona i s résidant à l ' é t r ange r on.t v i -
sité l a r ég ion de K i e l c e et a p p r i s l ' e x t r a o r d i n a i r e histoire 
d ' a te l i « r s d ' a rmement fonct ionnant dans l ' i l légal ité. 

A i n s i à S u c h e d n i ó w , dans u n a t e l i e r m é c a n i q u e sur -
v e i l l é pa r l e « A l l e m a n d s , des o u v r i e r s d i r i g é s p a r l ' i n g é -
n i e u r K a z i m i e r z C z e r n i e w s k i r éuss i r en t à f a b r i q u e r , de 
m a r s à o c t o b r e 1943, c i n q u a n t e m i t r a i l l e t t e s c o p i é e s sur 
les „S - t en " ang la i ses , ma is . . . m e i l l e u r e s , p u i s q u e ipouvant 
util i iser i n d i f f é r e m m e n t t ou t e s l es m u n i t i o n s de 9 m m — 
ang la i ses , a m é r i c a i n e s , a l l e m a n d e s , russes, t chèques . . . 

Ł a G e s t a p o a y a n t d é c o u v e r t c e t a t e l i e r , un au t r e f u t 
c r é é dans la f o r ê t . L e d é t a c h e m e n t „ N u r t " de l ' A K ( A r -
m é e de l ' I n t é r i e u r ) en r e ç u t 45 au t r e s m i t r a i l l e t t e s , b a p -
t i sées „ K I S " . Ce t a t e l i e r de la f o r ê t f a b r i q u a i t é g a l e -
m e n t d ' e x c e l l e n t e s m i n e s an t i - cha r . 

D a n s u n a t e l i e r de f o r g e r o n du v i l l a g e de P o d l e s i e , 
l e s e r r u r i e r H e n r y k S t r ą p o ć f a b r i q u a e n 1943 une m i -
t r a i l l e t t e de c o n c e p t i o n o r i g i n a l e , t r o p c o m p l i q u é e c e -
p e n d a n t pu i sque c o m p o s é e de p lus d e q u a r a n t e p i èces . 
Um a u t r e f o r g e r o n de v i l l a g e , Jan S w a t é l a b o r a u n m o -
dè l e p lus s i m p l e , m a i s t o m b a sous les ba l l e s a v a n t d ' e n 
e n t r e p r e n d r e l a p r o d u c t i o n e n s é r i e . 

Ten zbiorowy grób 
miesżkańców ws i M i c h -
n iów na Kielecczyźnie, 
w którym leżą szcząt-
ki — żywcem spalo-
nych — wszystkich j e -
gro mieszkańców od k i l -
kumiesięcznych dzieci 
do 70-letnich starców 
jest w y m o w n y m ś w i a -
dectwem hitlerowskich 
zbrodni w Polsce i pe ł -
nym uzasadnieniem 
dlaczego każdy w oku -
powane j Polsce, gdzie i 
jak mógł, zdobywa ł 
broń, aby mścić się na 
bestialskich okupan-
tach, walczyć do końca, 
do zwycięstwa ze znie-
nawidzonym wrog iem 

Zespół leśnych rusznikarzy oddziału „Ponurego " 
w lipcu 1944 r. w e ws i Mi l iowice pow. Opatów 
wykona ł kilkadziesiąt min przeciw czołg owych, któ-
re zabezpieczały oddział przed niespodziewanymi 
atakami niemieckich oddzia łów pancernych 

' H I S T O I R E des a n n é e s d ' o c c u p a t i o n n res te t o u -
j o u r s un t r é so r d ' é p i s o d e s i n c o n n n u s , de f a i t s 
d ' a r m e s g l o r i e u x , d ' a c t e s h é r o ï q u e s de rés i s tants 

J s o u v e n t a n o n y m e s . P a r f o i s u n d e ces f a i t s est r è -
v é l é , m i s en l u m i è r e e t t é m o i g n e , v i n g t axis ap r ès , • 

U n de p r e m i e r s a t e l i e r s i l l é g a u x , c r é é à K i e l c e en 1942, 
f a b r i q u a p lus de s e p t cen ts g r e n a d e s . 

M a i s l e p lus g r a n d e x p l o i t f u t sans con t es t e c e l u i des 
a t e l i e r s d e V a r s o v i e . E d w a r d T y m o s z e k d i r i g e a i t la p r o -
d u c t i o n des g r e n a d e s b i en a v a n t q u e n ' é c l a t e l ' i n s u r r e c -
t i o n . D ' a b o r d on réun issa i t les m a t é r i a u x nécéssa i r es , 
pu is — dans un s o u t e r r a i n i so l é du m o n d e e x t é r i e u r , 
sans j a m a i s so r t i r à l ' a i r l i b r e — les o u v r i e r s rés is tants 
f a b r i q u a i e n t e n une s e m a i n e q u e l q u e 2500 g r e n a d e s . 
D ' a u t r e s „ u s i n e s " de ce g e n r e e x i s t a i e n t à C r a c o v i e , R z e -
s z ó w , B i a ł y s t o k . 

L ' u s i n e v a r s o v i e n n e de m i t r a i l l e t t e s d i sposa i t de t ro i s 
„ a t e l i e r s " e n d i f f é r e n t s po in ts de la v i l l e . O n l u i d e v a i t 
2.000 „ B ł y s k a w i c a " (Ec l a i r ) e t 700 , , S t e n " . 

L e plus f a n t a s t i q u e succès f u t c e lu i de M . W ł a d y s ł a w 
M a l i s z e w s k i et de ses h o m m e s . D é j à p e n d a n t les c o m b a t s 
de rue , se s e r v e n t de t u y a u x de canal isat io in, iils réuss i -
r e n t à f a b r i q u e r q u i n z e canons p r i m i t i f s , t>ira<nit a v e c 
assez de p r é c i s i o n à 600 m è t r e s , p o r t é e s u f f i s a n t e é t an t 
d o n n é e la n a t u r e des c o m b a t s . Ce f u t , s e m b l e - t - i l , la p lus 
g rosse surpr i s e q u ' é p r o u v è r e n t les naz i s , q u i se s e n t a i e n t 
r e l a t i v e m e n t e n sû r e t é d é j à à c en t m è t r e s des l i gnes p o -
l ona i ses . 

U n e d é c o u v e r t e t r ès r é c e n t e des v e s t i g e s d ' u n „ a r s e -
n a l " c l andes t i n à C r a c o v i e p r o u v e q u e l ' a v e n i r nous 
r é s e r v e e n c o r e d ' au t r es p r e u v e s de ce q u e f u t l e c o m b a t 
p o u r la l i b é r a t i o n du pays . 



^ Scare Głubczyce jak nowe 
Po obu brtuegach rzeki Psiny, na stoku Sudetów, usytuowa-

ne jest 10-tysięczne powiatowe miasto Opolszczyzny — G ł u b -
czyce, na lioirranlczu z czedhosłowackimi Morawami . Miasto, 
które p r awa miejskie otrzymało od polskich Piastów, w końcu 
X I I w., słynęło niegrdyś z tkactwa. Na jwiększy jegro rozkwit 

przypadł na początek X V I w. VV 1945 r. podczas działań w o -
jennych miasto zostało zniszczone w 40 procentach I z początku 
odbudowywało się powoli. Ostatnie lata przyniosły tu wielkie 
zmiany. Wybudowano kilkaset nowych mieszkań, miasto otrzy-
mało nowe wodociągi, nowy zbiornik gazu, ulice ma j ą lepsze 
oświetlenie, a obecnie buduje się szkołę Tysiąclecia. Z każdym 
rokiem przybywa coraz więcej nowych domów I sklepów. 

• Młode 
wilki 
morskie 

z ostatnich danych do ty -
czących po l sk i e j kadry m a -
r yna rsk i e j w y n i k a , że coraz 
rzadsza jest w życ iu popu la r -
na w powieśc iach m a r y n i -
s tycznych postać — „s ta ry 
w i l k morsk i " . Po l ska kadra 
marynarska jest młoda . 

W Po lsk ich L in iach Ocea -
n icznych za t rudnionych jest 
2030 o f i c e r ó w . Z t e j l i czby 
t y l ko 48 p r z ek ro c z y ł o 60 rok 
życia, a za to 525 nie ukoń-
czy ło j eszcze 30 lat. W w i e k u 
do lat 40 P L O zatrudnia 829 
o f i c e rów , a do lat 50 — t y l k o 
351. I j eszcze j edna c i eka -
wos tka . Szczec in chwa l i się 
kap i tanem-kob ie tą , a Gdyn ia 
cz terema kob i e t ami - o f i c e rami 
za t rudn ionymi w załogach 
p ł j rwających. 

• Znóuj 
modne 

wiadomo, że co jakiś czas 
powraca stara moda. W p r a w -
dzie te lampy, które widizimy 
na zdjęciu, pochodzą z X I X 
w., ale plastycy opierając się 
na tych wzorach tworzą 
elektryczne lampy o kształ-
tach takich oto lamp nafto-
wych. 

PROSTO 
Z POLSKI 

• Joli Bord 
Jedną z najpiękniejszych 

warszawskich dzielnic jest 
Żoliborz, który swą nazwą 
wziął od pięknego położenia 
na skarpie wiślanej (Joli 
Bard — czyli piękny brzeg). 
Obszary dzisiejszego ¿olibo-

• Cuda z Krosna również dla Francji i Włoch 
Pięknie położone na Pogó-

rzu Karpackim — Krosno 
(woj . rlzeszowskle) ma bogatą 
historię. Istniało już w X 
wieku, a sławę przyniosło mu 
wspaniałe piwo I wyroby rze-
mieślnicze. A le 1 dziś Krosno 
ma niemnlejszą sławę, a to 
dzięki pięknym wyrobom ze 
szkła. Tamtejsza huta szkła 
jest największym polskim 
eksporterem. Ostatnio kroś-
nieńskie cuda zakupują na-
wet Francja i Włochy, które 
same słyną z pięknych w y -
robów szklanych. N a zdjęciu: 
foi^mowanle na gorąco pięk-
nej misy. 

• Koniec sporu o złote dukatg z XVI wieku 
Aż 160 lat trwał wśród pol-

skich numizmatyków (zbiera-
czy monet) spór o to, czy w 
okresie panowania Aleksan-
dra Jagiellończyka (1461— 
—1506) istniały złote dukaty 
z podobizną biskupg. Stani-

^ Nowe statki na Jezioracli Mazurskicłi 
w Giżycku podniesloino 

bandery na dwóch zbudowa-
nych w polskich stoczniach 
rzecznych nowych stat-
kach turystycznych, mogą -
cych pomieścić jednorazowo 
po około 300 osób każdy. Te 
nowoczesne I pięknie wypo -
slażone jednostki, którym na -
dano Mazwy „ W i g r y " I „Śniar -

d w y " p ływa ją już na szla-
kach wielkich Jezior Mazu r -
skich. Obecnie żegluga ma -
zurska dysponuje około 1500 
miejscami. 

Również na Jeziorach A u -
gusitowsklch została uspraw-
niona obsługa amatorów wod -
nych spacerów. 

sława? Spór ten rozstrzygnął 
historyk L,u.dwik Hajdukie-
wicz w swojej ostatniej pra-
cy, poświęconej Maciejowi z 
Miechowa — historykowi, le-
karzowi i geografowi epoki 
pols,'<iego Odrodzenia. ' 

Autor pisze, że studiując 
znajdujący się w Bibliotece 
Jagiellońskiej rękopis testa-
mentu Macieja z Miechowa 
natrafił na wzmiankę o „kra-
kowskim dukacie", bitym w 
latach 1501—1506 z inicjałami 
„cm" — „craccmiensis mone-
ta", z wizerunkiem biskupa 
Stanisława oraz tarczą her-
bową z napisem gotyckim 
„Alexander DGR Poloniae" 
(DGR — Dei Gratia Rex — 
2 hożej łaski król). 

Tak więc zakończyła się 
ponad 160-letnia wojna o 
złoty dukat Aleksandra, która 
trwała od czasów Tadeusza 
Czackiego (1765—1813 —pra-
uynik, historyk, ekonomista i 
działacz oświatowy) aż do na-
szej współczesności. 

rza fw XIII i XIV w. należa-
ły do książęcej wsi Pólków. 
Od XV w. rozpoczyna się roz-
budowa Warszawy w kierun-
ku północy. 

Po wielkiej zarazie w 1624 
roku, po pożarach i wojnach, 
ziemie te wyludniły się. Za-
stój trwał do czasów Sobies-
kiego, który zakupił tereny 
Półkowa i wzniósł tu dla 
swej ukochanej małżonki Ma-
rysieńki zaciszny połacyk. 
Wzgórze, na którym stanął 
pałacyk, król nazwał wzgó-
rzem Marii (Marie-Mont). 
Stąd wywodzi sią późniejsza 
nazwa Marymontu. 

W 1775 r. ziemie nad Wi-
słą zakupił zakon pijarów i 
postawił letnią siedzibę. Lata 
następne przynoszą dalszy 
rozkwit tej dzielnicy. Po 
upadku Powstania, Listopado-
wego car Mikołaj wybudował 
tu olbrzymią cytadelą, która 
miała być przestrogą dla 
buntowniczego miasta. Wów-
czas zrównano z ziemią daw-
ne piękne pałacyki, ogrody, 
i stary dwór Półkowa. 

Dziś odbudowany po znisz-
czeniach wojennych Żoliborz 
jest znów jedną z najładniej-
szych dzielnic Warszawy. 

PNi iro- f 
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R Z E S Z Ó W — P i e l ę gn ia rk i szpi ta la dz i ec i ę -
cego z o r gan i zowa ł y d la ma łych p a c j e n t ó w 
tea t r zyk kuk i e ł kowy , k tó ry w ę d r u j e od 
sali d o sali. Zdan i em l ekar zy mar ione tk i 
m a j ą doskona ły w p ł y w na w y n i k i l e -
czenia. 

D Z W O L A ( Lube l sk i e ) — W 45-lecie is tn ie-
nia para f i i ks iądz b iskup P i o t r K a ł w a , 
ordynar iusz lubelski , dokona ł w i z y t a c j i 
pastersk ie j . 

ZAGA:Sr (Z i e l onogórsk ie ) — T r z y tu te j sze 
hu ty s^kła , , I ł owa" , „ W y m i a r k i " i „ Luks zo -
w a " zostały iJOważnie r o zbudowane kosz -
tem stu m i l i o n ó w złotych. Za d w a lata 
„ W y m i a r k i " i „ Ł u k s z o w a " p o d w o j ą s w o -
ją p rodukc j ę . 

N O W A SOL (Z i e l onogórsk ie ) — Zak ł ady j a j -
czarsko-drob iarsk ie p o d j ę ł y w y t w a r z a n i e 
n o w e g o produktu — białka krys ta l i c zne -
go. P i e r w s z e 30 ton zakup i l i kupcy f r a n -
cuscy. 

Z A K O P A N E — K o l e j k a l i nowa na K a s p r o 
w y W i e r ch jest n ieczynna. Doroczny p r ze 
g ląd i kontro la urządzeń t r w a 4 t ygodn ie . 
P r z e z ten czas p racown i cy obse rwa to -
r ium muszą odbyTvać codz ienny d w u - i 
pó łgodz inny „ space r " (w j edną stronę) 
nawe t g d y sza le j e z aw i e j a . 

G O R Z Ó W W I E L K O P O L S K I — A ż 40 r ó ż -
nych sk ł adn ików roś l innych i m i n e r a l -
nych wzbogaconych z e s tawem w i t a m i n 
zaw i e ra spec ja lna ka rma przeznaczona 
d la szynszy l i , cennych zw ie r zą t f u t e r k o -
wych . K a r m ę w y t w a r z a j ą Zak ł ady B i o -
w e t e r y n a r y j n e , na raz ie w i lości 1500 kg 
mies ięcznie . 

G N I E Z N O — P i e r w s z y w i e l kopo l sk i skansen-
- m u z e u m arch i tektury na w o l n y m p o -
w i e t r zu p o w s t a j e nad Jez io rem L e d n i c - ̂  
k im. M o n t u j e się tu te raz w i a t r ak „ K o ż -
l a k " p r z ew i e z i ony z okol ic Kośc iana . N a -
s tępnym zaś naby tk i em będz ie p iękna 
X V I I I - w i e c z n a chata z podc ien iami . 

W Ł O S Z A K O W I C E ( Poznańsk ie ) — W ro -
dz inne j ws i kompozy to ra K a r o l a K u r p i ń -
sk iego o twar to schronisko turys tyczne ] 
z 20 m ie j s cami noc l e gowymi . Chętnych 
nie zabraknie , j ako że o sob l iwy X V I I -
- w i e c z n y t r ó jką tny pałac Su łkowsk ich 
oraz pobl isk i r e z e rwa t czapl i w a r t e są 
zw iedzen ia . 

EKSPORT ARTYKUŁÓW ROLNO-SPOŻYWGZYGH 
JEST DLA POLSKI KORZYSTNY I KONIECZNY 

A r t y k u ł y r o lno - spożywcze s tanowią t r adycy jną p o z y c j ę po l -
sk iego eksportu. K r a j sp r zeda j e g ł ó w n i e tak i e a r tyku ły , j ak 
mięso i j e g o p r z e t w o r y , masło, j a j a , cukier , j ę c zmień b r o w a r -
niczy , słód, mączkę z iemniaczaną. Ekspor t ten s tanowi stosun-
k o w o n i ew i e lką część p r odukc j i k r a j o w e j t ych p roduk tów , 
a m ianow ic i e , jeś l i chodzi o mięso — około 8»/o, mas ło — 23<>/o 
i j a j a — oko ło 14%. T r z e b a w iedz i eć , że Po l ska jest r ównocześ -
n ie i m p o r t e r e m p ł o d ó w ro lnych ( r ówn i e ż mięsa» i mas ła ) dz i ęk i 
czemu eksport netto mięsa i j e g o p r z e t w o r ó w w stosunku d o 
p rodukc j i k r a j o w e j w y n o s i aktua ln ie oko ło 5<>/o, zaś mas ła oko -
ło 17«/o. A za tem eksport a r t yku ł ów r o lno - spożywczych n ie p o -
siada w zasadz ie poważn i e j s z e go w p ł y w u na zaopatrzen ie r y n -
ku k r a j o w e g o , zwłaszcza w t łuszcze i p r z e t w o r y mięsne . 

Ekspor t ten jest w y s o c e op łaca lny i ko r zys tny d la po l sk i e j 
gospodark i , d l a t e g o jest u t r z j rmywany i nawe t r o z w i j a n y . 
O znaczeniu w y w o z u a r t y k u ł ó w r o lno - spożywczych d o k r a j ó w 
Europy zachodn ie j n a j l e p i e j św iadczy fakt , że p r a w i e p o ł o w a 
po lsk ich w p ł y w ó w z eksportu do t ych k r a j ó w , to w p ł y w y uzy -
sk iwane ze sp r zedaży bekonów , mas ła i j a j . W łaśn i e dz ięki 
t emu K r a j m o ż e sprowadzać z zagran icy w i e l e po t r zebnych 
t o w a r ó w , g ł ówn i e maszyn i n i ek tórych s u r o w c ó w d la p r z e m y -
słu, nie m ó w i ą c j u ż o t ym, że p o k r y w a w całości należności 
za d o s t a w y d o Po l sk i zbóż i pasz. 

Impo r t zbóż oraz ekspor t mięsa i j e g o p r z e t w o r ó w jest ot)ec-
A i e d la K r a j u operac ją niezbędną. I>zięki t e j operac j i Po l ska 
może w y r ó w n y w a ć rozpiętość, j aka is tn ie je m i ę d z y rozw in i ę tą 
hodow lą , a n iedostatecznie j eszcze rozw in i ę tą p r o d u k c j ą pasz. 
p e z eksportu a r t y k u ł ó w ro lno - spożywczych K r a j n i e by łby 
w stanie impo r t ować po t r zebnych i lości zbóż i pasz, co mus ia -
ł oby się odbić u j emn i e na poz i omie k r a j o w e j hodow l i , która 
jest ważną dz iedz iną gospodark i po l sk ie j , umoż l iw i a j ą cą za -
spoko jen ie w z r a s t a j ą c e g o w c i ą ż zapo t r zebowan ia w e w n ę t r z -
nego na m i ę so i p r o w a d z e n i e korzys tnego i n i e zbędnego eks-
portu mięsa i w y r o b ó w mięsnych . 

A m ięso i w y r o b y m ięsne k r a j o w e j p rodukc j i cieszą się na 
św iec i e dobrą s ławą i t e j d o b r e j mark i K r a j nie m o ż e utracić. 
Jest z a t em "rzeczą zrozumia łą , iż K r a j zapewn ia da lszy wzros t 
eksportu mięsa, mas ła i innych a r t y k u ł ó w ro lno - spożywczych , 
b o w i e m wzros t ten p r z y c z yn i a się d o r o z w o j u po lsk iego han-
dlu zagranicznego , d o rozszerzania z a k u p ó w za granicą, p o -
t rzebnych d o zaopatrzen ia r ynku w e w n ę t r z n e g o w Po l sce i r o z -
w o j u gospodark i na rodowe j . 

JD 



INSYGNIA OFICERSKIE 
LEGII HONOROWEJ 
DLA POLSKIEGO UCZONEGO 

W_ salonie rektora pariyskiej Sorlwny — prof. Roche'a odby-
ła się ostatnio uroczystość udekorowania polskiego uczonego, 
rektoila Uniwersytetu im. Miko ła ja Kopernika w Toruniu — 
prof. Antoniego S W I N A R S K I E G O insygniami oficerskimi Legii 
Honiorowiej. 

Dekorlacji dokonał w imieniu Prezydenta Republiki — gen. 
de Gaul le 'a — p. B U R I N D E S ROSIERS, sekretarz generalny 
Urzędu Prezydenta Republiki, były wieloletni ambasador 
Fiïuicji w Warszawie . 

Wysioliie odznacEzenie francuskie zostało nadane polskiemu 
uczonemu za wybitną działalność naukową oraz w uzn?^iu 
jego zasług na polu zacieśniania przyjaźni francusko-polskiej. 

Uroczystość zgromadziła grono profesorów Sorbony i innych 
uczelni francuskich, szereg wybitnych naukowców. M. in. by -
li obecni: prof. Pierre B A R T O L I — sekretarz akademii parys-
kiej, prof. Jean B O U R I L L Y — kierownik katedry polonistyki 
na Sorbonie, a zarazem pitzewodniczący uniwersyteckiego ko-
mitetu współpracy naukowej francusko-polskiej i inni. Stronę 
polską reprezentowali p. Jaromir O C H Ę D U S Z K O — chargé 
d 'af faires polsłdej Amt>as(ądy w Paryżu, prof. W idy -W i r sk i — 
dyr. polskiej stacji naukowej w Paryżu, dr G E R E M E K — dy-
rektor ośrodka cywilizacji polskiej przy Sorbonie, mgr inż. 
I L E C Z K O — I siekrietarz Ambasady PRL . 

P. Bur in des Rosiers w swoim krótkim przemówieniu wska -
zał nia zasługi prof. Antoniego Swiuarskiego oraz podkreślił, 
że nadanie wysokiego odznaczenia polskiemu uczonemu jest 
m. in. wyrazem tradycyjnej i rozwi ja jące j się nadal przy jaź -
ni francusko-polskiej. 

Prof . Swinarski w serdecznych słowach podziękował za na -
dane mu odznaczenie, które — jak powiedział — jest dla niego 
wielkim zaszczytem. 

Na zdjęciu: p. Burin des Rosiers — sekretarz generalny Urzę-
du Prezydenta Republiki Francji i profesor A. Swinarski 

Uroczystość dekorowania prof. swinarskiego w salonie rektora Sorbony, profesora Roche'a 

O CHEMII w GRODZIE KOPERNIKA 
W o j e w ó d z t w o bydgosk ie — to obok ro ln i c twa 

poważny ośrodek przemys łu chemicznego, 
d l a t ego ka t ed r y chemiczne Un iwe r s y t e tu im. 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a w Torun iu wys i ł ek ba-
d a w c z y koncent ru ją na zagadnien iach o bez -
pośredn ie j war tośc i p rak t yc zne j i t ych ba-
daniach, k tó re w konsekwenc j i u ła twić m o g ą 
zas tosowanie ich r e zu l t a t ów dla c e l ów udo-
skonalenia p rodukc j i z ak ł adów chemicznych. 

— Głównym przedmiotem naszego zaintere-
sowania — i n f o r m u j e nas p ro f . dr A n t o n i 
S W I N A R S K I , w y b i t n y chemik, pos iada jący 
w i e l o l e tn i e dośw iadczen i e p r a c y w p r zemyś l e 
kwasu s i a r k o w e g o — to przede wszystkim 
chemia polimerów, tj. związków wieloczą-
steczkouyych, zagadnienia katalizy i związków 
kompleksowych oraz niektóre problemy te-
chnologii chemicznej. 

Uniwersytet w Toruniu skupia na kierun-
ku chemicznym około 500 studentów, dyspo-
nuje 130 pracownikami naukowymi, w tym 
15 profesorami i docentami. W najbliższym 
czasie zamierzamy poważnie zwiększyć na-
bór kandydatów na ten kierunek studiów, 
wznieść nowy gmach dla katedr chemicz-
nych, rozszerzyć katedrę badawczą i wpro-
wadzić na Uniwersytecie nowy kierunek stu-
diów: biochemię i biofizykę. 

Toruńscy uczeni-chemicy ściśle współpracu-
ją z zakładami przemysłowymi swego woje-
wództwa i innymi ośrodkami przemysłu che-

micznego w Kraju. Udzielają stałej pomocy 
laboratoriom przyfabrycznym. Na Uniwersy-
tecie doktoryzują się zatrtidnieni bezpośred-
nio w produkcji inżynierowie. Prowadzimy re-
gularne kursy dokształcające z teorii i do-
świadczalnictwa. Zakłady przemysłowe udo-
stępniają natomiast Uniwersytetowi kosztow-
ną aparaturę, możliwość przeprowadzania do-
świadczeń w skali przemysłowej, wysuwają 
tematy wymagające opracowania. 

Z c i ekawszych prac r ek to r Swinarsk i w y -
mien ia badania nad podnies ien iem w a l o r ó w 
u ży tkowych w ł ók i en synte tycznych i mas p la -
stycznych. I n t ensywne badania nad oczyszcza-
n iem g a z ó w przyn ios ły rezu l ta ty o p o w a ż n e j 
war tośc i gospodarcze j . O p r a c o w a n o np. m e -
todę a k t y w i z a c j i rud da rn i owych i ich użycia 
w gazown iach dla oczyszczania gazu świe t l -
nego. Me toda ta po zwa la na istotne zmn ie j s z e -
nie i lości nie spa la jących się zanieczyszczeń 
ga zu oraz zapob iega osadzaniu się s iark i 
w przewodach , zw i ększa j ąc ich d ługow iecz -
ność i p r z e c iwdz i a ł a j ą c koroz j i . 

O p r a c o w a n o oryg ina lną m e t o d ę produkc j i 
t zw. b i a ł e j sody, cha rak t e r y zu j ą c e j się bra -
k i em w łaśc iwośc i n iszczących w łókno , p r zy 
u t r zymaniu w pełni zdolności zmiękczan ia 
w o d y . Me toda ta została już zastosowana 
w p rodukc j i i p r zynos i poważne korzyśc i . 

D z i ę k u j e m y za r o z m o w ę i życz3Tny pro f . 
dr Sw ina r sk i emu da lszych sukcesów nauko-
w y c h i dydaktycznych . 

Glosy prasy Nordu 
o spotkaniu z Tadeuszem Brezą 

P o b y t znanego p isarza po l -
sk iego Tadeusza Brezy w L i l -
le odbi ł się w pras ie l oka lne j 
pó łnocne j F r a n c j i g ł o śnym 
echem. In te resu jący odczy t 
autora „ S p i ż o w e j B r a m y " o 
wspó łczesne j l i t e raturze po l -
sk ie j p o z w o l i ł publ iczności 
f r ancusk i e j na zo r i en towan ie 
się w zasadniczych k i e run-
kach twórczośc i l i t e rack ie j 
P o l a k ó w ostatniego dwudz i e -
stolecia, w obf i tośc i u two rów , 
poruszane j tematyce , n a z w i -
skach l i t e ra tów — s t w i e r -
dza , ,Nord-Mat in " . Dz iennik 
podkreś la , iż w a ż n e to jest 
szczególnie w mieście , k t ó r e -
g o un iwersy t e t j ako p i e r w -
szy w e F ranc j i w p r o w a d z i ł 
studium j ę zyka po lsk iego i l i -
t e ratury po lsk ie j . 

Odczy t p. B r e z y by ł pas jo -
nu jący . P r e l e g en t o m a w i a ł w 
doskona łe j f rancuszczyżn ie 
t rudne i często de l ika tne p r o -
b l emy twórczośc i l i t e rack ie j , 
urozmaica jąc swą p r e l ekc j ę 
anegdotą i humorem — pisze 
„No rd -Ec l a i r " . U n i k a j ą c w y -
l iczania t y t u ł ó w i nazwisk , 
t rudnych dla Francuza d o za -
pamiętania, Tadeusz Breza 
da ł s łuchaczom znakomitą 

syntezę u ła tw ia jącą o r i en ta -
c j ę w t e j c i e k a w e j a za m a -
ło publ iczności znane j l i t e ra -
turze. 

„ L i b e r t é " oraz „ V o i x du 
N o r d " opisują szczegó łowo 
p r zy j ę c i e , j ak i e z okaz j i p o -
by tu pisarza w y d a ł konsul 
genera lny P R L w L i l l e , p. 
Józef Klasa. Wz i ą ł w nim 
udział p r zeds tawic i e l p r e f ek ta 
reg ionu, szef gab inetu p r e f e -
kta p. Coeffe, mecenas Ro -
hart — przewodn ic zący chó-
ru „ L e s X X X " , p. Hennart — 
dy r ek t o r W y ż s z e j Szko ły 
Dz ienn ikarsk ie j w L i l l e , p. 
Lesage — dy r ek t o r O f f i c e du 
Baccalauréat , p. More l — r e -
prezentant dz iekana U n i w e r -
sytetu W L i l l e pana Rebou l , 
p ro fesor l i t e ra tury po lsk ie j 
Un iwe rsy t e tu w L i l l e p. Go -
dlewski, pp. Trenart i G a m -
blin — p ro f e so r ow i e tego 
Un iwersy te tu , p. Calas — d y -
rek to r O R T F , pani Mat ł a -
szek — w icekonsu l i inni. 

Sprawozdan ia p rasowe su-
ge ru ją życzenie , aby kontak-
t y kul tura lne po l sko - f r ancu -
skie by ł y jak na jśc iś le jsze i 
w y m i a n a m i ę d z y obu k r a j a -
mi sta le się rozszerzała. 

N O W E M O N E T Y 1 0 - Z Ł O T O W E 
N a r a d o w y R a n k Po l&ki p r z y g o -

t o w a ł z Oikazji 700-lecia W a r s z a w y 
o k o l i c z n o ś c i o w e m o n e t y lO-^łoto-
w e . Są one c o d o w i e l k o ś c i , s to -
pu i c i ę ż a r u i d e n t y c z n e z bąidący-
m i j u ż w obiegru 10- .z łotówkami i 
w y b i t e z o s t a ł y w d w ó c ł i w e r -
s j ac ł i . P i e r w s z a z n i c ł i ( w e d ł u g 
p r o j e k t u a r t y s t y - r z e ź b i a r z a p r o f . 
J e r z e g o J a r n u s z k i e w i c z a ) p r z e d -
s t a w i a K o l u m n ę Z y g m u n t a I I I i 
na j e j t l e l e c ą c e ż u r a w i e ; d r u g a 
( z a p r o j e k t o w a n a p r z e z a r t y s t ę -
. r z e ź b i a r z a W a c ł a w a K o w a l i k a ) 
p r z e d s t a w i a w a r s z a w s k ą X i k e z 
R l a c u T e a t r a l n e g o . M o n e t y w p r o -
w a d z o n e z o s t aną do o b i e g u z 
d n i e m 15 l i p ca br . 



P O N Y S Ł Ó W 
Ż Y W O Ś C I 
I DOWCIPÓW 

studenci przez ki lka dni 
panowal i na ulicach 
War s zawy , prezentując 
swo j e zespoły artysty-
czne, estradowe, orga -
nizując pochody, koro -
w o d y i rozmaite hece 
ku uciesze przechodniów 

Fest iwal odbywa ł sią 
pod hasłem dobrycli 
dowcipów, żywio łowych 
tańców, pomysłowych 
dekoracj i i strojów. 
Wszystkie w idow i ska 
były udane i c iekawe 

m F E S T I W A L K U L T U R A L N Y S T U D E N -
T Ó W z o r g a n i z o w a n y w W a r s z a w i e 
w 15 roczn i cę u t w o r z e n i a Z r z es zen ia 
S t u d e n t ó w P o l s k i c h rozipoczął s ię 5 m a -
ja... pod pa raso l am i . L e c z n a w e t l e j ą c y 
s t rugami deszc z n i e b y ł w s tan ie p o -

p lą tać s z y k ó w b a r w n e g o pochodu . S p r z e d P a ł a c u K u l -
t u r y i N a u k i r u s z y ł y w k i e r u n k u P l a c u Z a m k o w e g o 
n a j p r z e d z i w n i e j s z e g r u p y p r z e b i e r a ń c ó w . Z z a p a l o n y -
m i p o c h o d n i a m i sz l i k o s m o n a u c i i m o n a r c h o w i e , k o -
m i n i a r z e i p a n o w i e w e f r a k a c h , o s i emnas t ow i e c zne 
d a m y i ko rsa r ze , k o l o m b i n y i d ż o k e j e . Sz l i , bądź j e -
chal i na b a r w n i e u d e k o r o w a n y c h c i ę ż a r ó w k a c h , na 
skuterach, w r ikszach i do ro żkach , a n a w e t n ies iono 
l ek t yk i . T r u d n o op isać s t ro j e . B y ł o ich t y l e , i lu uc z e -
s tn ików . Jak z w y k l e i t y m r a z e m n i e z a b r a k ł o s tu-
d e n t o m pcHnysłowości i d o w c i p u . 

U ce lu pochodu , pod K o l u m n ą Z y g m u n t a , p a r o t y -
s i ę c zny t ł u m s t u d e n t ó w uczes tn i c zy ł w p r z ekazan iu 
ż a k o m p r z e z o j c ó w mias ta s y m b o l i c z n y c h k luc zy od 
s t a r o m i e j s k i e j d z i e l n i c y . Ś w i a d k a m i t e go w y d a r z e n i a 
by l i o c z y w i ś c i e l e g e n d a r n i W a r s i S a w a , g d y ż I I I F e -
s t i w a l K u l t u r a l n y S t u d e n t ó w b y ł j edną z i m p r e z u r zą -
d z a n y c h w r a m a c h o b c h o d ó w 700-lecia W a r s z a w y . 

A l e n i e po chód p r z e b i e r a ń c ó w b y ł g ł ó w n ą i m p r e -
zą F e s t i w a l u . W c iągu sześciu f e s t i w a l o w y c h d n i o d -
b y ł o się p o n a d 120 i m p r e z ku l tu ra lnych i a r t y s t y c z -
nych o różn j rm cha rak t e r z e , w k t ó r y c h w y s t ą p i ł o p o -
nad 1500 s tuden tów . P r z y b y ł o r ó w n i e ż z z ag ran i c y k i l -
ka z e s p o ł ó w i g r u p l i c z ą cych w s u m i e 280 osób. S tu -
denc i po l s cy gośc i l i k o l e g ó w z c z t e r ech k o n t y n e n t ó w , y 
w t y m a ż t r z y t e a t r y z A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

P r o g r a m F e s t i w a l u b y ł i m p o n u j ą c y . W j e g o r amach 
o d b y ł s ię M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l F i l m ó w A m a -
to rsk i ch , podc zas k t ó r e g o w y ś w i e t l o n o k i l kadz i e s i ą t 
f i l m ó w . N a g r o d ę G r a n d P r i x z d o b y ł po l sk i s tudent 
z W a r s z a w y — Józe f Gętoski za f i l m pt . „ T B C — 
T o b i e b rac i e c m e n t a r z " , a j edną z d w ó c h r ó w n o r z ę d -
nych p i e r w s z y c h nag ród p r z y z n a n o s tuden tow i z F r a n - • 
c j i J. Sansou lh za f i l m d o k u m e n t a l n y z a t y t u ł o w a n y 
,J^ iek iedy w p i ą t e k " . 

B a r d z o c i e k a w y m o k a z a ł się u r ządzony w au l i P o -
l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j I I O g ó l n o p o l s k i Sa lon S tu -
d e n c k i e j F o t o g r a f i i A r t y s t y c z n e j , g d z i e z g r o m a d z o n o 
ponad 100 f o t o g r a m ó w w y b r a n y c h w d r o d z e e l i m i n a -
c j i w r ó żnych ś r odow i skach s tudenck ich . W w a r s z a w -
s k i m ,J3omu C h ł o p a " c z ynna by ła W y s t a w a P l a s t y k i 
S tudenck i e j , g d z i e za ip rezentowano w i e l e in t e resu-
j ą c y c h p r a c , r o z m a i t e s t y l e i f o r m y w m a l a r s t w i e , 
g r a f i c e , r z e źb i e , a t a k ż e o r y g i n a l n e tkan iny . B y ł a to ' 



w y s t a w a studenckich deb iu tów . I to n ie t y l k o stu-
den tów uczelni a r tys tycznych . 

N a j c i e k a w s z ą imprezą I I I F es t iwa lu Ku l tu ra lnego 
S tudentów b y ł j ednak M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l T e -
a t r ó w Studenckich. P o d o b n e f e s t i w a l e o d b y w a j ą się 
już w w i e l u miastach na św iec i e w : N a n c y (F ranc ja ) , 
P a r m i e (Włochy ) , Zagr zeb iu (Jugos ławia ) , Er langen 
(N i emiecka Repub l ika Federa lna ) . Po l sk i e t e a t r y s tu-
denck ie w i e l ok r o tn i e w y s t ę p o w a ł y na tych f e s t i w a -
lach i p r z y w i o z ł y d o K r a j u w i e l e nagród. Jednak 
gospodarzem tak p o w a ż n e j impr e z y a r t ys t yc zne j i>ol-
scy studenci by l i p o raz p i e rwszy . W i d z o w i e obe j r z e -
li 22 c i ekawe spektakle , w t y m 10 t e a t r ó w zagran icz -
nych. 

(lak w i a d o m o po lsk ie t ea t r y s tudenckie należą do 
św i a t owe j c zo łówk i , co u j a w n i ł o się j eszcze raz i na 
f es t iwa lu , o r gan i z owanym w Wars zaw i e . Laurea tami 
g ł ó w n y c h nagród Fes t iwa lu zostały t ea t ry s tudenc-
k ie : „ G a l e r i a " z Gdańska i „ K a l a m b u r " z Wroc ł aw ia . 

PO L S K A posiada obecnie najbardziej 
rozbudowaną sieć klubów studenc-
kich spośród wszystkich kra jów euro-

pejskich. Pod koniec 1964 r. w polskim 
studenckim ruchu kulturalin57Tn działało 
286 zespołów artystycznych i grup twór-
czych, zrzeszających około 9000 studen-
tów. Jeżeli^ doda się do tego młodzież 
udzielającą się w klubach i studenckich 
radiowęzłach to rachunek stanie się jesz-
cze bardziej imponujący: obecnie w Po l -
sce tworzy i organizuje działalność kultu-
ralną około 17 tysięcy studentów. W po-
równaniu z rokiem 1958 nastąpił trzy-
krotny wzrost studenckich aktywów kul-
turalnych. 

Nawet ulewny deszcz nie przeszkodził studentom w wiosennych spacerach i wesołych zabawach ulicznych 

E S P R I T 
POLSKICH 
STUDENTÓW 
F R A N C U S K I K R Y T Y K t ea t ra lny , pan 

S C H L O C K E R , został powo łany pr zez 
Zrzeszen ie S tudentów Po lsk ich na 
cz łonka j u r y d la oceny w y s t ę p ó w z e -
spo ł ów studenckich, k tó re w z i ę ł y udzia ł 
w I I I M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa lu 

Ku l tura ln j rm S tuden tów w Wars zaw i e . 

P a n Sch locker p r z e b y w a ł w Po l s c e p o raz 
p i e rws zy . P o p o w r o c i e d o P a r y ż a zwróc i l i śmy 
s ię d o n i e go z prośbą o ocenę udziału s tuden-
t ó w po lsk ich w t e j imprez ie . 

— Ogólnie biorąc — ośw iadczy ł p. Sch lo -
cke r — oceniam występy polskich zespołów 
bardzo pozytywnie. Niemal wszystkie pozycje 
repertuarowe uważam za dobre. W porównaniu 
z zespołami innych państw, polskie zespoły stu-
denckie wyraźnie się wyróżniają. Podkreślić 
należy przede wszystkim różnorodność reper-
tuaru, w którym wybijają się nawet korzystnie 
pozycje kabaretowe lub parodiowe. Na po-
chwałę zasługuje reżyseria. Dużo słów uznania 
nałeży się samym aktorom, za ich żywą i inte-
resującą grę. 

Pod względem artystycznym dystansują oni 
wieff-e innych zespołów zagranicznych, a nawet 
w peienych wypadkach — występy polskich za-
wodowych zespołów teatralnych, jakie miałem 
okazję oglądać. Dotyczy to również pomysło-
wości, oryginalności i barwności kostiumów, de-
koracji i rekwizytów teatralnych. 

Natomiast sama organizacja ostatniego Fe-
stiwalu w Warszawie nie była najlejjsza-. Powo-
dem tego była niewątpliwie wielkość samej im-
prezy, zakrojonej może na zbyt dużą skalę. Ta-
kie rzeczy nie są łatwe do przeprowadzenia. 

Najchairakterystyczniejszą cechą imprez 
polskich jest ich lekkość, polot, żywot i dow-
cip — wszystko to, co po francusku nazywaimy 
„esprit". Pod tym względem, Polacy są zresztą 
podobni do Francuzów. Takiego polotu nie mia-
ły występy innych zagranicznych zespołów. 

Zaskoczyło mnie jednak, że na Festiwal nie 
zostały zaproszone zespoły skandynawskie i bel-
gijskie, które miałem sposobność poznać i któ-
re cenię wyżej od niektórych zespołów zagra-
nicznych, uczestniczących w ostatnim Festiwa-
lu warszawskim. 

— Jakie sztuki po lsk ie podoba ły s i ę P a n u 
n a j b a r d z i e j ? 

— Zachwyciła mnie bardzo sztuka pt. „Ko-
ronowany", wystawiona przez teatr „Kalambur". 
Bawiła mnie także adaptacja sceniczna ostat-
niej książki Korakowskiego. Z zagranicznych 
sztuk podobała mi się „Róg ulicy" Jahnna, wy-
stawiona przez niemiecki zespół studencki z Er-
langen. Jest to sztuka impresjonistyczna, po-
ruszająca sprawę rasistów z 1929 r. Cieka'wie 
także zaprezentował się zespół studencki z We-
nezueli — z Caracas, który wystawił sztukę pt. 
„Ja Bertolt Brecht", zwłaszcza fraę/menty tej 
sztuki, mianowicie „Strach" i „Klęska III Rze-
szy". 

— Czy zw i edz i ł P a n r ówn i e ż inne miasta 
JPolski? 

— Poza Warszawą byłem tylko we Wrocła-
wiu. Pojechałem tam specjalnie, aby obejrzeć 
sztukę Calderona pt. „Książę niezłomny". Wi-
działem ją już w wykonaniu innych zagranicz-
nych zespołów. Interpretacja polska przypadła, 
mi do gustu. 

Wrocław jest ładnym miastem. Wprawdzie 
tempo odbudowy jest tam wolniejsze niż w sto-
licy, niemniej podobają mi się niektóre odbu-
dowane kompleksy budynków. 



WIELKI FESTIWAL 
MŁODZIEŻY I FOLKLORU 
W COURRIERES 

Courrieres — miasteczko w Pas-de-Calais , liczące niespełna 
dziesięć tysięcy mieszkańców, gościło 23 ma ja stukilkudzie-
sięciu młodych tancerzy z północnej Francji , zrzeszonych w 
zespołach stowarzyszenia przyjaciół kultury polsluej L igue de 
Flandres. W dniu tym odbywał się tu wielki doroczny festi-
wa l młodzieży i polskiego folkloru, którego centralnym w y d a -
rzeniem był właśnie konkurs tańców ludowych. 

Dla a m a t o r ó w - a r t y s t ó w i 
o r gan i za t o rów i m p r e z a r t y -
s tycznych p a n u j e w t y m m i e -
ście a tmos f e ra szczegó lne j 
przychy lnośc i . Gospodarze 
miasta — w y c h o d z ą c naprze -
c i w upodobaniom mies zkań -
c ó w d o muzyk i , p iosenki , ba -
letu — pop i e ra j ą każdą in i -
c j a t ywę , która m o ż e w z b o g a -
cić życ i e kul tura lne t ego g ó r -
n iczego ośrodka. F e s t iwa l 
młodz i e ży i po l sk iego f o l k l o -
ru, na k tó rego z o r gan i z owa -
nie rada mie j ska uchwal i ła 
spec ja lną subwenc ję , jest t e -
g o w y m o w n y m pr zyk ładem. 

P isząc o Courr ieres n ie 
sposób n i e wspomnieć , że 
mias to to zostało w 1940 roku 
zniszczone i spalone w 85% 
przez h i t l e rowsk ie oddz ia ły 
SS, pon i eważ stąd w łaśn i e 
pochodz i ła poważna g rupa 
pa r t y zan tów wa l c ząca p r z e -
c i w k o okupantom. P a m i ę ć o 
po leg łych i w y m o r d o w a n y c h 
man i f e s t owa ła się tu ż y w o i 
uroczyśc ie z okaz j i obchodzo-
ne j ostatnio roczn icy z w y c i ę -
sk iego zakończenia w o j n y . 
Fes t iwa l m łodz i e ży i po l sk i e -
go f o lk l o ru , k tó ry odbsrwał 
się pod hasłem uczczenia 20-
lecia w y z w o l e n i a Po lsk i , stał 
s ię r ó w n i e ż okaz ją d la gospo-
dar zy miasta d o p r z y p o m n i e -
nia ponurych czasów okupa-
c j i , wspó lnych w a l k F rancu -
z ó w i P o l a k ó w p r z e c i w k o 
N i emcom. N a w i ą z a ł do tych 
s p r a w m e r miasta i radca g e -
nera lny p. Cami l l e D é l a -
b r é w p r z emów ien iu w y g ł o -
szonym podczas p r z y j ę c i a w y -
danego dla o rgan i za to rów f e -
s t iwa lu i gośęi na meros tw ie , 
w s p o m i n a j ą c m. in. że na 

•mie j scowym pomniku po l e -
g łych f i gu ru j ą 22 nazwiska 
po lsk ie . 

PR O G R A M F E S T I W A L U 
rozpoczą ł się konkursem 
tańców, w k t ó r y m ucze -

stn iczy ło 7 zespo łów młodz i e -
ż o w y c h i 5 dz iec ięcych. N a 
centralnjrm placu miasta z e -
bra ły s ię t łumy ludzi . N o w y 
reper tuar zespo łów i bardzo 
d o b r y po2dom w y k o n a n i a bu-
dz i ły uznanie publ iczności , 
ż y w o r eagu j ące j na popisy . 
K o n k u r e n c j a by ła silna. Z d a -
n iem w i d z ó w wszys tk i e z e -
społy zaprezen towa ły się zna -
cznie l ep i e j niż w latach p o -
przednich. 

W ramach konkursu każdy 
zespół p r e zen towa ł d w a tań-
ce, p r z y c z ym j eden — w i ą -
zanka lubelska — taniec n a j -
t rudnie j szy , należał d o obo -
w iązu jących . 

Jury p r z y j ę ł o j ednog łośnie 
następującą końcową k l a sy -
f i k a c j ę : 

Zespół „Karolinka" z Carvin zdobył jednogłośnie I miejsce 

Z E S P O Ł Y M Ł O D Z I E Ż O -
W E : I miejsce i nagrodę kon-
sula gen. P R L zdobyła „ K A -
R O L I N K A " z Carvin. I I 
miejsce I nagrodę mera Cour -
rieres zdobył „ O B E R E K " z 
Waziers. I I I miejsce I nagro-
dę Ligue des Flandres zdo-
był „ W E S O Ł Y G O R A L " z 
Raismes-Sabatler. I V I V 
miejsce uzys ł^ ły : „ K U J A -
W I A K " z Harnes i „ O B E -
R E K " z Lens. V I i V I I mie j -
sce „ K R A K O W I A K " z Gues -
nals i „ L U B L I N " z Pecquen-
court. 

Z E S P O Ł Y D Z I E C I Ę C E uzy-
skały następujące miejsca i 

nagrody: I miejsce i nagrodę 
konsula gen. P R L — zespół 
z Avion-Lens , I I miejsce 1 na -
grodę „Tygodnika Polskiego" 
zespół z Ralsmes-Sabatier, I I I 
miejsce 1 nagrodę „La Voix 
du N o r d " zespół z Waziers, 
I V i V miejsca — zespoły z 
Harnes I z Carvin. 

W godz inach popo łudn io -
w y c h d e l e g a c j e pod p o m n i -
k i em po l eg ł y ch z ł o ży ł y w i e ń -
ce: w imien iu konsula g e n e -
ra lnego P R L w L i l l e — p. 
Korozewskl i w imien iu k i e -
r o w n i c t w a L i g u e des F l a n -
dres — p. prezes Warthel. 
Następn ie w m e r o s t w i e p r z y j -

Wypełniona po brzegi Salle des Fêtes podczas wręczenia nagród. Po prawej mer miasta Cour-
rieres — p. Délabré udręcza puchar zespołowi ..Oberek" z Waziers, który zajął II miejsce 

m o w a ł gości m e r miasta p. 
Délabré, gd z i e oprócz g o spo -
darza (o c z ym w s p o m i n a m y 
w y ż e j ) p r z e m ó w i e n i e w y g ł o -
sił r ó w n i e ż r ep re zen tu jący 
konsula po lsk iego p. K o r -
czewski . 

Wśród l icznych osobistości 
obecnych na „ v i n d ' honneur " 
z n a j d o w a l i s ię m.in. p. D a r -
chicourt — m e r d epu towany 
Hén in -L i é t a rd , p. Debaye i 
p. Perut — by l i m e r o w i e 
Courr ieres , p. Prévost — se-
kre tarz genera lny me ros twa 
Courr ieres , pp. Fossier i Sa -
got — zastępcy mera, p. M a r -
quette — m e r L e f o r e t , p. 
Rainguez — m e r M o n t i g n y -
- en -Gohe l l e , p. Warthel — 
prezes L i g u e des F landres , p. 
Deprez — dyr . szkoły d z i e w -
cząt, p. Louchet — dy r . szko-
ły ch łopców, p. Hautefeui l -
le — b rygad i e r żandarmer i i 
z Oignies , p. Gervais — ko -
misarz g ł ó w n y po l i c j i w M o n -
t i gny - en -Gohe l l e , p. Martin 
— komisarz po l i c j i oraz w i e -
lu innych.. 

W godz inach popo łudn io -
w y c h odby ły się na p lacu g a -
l o w e w y s t ę p y a r tys tyczne 
zwyc i ęsk i ch zespo łów tanecz-
nych. Wys tąp i ł a r ó w n i e ż o r -
kiestra z Courr ieres „ L 'Un i on 
f a i t la f o r c e " , grupa akroba-
t ó w i inni. 

P O L S K A 
J E S T 
C I E K A W A 

Rozpoczął się już wielki 
sezon turystyczny. Wycieczki 
dorosłych, młodzieży i dzieci 
przemierzają szlaki Europy 
zwiedzając najciekawsze za-
kątki w różnych krajach. 
Polska również słynie z wielu 
atrakcji turystycznych i god-
nych zobaczenia zabytków 
kultury, sztuki, architektury. 
Słynie także z ciekawych re -
zerwatów przyrody I pięk-
nych krajobrazów. Wie lkim 
zainteresowaniem cieszą się 
odbudowane miasta Polski: 
Warszawa, Gdańsk, Wroc ław, 
Szczecin. 

Na zdjęciach wycieczka 
dzieci ze Szkocji podczas 
zwiedzania prześlicznej dziel-
nicy Gdańska, pełnego zabyt-
ków Starego Miasta. 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C J A 2 7 ) 

w da l s z ym ciągu będz i emy u t rwa lać z n a j o -
mość f o r m czasu przesz łego . Jednocześnie na -
uc zymy się p o p r a w n i e odmien iać w l i czb ie 
m n o g i e j r z ec zown ik , ,przy jac ie l " . 

PRZYJACIELE 

Żyli dwaj przyjaciele. 
Co kochali się wiele. 

Byli przyjaciół wzorem. 
Raz wędrowali borem-

Wtem... wprost ku przyjaciołom 
Miś zmierza: Niewesoło! 

Zwierz szczerzyć zęby zaczął. 
Ach, pożre wnet przyjaciół! 

Na szczęście obok rosły 
Dwie niebosiężne sosny. 

Leszek — hops! już na drzewie. 
Mieszek, jak wleźć tam, nie wie. 

Więc błaga: „Pomóż dziś mi! 
Przyjaciółmi byliśmy!" 

Krzyczy tak, wreszcie mdleje. 
Miś mruknął: „Martwych nie jem..." 

I odszedł. Złazi Leszek. 
„Żyjesz? jak się cieszę! 

Czułeś oddech niedźwiedzia?' 
„Tak! Nawet mi powiedział: 

Bym nie polegał zgoła 
Na takich przyjaciołach!" 

Prawdziwi przyjaciele! 
Jakże was jest niewiele... 

Ćwiczenie 1: Nap isz odmianę pr zez p r z y -
padki w y r a z u „ p r z y j a c i e l " . O to ws żys tk i e f o r -
m y p r z y p a d k o w e l i czby po j . : p r zy jac i e l , -a , 
- o w i , - a , - e m , -u, - u ! 

L i c zbę mnogą zna jdz i ec i e w tekśc ie ba jk i . 

Ćwiczenie 2: Z m i e n i a m w y r a z „ p r z y j a c i e l " 
na „ p r z y j a c i ó ł k i " . Dop iszc ie w ł a ś c i w e zakoń-
czenia d o c zasown ików : , ,Ży— d w i e p r z y j a -
ciółki . Ba rdzo kocha— się. B y — one w z o r e m 
dobrych ko leżanek. R a z w ę d r o w a — borem. 
W t e m u j r z ą — misia. Bardzo się uc ieszy—. B y ł 
t o b o w i e m zgub iony miś p luszowy , k tó rego 
w łaśn ie s zuka— ". 

Za nadesłane p r a w i d ł o w o w y k o n a n e ć w i -
czenia p r z y z n a m y nagrody w E>ostaci ks iążek. 

Prof. G R A M A T Y K A 



UN LABORATOIRE ATOMIQUE 
POUR LES CHIMISTES POLONAIS 

Les animaux d'élevage bénéficient en Pologne d'une protec-
tion sanitaire très étendue. L à où rien n'existait avant-guerre, 
on a créé un dense réseau de quelque deux mille centres — 
dispensiaires, points de consultation et même „hôpitaux" — 
avec un personnel de quatre mille médecins vétérinaires et 
plus de quatre mille auxiliaires. Les centres d'arrondissement, 
tels celui de Pruszkôw où nous voyons le dr Jan Walter exami-
nant une vache malade, mènent une large action prophylactique 
contre la tuberculose du bétail ainsi que procèdent à des vac-
cinations périodiques contre la rage et les maladies des porcins 

DES NOUVELLES MACHINES - OUTILS 

L e s chimistes po lonais spé-
cial isés dans l ' é tude des r a -
diat ions d isposeront cet te 
annés d 'un „ l abora to i r e a t o -
m i q u e " qui pe rmet t ra des 
recherches à une éche l l e in -
comparab l ement plus g rande 
qu 'auparavant . 

Dans les nouveaux bât i -
ments d e l 'Un ive rs i t é P o l y -
technique d e Ł ó d ź on insta l -
le en e f f e t la plus g rande 
„ chambre de rad ia t i on " du 
pays. 20 charges ident iques 
de cobalt rad io -ac t i f (Co 60) 
— 20 m i l l e cur ie au total , p l a -
cées dans des „ é tu i s " p r o -
tecteus, reposeront au f o n d 
d 'un p ro f ond puits bétonné. 
A u dessus se t r ouve ra l e pu -
p i t re se rvant à l ' é tude des 
e f f e t s des rayons garma. 

U n ingén ieux disposi t i f 
pneumat ique, condui te isolée 

A p r è s les f ra i seuses-co-
pieuses du Bureau Centra l 
d e Construct ion d e Mach ines -
-Cut i l s à Varsov i e , connues 
dé jà dans le monde entier, les 
mêmes spécial istes ont con-
struit les prototypes d e m a -
chines-out i ls 'universe l les à 
c ommande p robrammée . 

L e dé ta i l des opérat ions à 
e f f e c t ue r est f ourn i à la m a -
chine sur bande pe r f o r ée . Les 
essais ont por té sur l 'us inage 
c omp l ex e des palet tes de tu r -
bines é lec tr iques et d 'hél ices 
de propuls ion nava le , ainsi 
q u e sur la f abr i ca t i on de m a -
tr ices à cathoscopes. L e t emps 
de cette de rn i è re opérat ion a 
été r amené de 50 heures à... 
4 heures. 

U n g roupe d e constructeurs 
de l 'Un ive rs i t é Po l y t echn ique 
de Va r so v i e a é laboré le p r o -
to type d 'une mach ine-out i l 
é l ec t roch imique . Son f onc -
t i onment est basé sur l ' é l ec -
tro lyse, une des é lectrodes 
étant const i tuée par le m é -
ta l usiné, l 'autre étant une 
„ m a t r i c e " de f o r m e adéquate 
qui lui donne la f o r m e v o u -

lue. Les expér iences étant 
réussies, p lusieurs e x e m -
pla ires du p ro t o t ype s e r v i -
ront à des recherches plus 
poussées dans d i f f é r en t s l abo -
rato ires. 

Vingt-quatre millions de 
paires de bas et de chausset-
tes dont un quart destimé à 
l'exportation vers vingt pays, 
telle est la production des 
usines „Buczek" de Łódź, pré -
vue pour cette année. Voici 
les chaussettes pour hommes 
que proposent les modélistes 
de l'usine qui bénéficiera cet-
te année d'un considérable 
apport de machines modernes 

pour chaque charge de cobalt , 
pe rmet t ra de rapprocher du 
pupi t re autant d e charges de 
cobal t que cola sera n 'céssai-
re pour l ' e xpér i ence en cours 
et de les r e n v o y e r au f ond , 
manutent ion humaine ou m é -
canique. 

UNE NOUVELLE 
EXCAVATRICE 

On a entrepr is la f ab r i c a -
t ion en sér ie d 'un nouveau 
modè l e d ' excava t r i c es à che -
ni l les, suiavnt le p r o j e t b re -
v e t é d 'un g roupe d ' ingénieurs 
mliniers d e Si lésie. Pesant 80 
tonnes, cet engin déb la i e 1000 
métrés cubes de t e r r e par 
heure, et passe pour le plus 
pe r f e c t i onné du monde dans 
sa catégor ie . P lus ieurs mines 
poolnaises d e l i gn i t e en ont 
dé j à été équipées. 

Q U A N D L E S V A C H E S 
L A C O U M A R I N E 

L e mé l i l o t b lanc f a c i l e 
à cu l t i ve r sur les sols secs, 
éga l de la luzerne par sa t e -
neur en proté ines, résistant 
au gel , sera i t une p lante he r -
bagère idéale, si ce n'était sa 
teneur t rop é l e v é e en cou-
mar ine , substance à odeur 
f o r t e que n 'a iment pas les 
vaches... 

L e dr Edmund S tyczyńsk i 
qui d i r i g e depuis des années 
l ' Inst i tut d e Recherches A g r i -
coles d e Go r zów , dans la r é -
g i on de Z i e lona Góra, s'y est 
intéressé. A p r è s de longs 
t ravaux , i l a réussi à obtenir 
une nouve l l e va r i é t é de m é -
l i lot qui cont ient d i x fo i s 
moins d e coumar ine , ce qui 
lui ouvre un bel aven i r . 

P a r m i les autres t r avaux 
du docteur S tyczyńsk i , c i-
tons ses recherches sur Î ' in -
f luence des engrais m iné raux 
sur la teneur et la qual i té des 
pro té ines dans les plantes. L e 
savant t r ouve encore l e temps 
d 'assumer ses devo i r s de d é -
puté et de part ic iper aux 
t ravaux d e la Commiss ion 

Les frontières polonaises sur TOder et la Neisse 
ont un caractère définitif et inviolable 

UN APPEL DES POLONAIS DE DELGIQUE AU GOUVERNEMENT DELGE 
Cent délégués, représentant 40 organisations d'émigrés 

polonais de Belgique et du Luxembourg étaient présents 
le 9 mai au grand Rassemblement de Liège. C'était le point 
culsninant des manifestations organisées depuis février pour 
conMnémorer le vingtième amiiversaire du retour à la P o -
logne de ses territoires occidentaux et septentrionaux. 

Les débats étaient dirigés par IMC. Jan Szala, président du 
Conseil National des Polonais en Belgique. A la présidence, 
nous avons noté la présence de MÎVl Edward Waszczuk, 
Consul Général de Pologne à Bruxelles, W ładys ław K a s -
przyk (Liège), Jam Janiak (Charleroi), Franciszek Noworyta 
(Péronnes), Ignacy IMtarciukowski (Limbourg) . L a commis-
sion des résolutions se composait de M M . Jan Wojewodzie 
(Carnieres), M m e A l lna Okwieka (Liège) et M. Stanisław 
Błaszkiewicz (Levant du Möns). 

Après avoir entendu un intéressant rapport de M . Andrze j 
Brenneisen de Liège sur l 'importance politique et économi-
que du retour de ses territoires ancestraux à la Pologne, 
l 'Assemblée a voté une série de résolutions et adressé au 
gouvernement belge un appel que nous publions ci-dessous. 
Son importance n'échappera à personne. 

F INGT ANNÉES se sont écoulées depuis le moment ou 
s'est terminée victorieusement la seconde guerre mondiale 
et ou les puissances alliées ont reconnu le bien-fondé des 

droits de la Pologne à ses territoires sur l'Oder et la Neisse. 
L,es accords de Potsdam ont été l'expression de la justice 

historique. L e peuple polonais qui, aiu cours des siècles, a été 
si souvent l'objet d'agression de son voisin occidental et qui 
a tant souffert au cours des guerres, eit revenu sur fcs terres 
de ses ancêtres. 

Au cours des vingt années passées, le peuple polonais a re-
levé ces terres des ruines catisées par la guerre. De puissantes 
industriel y sont nées de la peine et de la sueur du peuple 
polonais. L,es monuments historiques y reconstruits avec piété 
forcent l'aidmiration du monde entier. 

Aujourd'hui sur les territires sur l'Oder la Baltique, vivent 
et travaillent plus de 8.500.000 Polonais. Près de la moitié de 
la population vivant aujourd'hui sur les terres occidentales et 
septentrionales, sont des Polonais qui y sont nés après 1945. 

Au cours des vingt années écoulées^, le peuple polonais a plus 
d'une fois demamdé la reconnaissance officielle de la frontière 
sur l'Oder et la Neisse par les Etats qui jusqu'à présent ne 
l'ont pas fait, désirant ainsi mettre fin à la propagande révi-
sionniste qui tend à contester la position, des puissances alliées, 
exprimée da^s les accords de Potsdam. 

Aujord'hui, au moment ou l'on célèbre le XX anniverssaire 
du retour à la Pologne de ses terres occidentales et septen-
trionales, cette demande retentit dans le monde avec encore 
plus de force. 

Noms, Penaríais, vivant depuis des années sur le sol ami de 
la Belgique, qui est devenue notre seconde Patrie, considérons 
pomme juste de nous associer à cet appel du peuple polonais, 
a/ppel qui a déjà été entendu par de nombreux Etats. 

Nov,s sommes guidés non seulement par des considérations 
d'ordre affectif envers le pays de nos ancêtres, mais également 
par la conviction que la. reconnaissance officielle de la frontiè-
re sur l'Oder et la Neisse contribuerait à atténuer la tension 
internationale. 
jyj- OU S, délégués des organisations polonaises, affiliées au 

_ / V Conseil National des Polonais en Belgique, rassemblés le 
9 mai 1965 à Liège, nous nous adressons au gouvernement 

belge l'aippelant d entreprendre sur l'arène internationale l'ac-
tion nécessaire pour que soit reconnu le caractère définitif et 
inviolable de la frontière sur l'Oder et la Neisse. 

C'est avec une joie sincère que rvous observons le renforce-
ment incessant des liens d'amitié entre la Pologne et la Bel-
gique. Vivant depuis de longues années parmi nos amis bel-
ges, nous connaissons très bien les sentiments d'amitié qu'ils 
portent envers les Polonais. Nous reconnaissons dans cette 
amitié non seulement le reflet des liens qui unissent les deux 
peuples, mais également la compréhension réciproque de leurs 
aspirations actuelles d construire leur avenir dans des condi-
tions de paix et dans une atmosphère de détente dans le monde 
entier. 

Nous sommes convaincus que la reconnaissance officielle du 
caraSctère définitif et inviolable de la frontière polonaise sur 
l'Oder et la Neisse n'est pas seulement de l'intérêt du peuple 
polonais, mais au^si de l'intérêt du peuple belge. 

Nous exprimons l'espoir que notre appel rencontrera la com-
préhension et l'appui du gouvernement belge. 

N ' A I M E N T P A S 
A g r i c o l e de la Diète . Nous le 
v oyons ci-dessus, e xaminan t 
un plant de mél i lo t . 

Dans le numéro 18 
de la revue 

FRANCE-POLOGNE 
vous trouverez: 
% Editoirial (Paul Viemney) 
# Terre-Lume-Terre (Va r -

sovie au 700-ème ainin-
niversaitre de sa nais-
sance et au 20-ème am-
niversajire de sa l ibéra-
tion) (Olgîerd Budre -
wlcz) 

9 „L'escalade de la pa ix " 
(Roger Mar ia ) 

# Jean de Neymann, une 
f igure de résiiisitant f r an -
çais et polocaais (Chris-
tiane Laoour) 

9 Antoine „L'Onole de 
France" est retoiumé au 
pays (René Dazy) 

9 L ' A m b r e Poloinails <A. 
Ozerminiski) 

9 Folklore et mode d 'au-
j ou rd^u i (Christine 
Berger ) 

# et en pages 18 et 19: 
V I S I T E R m ^ s aussi 
C O N N A I T R E la P O -
L O G N E 

Le numéro: 1 F 50 
Renseignements 
et abonnements: 
FRANCE-POLOGNE 
9, bd. des Italiens 
Paris II 
C.C.P. PARIS 5.429-26 

Les autours semblent fort 
satisfaits du développement 
de l 'élevage de faisants de 
L%korz (voïvodie d'Olsztyn). 
Les gardes-forestiers s'en 
sont inquiétés. Voisi un des 
autours tombé» dans leurs 
rêts. Empaillé, il enrichira le 
cabinet des sciences naturelles 
de l'école rammunale locale 



N A E K R A N I E TV od 13 do 19 czerwca 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 oraz na zakończenie 
p rog ramu m i ędzy 22.20 a 23.50. 
W I A I > O M O S C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
France ) w dmi powszedn ie o 19.25. 
G I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W co niedz ie lę o 14.00. 
T É L É - D I M A N C H E — n'i-edzielmy iprogram 
Siportowy o 14.30. Wys tąp ią : C laude Nouga ro 
i L i n e Andres . 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek n i edz i e l -
nego f i l m u t e l e w i z y j n e g o — 19.30. 
Q U E L L E F A M I L L E ! (Co za rodz ina ! ) — 19.40 
codz iennie (oprócz n iedz i e l i sobót) . 

NIEDZIELA 13 CZERWCA 
12.00 L a S é q u e n c e du s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m d w : L a G r a n d e R o u e ( W i e l k i e K o ł o ) G e z y 
R a d v a n y i z M a r i ą ScheOl i O . W . F i s c h e r , 
L e s p i e d s d a n s l e p l â t r e < N o g i w g i p s i e ) z J a c -
q u e s F a b b r i , N i c k C a r t e r v a t o u t c a s s e r H e n r i 
D e c o i n z E d d i e Constamticne. 

17,20 L a T o u r B l a n c h e ( B l a i a W i e ż a ) f i l m d ł u g o m e -
t r a ż o w y . 

20.45 L e P e t i t P r o f ( M a ł y p r o f e s o r ) C a r l a R i m 
iZ D a x r y C o w l i B e a t r i c e A l t a r i b a . 

PONIEDZIAŁEK 14 CZERWCA 
20.30 M o i , j ' a i m e ( Ja l u b i ę ) z n a n a 

M o r t i m e r . 
21.30 E m i s j a M e d y e z i n a E t i e n n e L a l o u i I g o r a B a r -

r è r e . 

WTOREK 15 CZERWCA 
20,30 C e n t ans d ^ b u m o u r ( S t o l a t h u m o r u ) . P r o g r a m 

s t e ł adany w r e a l i z a c j i J e a n D e w e v e r . 

ŚRODA I6 CZERWCA 
20.30 L a p i s t e a u x éto-iles ( S z l a k i e m G w i a z d ) . 
22.40 E u r o w i z j a . F o o t b a l l N o r w e g i a — J u g o s ł a w i a . 

CZWARTEK 17 CZERWCA 
16.30 d o 19.20 L ' A n t e n n e es t à n o u s ( D o nas n a l e ż y 

a n t e n a ) , p r o g r a m d la m ł o d z i e ż y . 
20.40 30 ans d ' h i s t o i r e (30 l a t h i s t o r i i ) . 
21.40 L e s c ou l i s s e s d e l ' e x p l o i t < K u l i s y w y c z y n u ) . 

PIĄTEK 18 CZERWCA 
20.30 P a n o r a m a s — m a g a z y n a k t u a l n o ś c i . 
21.30 S a l o n d e l ' a v i a t i o n ( S a l o n l o t n i c t w a ) b e a p o -

ŚTedn ia t r a n s m i s j a z l o t n i s k a L e Bou i r ge t . 
22.05 A v o u s d e j u g e r ( D o w a s n a l e ż y o c e n a ) — 

a l c t u a l n o ś c i f i l m o w e w o p r a c o w a n i u M o n i q u e 
C h a p e l l e . 

SOROTA 19 CZERWCA 
13.20 J e v o u d r a i s s a v o i r ( C h c i a ł b y m w i e d z i e ć ) p r o -

g r a m T J b e z p i e c z a l n i S p o ł e c z n e j . 
18.00 E u r o w i x j a : L e s 24 h e u r e s d u M a n s — t r a n s m i -

s j a z w y ś c i g u s a m o c h o d o w e g o ( o r a a o 20.30 
i 23.05). 

e m i s j a A i m é e 

18.50 J e u n e s s e o b l i g e ( M ł o d o ś ć o b o w i ą z u j e ) . 
22.35 L e b o n h e u r c o n j u g a l ( S z c z ę ś c i e m a ł ż e ń s k i e ) — 

k o l e j n y o d c i n e k . 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K (Actua l i tés ) codz iennie o 20.30. 
L E T E M P S DES S E I G N E U R S (Czas panów ) 
f i l m w odc inkach codziennie o 20.15. 

N I E D Z I E L A 13 C Z E R W C A 
14.55 B o b M o r a n e n r I I . 
15.10 P a s s i o n s o u s l e s t r o p i q u e s — f i l m R u d o l p h a 

M a t é z u d z i a ł e m : R o b e r t a M i t c h u m , L i n d y 
D a r n e l l i J a c k a P a l a n c e . 

16.30 L ' H o m m e I n v i s i b l e ( N i e w i d z i a l n y c z ł o w i e k ) , 
o d e . 12. 

17.30 C h a n s o n de l a v i e — e m i s j a v a r i é t é s . 
20.00 H i s t o i r e d e s c i v i l i s a t i o n s ( H i s t o r i a c y w i l i z a c j i ) 

V i e e t m o r t d e l ' E g y p t i e n ( 2 y c i e i ś m i e r ć 
E g i p c j a n i n a ) . 

21.55 E c h e c e t M a t ( S z a c h i m a t ) I o d c i n e k f i l m u 
H . P a u g h e r t y z C h a r l e s e m L a u g h t o n e m . 

P O N I E D Z I A Ł E K 14 C Z E R W C A 
20.55 L a b ê t e s ' e v e ï l l e < Z w i e r z ę b u d z i s i ę ) f i l m J o -

s e p h a L o s e y z D i c k i e m B ogarnie , A l . S m i t h e m 
i A l . K n o x e m . 

22.20 B a n c d ' e s sa i — f i l m y e k s p e r y m e n t a l n e d z i a ł u 
na u k o w o - baida w c z eg o . 

W T O R E K 15 C Z E R W C A 
20.55 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) — k o l e j n a e m i s j a . 
22.25 C o n s e i l s u t i l e s o u i n u t i l e s ( R a d y p o t r z e b n e 

i n i e p o t r z e b n e ) . D z i ś — r a d y d l a d e b i u t a n t ó w 
n a r t w o d n y c h i r y b o ł ó w s t w a p o d w o d n e g o . 

ŚRODA LE CZERWCA 
20.55 S i j ' a v a i s u n m i l l i o n ( G d y b y m m i a ł m i l i o n ) 

f i l m E r n e s t a L u b i t s c h a z G a r y C o o p e r e m , 
G e o r g e s R a f t e m i C h a r l e s e m L a u g h t o n . 

C Z W A R T E K 17 C Z E R W C A 
20.55 16 m i U o n s de j e u n e s ( S z e s n a ś c i e m i l i o n d w m ł o -

d y c h ) . 
21.25 C i n é a s t e s d e n o t r e t e m p s ( F i l m o w c y n a s z y c h 

c z a s ó w ) : R o b e r t B r e s s o n . E m i s j a J e a n i n e B a -
z in , p o ś w i ę c o n a j e d n e m u z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
f i l m o w c ó r w f r a n c u s k i c h . 

P I Ą T E K 18 C Z E R W C A 
20.55 R e n a i s s a n c e d e l a g u i t a r e ( R e n e s a n s g i t a r y ) . 
21.25 J e u x d e s o c i é t é : L e s a u v a g e c u r é . ( G r y t o w a -

r z y s k i e : D z i k i p r o b o s z c z ) — f i l m n a k r ę c o n y 
w s e m i n a r i u m d u c h o w n y m p r z y w s p ó ł p r a c y 
m i e s z k a ń c ó w Salnt-JDié. 

S O B O T A 19 C Z E R W C A 
20.15 L e t e m p s d e s c o p a i n s ( n r 1) f i l m t e l e w i z y j n y , 

n a d a w a n y b ę d z i e c o d z i e n n i e o 20.15. 
22.00 L e s i n c o r r u p t i b l e s ( N i e p r z e i k u p n i ) 32 o d c i n e k 

s e r y j n e g o film^u t e l e w i z y j n e g o . 
22.50 O r k i e s t r a G é r a r d a P o n c e t z p i o s e n k a r k ą P a -

t r i c i ą C a r l i . 

Francusko-polskie dyskusje o urbanistjice 
w p a r y s k i m ośrodku nau-

k o w y m Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk odby ło się spotkanie 
przedstawic ie l i f r ancusk i ego 
Min is te rs twa Budown i c twa z 
polsk imi urbanistami i a rch i -

O g ł o s z e n i a d r obne 
• Poszukuję mężczyzny 

wiek około 60 lat do opie-
ki nad 80-Ietnim lekarzem. 
Dom wiejski — wszelkie 
wygody. Referencje osobi-
ste. Pisać pod adresem: 
C H E N U — L a FOSSE 
B E A U R E G A R D (Sartlie). 

t ek tami . Podczas spotkania 
urbaniści po l scy : arcii. J. P o -
lak, dr J. Regulski i mgr S. 
Wyganowski p r zeds taw i l i 
f r ancusk im ko l e gom n iek tóre 
p r o b l e m y i doświadczen ia 
po l sk i e j urbanis tyk i i arch i -
tektury . Gośc ie f rancuscy in -
teresowa l i się szczególnie d o -
świadczen iami po lsk imi w 
dziedz in ie p lanowan ia urba -
nistycznego. 

Jak się d o w i a d u j e m y — na 
jesieni b ieżącego roku w y j e -
dz i e d o Po lsk i z r e w i z y t ą 
spec ja lna de l e gac j a f rancus-
k i e go Min is t e rs twa By,dov.'-
nic^wa. 

W pa rysk im ośrodku badań 
naukowych nad urbanistyką 

(Centre d e Recherches sur 
l 'Urban isme ) dr J. Regulski z 
w a r s z a w s k i e g o Instytutu U r -
banistyk i i A r ch i t ek tu r y w y -
g łos i ł w y k ł a d pt. „S t ruktura 
p lanowan ia urban is tycznego 
w Po l sce " . W y k ł a d w y w o ł a ł 
duże za in teresowanie f r a n -
cuskich słuchaczy. W toku' 
o ż y w i o n e j dyskus j i , k t ó r e j 
p r z ewodn i c z y ł p. A r r o n - V i g -
naud — genera lny inspektor 
f rancusk iego M in i s t e rs twa 
Budown i c twa , zabral i g ł oś 
urbaniści f rancuscy i po lscy . 

W y k ł a d d r Regu lsk i ego b y l 
p i ą t ym z ko le i puWîCznym 
wys tąp i en i em Urbanistów 
polskich p r ż e b ^ w a j ą c y c h na 
stażu naûJïBWym w Pa r y żu . 

© K T O N I E Z N A W E 
W R O C Ł A W I U DR E M I L I I 
JEŻEWSKIEJ? N i e ma t a -
k i ego p r z y n a j m n i e j wśród 
tych, k t ó r y m na sercu l e -
ży p o p r a w a w a r u n k ó w 
zd rowo tnych mieszkań-
ców , a na jba rd z i e j popu-
larna jest wś r ód kobiet . 
Dr Jeżewska n a j w i ę c e j 
czasu pośw ięca sp raw ie 
w y k r y w a n i a n o w o t w o r ó w 

u kobiet . D r Emi l i a p ragn i e dop rowadz i ć d o tego — żeby 
w Po l sce badania kont ro lne p r z e p r o w a d z a n e b y ł y okreso -
w o i systematyczn ie . 

© J O Z E F A K O B Y L A Ń S K A M A P R A W I E 80 L A T , z t ego 
50 spędz i ła wś r ód k w i a t ó w . J e j m a ł y s t ragan z kw ia t am i 
os łonięty od w i a t r u i deszczu sto i w b ramie A r c h i w u m W o -
j e w ó d z k i e g o w Łodz i . J. Koby l ańska m a w i e l u stałych 
k l i en tów, n a w e t sprzed w o j n y . 

© W E D Ł U G R O C Z N I K A S T A T Y S T Y C Z N E G O z 1964 r. 
w Po l sce n a j w i ę c e j kob ie t w s t ę p u j e w zw iązk i ma łżeńsk ie 
p rzed 25 r o k i e m życ ia (średni w i e k — lat 22,5). A l e uro-
k o m obrączki u l ega j ą r ó w n i e ż p ięćdz ies ięc io latk i , a także 
jeszcze starsze kob ie ty . N a tysiąc kobiet , k tó re ukończy ły 
p ięćdz ies iątkę , za m ą ż w y c h o d z i 1,6. 

© G Ł O W N Ą B O H A T E R K A N O W E J , N A K R Ę C O N E J 
D L A T E L E W I Z J I N i e m i e c k i e j Repub l i k i Demokra t yc zne j , 
komed i i f i l m o w e j pt . „ N a j p i ę k n i e j s z a " jest ak to rka polska, 
by ła miss Po l on i a — A l i c j a Bobrowska . F i l m spotkał się 
z p o z y t y w n ą oceną k ry t yk i . 

© A B Y Z A C H Ę C I Ć D Z I E C I D O O S Z C Z Ę D N O Ś C I (a jak 
w i a d o m o , c z y m skorupka za młodu nasiąknie...), n i ek tó r zy 
zachodni f a b r y k a n c i p roduku ją a t r a k c y j n e skarbonk i np. 
ze śmiesznym k l ownem- tance r z em . P o wrzucen iu mone ty 
skarbonka zaczyna g rać weso łą me lod ię , a k l o w n tańczy . 

I ELLE el LUI | 
I D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 î 

Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
KL IENTÓW, 2E P O S I A D A M Y N A SKŁADZ IE 
B O G A T Y W Y B Ó R ODZIEŻY MĘSKIEJ 
I DZIECIĘCEJ 

# NAJNOWSZE MOOELE! 

• NAJMODNIEJSZE KOLORY! 

#1 CENY PRZYSTĘPNE! 
5Ve ZNIŻKI D L A L ICZNYCH RODZIN 
I PENSJONOWANYCH 

Posiadamy na składzie gwarantowane i pierwszej jakości: 

PŁÓTNO NA W S Y P Y © PUCH I PIERZE 

© BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Już dwa lata po ślubie. By-
łabym bardzo szczęśliwa i za-
dowolona z małżeństwa, tylko 
to mnie martwi, że nie mam 
dziecka. Nie wiem co to jest, 
czy może nie dobraliśmy się 
z mężem? Czy to moja wina 
czy jego? On także bardzo 
pragnie dziecka i widzę, że 
go to coraz bardziej dener-
wuje, bo nic z tego nie wy-
chodzi. 

Gdy idziemy ulicą, z za-
zdrością patrzy na ojców pro-
wadzących swoje pociechy, a 
mnie się serce kraje jaik wi-
dzę matki prowadzące wózki. 

Jestem młodą, zdrową, nor-
malną kobietą. Nic mi nie do-
lega, dlaczego więc nie mogę 
zajść w ciążę? Myślę, że wi-
nien jest chyba mąż. Kiedyś 
mu to nawet powiedziałam, 
to się tak obraził, że przez 
tydzień ze mną nie mówił. 

Jestem prostą dzieuoczyną. 
Przyjechałam tu niedawno. 

Nie bardzo rozumiem po 
francusku, nikogo nie znam 
i nie mam się kogo poradzić, 
dlatego do pani piszę. Mąż 
to co innego, on tutejszy. 
I dlatego tak się boję, że 
może mnie zostawić i znaleźć 
sobie inną żonę, która mu da 
dziecko. Piszę do pani o radę, 
bo nie wiem co robić. Myślę, 
że nie odmówi pani pomocy 
biednej rodaczce. 

BEZDZIETNA 

M O J A D R O G A ! 
N i e ma p o w o d u d o rozpa -

czy. Na tomias t jest p o w ó d i 
to ba rdzo poważny , ażeby 
udać się do lekarza . N a l e ż y 
zacząć od pani. Mus i pani 
w y b r a ć s ię d o l ekarza spec ja -
l is ty chorób kob iecych. Jeśl i 
m a pani t rudnośc i z j ę z y -
k i e m f rancuskim, pow inna 
pani pójść r a z e m z mężem. 
N i e m a w t y m n ic w s t y d l i -
w e g o , to rzecz na j zupe łn i e j 
normalna . 

N i ek i edy taka bezpłodność 
jest chw i l owa , n i ek i edy w y -
m a g a t y l ko kurac j i , czasem 
drobnego zabiegu. A l e zdecy -
dować może o t y m t y l k o l e -
karz. G d y b y s ię okazało, że 
pani nic nie dolega, w ó w c z a s 
m ą ż musi s ię zwróc i ć do od-
pow i edn i e go spec ja l is ty . 

U w a ż a m , że nie na leży d łu-
ż e j czekać i t rzeba kon iecz -
nie jak na j s z ybc i e j za jąć się 
tą sprawą. Jeszcze raz zazna-
czam, że n i e ma p o w o d u do 
rozpaczy i t y m ba rdz i e j n ie 
m a p o w o d ó w do robienia so-
bie w z a j e m n y c h w y r z u t ó w . 
Dziś, p r z y stałsrm r o z w o j u 
w i e d z y medyc zne j , w iększość 
do l eg l iwośc i można usunąć. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Nie jestem młokosem, mam 
już 35 lat. Kocham dziewczy-
nę, dużo młodszą od siebie — 
ma dopiero 22 lata. Jest mi-
ła, tadna, wesoła i dobra. Ale 
jest w niej coś takiego, co 
mnie odstrasza od małżeń-
stwa. Lubi się bawić, flirto-
wać, zawracać głowę mężczy-
znom i kokietować ich. 

Denerwuje mnie to i nie-
pokoi — bo co to będzie po 
ślubie. A poza tym jestem 
zazdrosny. Nie wiem co jej 
strzeli do głowy, jest lekko-
myślna, niedoświadczona. 
Gdy jej zwracam uwagę — 
śmieje się i dalej to samo 
robi. 

Tak już trxoa rok. Jestem 
w rozterce, nie wiem czy się 
żenić, czy jeszcze poczekać. 
Naprawdę bardzo ją kocham. 

ale marzę o spokojnym ży-
ciu, o domu, dzieciach, mam 
dosyć błąkania się, zabaw i 
siedzenia w kafejkach. 

Potrzebna mi żona, która 
to wszystko mi da. A boję się, 
że moja dziewczyna nie po-
trafi tak żyć. Co robić? 

NIEZDECYDOWANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Słusznie, że pan się boi . 
P r z e ż y ł pan już 35 lat, naba-
w i ł się, poszalał , na f l i r t owa ł , 
uży ł życ ia . A ona — nic do-
tą(} z t ego życ ia p r a w i e n ie 
miała . Chce się b a w i ć — czy 
t o zbrodnia? A pan chciałby 
ją zamknąć c zym p r ęd z e j w 
czterech ścianach, pozbaw ić 
t owa r z y s twa , kazać żyć state-
cznie i poważn ie . 

N i e ch pan t e g o n ie robi . 
N i e zazna pan szczęścia ani 
ona n ie będz ie szczęśl iwa. 

Jeśli mężczyzna pos tanawia 
wz i ą ć żonę o t rzynaśc i e lat 
od siebie młodszą, musi się 
l i czyć ze wszys tk im i konse-
k w e n c j a m i t ak i e j decyz j i . A 
w i ę c z tym, że żona nie ze-
chce s iedz ieć t y l k o w domu, 
g o t ować i sprzątać. Ż e będz ie 
m ia ła p o w o d z e n i e i że to j e j 
spraw iać będz ie p r zy j emność , 
n ie d latego, że chce pana 

zdradzać, t y l k o d latego, ż e 
jest bardzo młoda i p e w n i e 
nie bardzo jeszcze mądra . 

M o j a rada jest następująca^ 
Poczekać . N i e spieszyć się. 
W y p r ó b o w a ć . N a raz i e baWić 
się z nią razem, nie gn i ewa f r 
się o by l e co, rtie rob ić scen 
zazdrości . N i e ch ten okres n a -
r zeczeńs twa po t rwa jeszcze-
rok. Z o b a c z y m y , a lbo się r o -
ze jdz iec ie , co będz ie ozna-
czać, że nie by l iśc ie dla s i e b i e 
odpow iedn i , a lbo s ię pob i e -
rzec ie — i będz iec ie szczęś l i -
w i . Ż y c z ę t ego z ca łego serca. 

A N N A 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



„ T Y G O D N I K P O L S K I " ob -
chodzi Jubileusz. Numer , k t ó -
r y czytacie , jest oznaczony 
c y f r ą 400. Podczas t ych 400 
t y godn i nasze p i smo p r z ep ro -
-wadzi ło w i e l e akc j i , rozp isa-
ł o szereg konkursów, zyska ło 
l i c znych i w i e r n y c h Czy t e ln i -
k ó w . 

KONKURS 
ZABAWA 

Pragniemy przypomnieć Je-
den z pierwszych konkursów 
„Tygodnika Polskiego" który 
zyskał wielką popularność i 
zdobył nam sympatię. R a z e m 
z Czy te ln ikami , p o w s z y s t -
k ich ko lon iach po lsk ich w e 
F r a n c j i szukal iśmy przez k i l -
ka t ygodn i na jp i ękn i e j s zych 
i na jm i l s z y ch dz iec i po l sk iego 
pochodzenia . Jeśli z apomn i e -
l iście, j ak i b y ł w y n i k tych 
poszuk iwań, p r e z e n t u j e m y 
W a m reprodukcję jednej ze 
stron numeru 31 „Tygodnika 
Polskiego" ze zdjęciami na j -
ładniejszych polsliich dzieci 
roku 1958 i p r o p o n u j e m y m a -
ł y konkurs - zabawę : 

Spróbujcie odszukać cboć 
jedno z tych dzieci. Czy po-
znacie je po siedmiu latach? 
Czy one same siebie rozpo-
znają? Dz is ia j są to już p r a -
w i e dorosłe d z i ewczę ta i d o -
roś l i chłopcy. Po s zuka j c i e ich 
w ś r ó d swoich bl iskich i zna-
j o m y c h . N i e będz ie to ła twe . 
N i e w s z y s c y m i e s zka j ą tam, 
gdz i e p r z e b y w a l i p r z ed s i e -
d m i u laty. A l e kto py ta , nie 
błądzi , kto szuka, ten z n a j -
dz ie . A w i ę c p o s z u k a j m y na-
szych „dz iec ięcych piękności 
roku 1958". 

Warunkiem udziału w kon-
kursie-zabawie jest: nadesła-
nie aktualnego adresu Jedne-
go z „dzieci roku 1958", listu 
takiego dorosłego już dziś 
„dziecka" (po polsku lub po 
francusku) z informacją, co 
robi ono obecnie (uczy się 
czy pracuje) oraz jednego z 
ostatnich zdjęć (naj lepiej z 
roku 1964). 

Nagrody czekają i na tych, 
co znajdą „nasze dzieci". Jak 
również na wszystkie te „na-
sze dzieci", które napiszą do 
redakcji. 

Zachęcamy do udziału w 
konkurs i e - zabawie . C z ekamy 
na w y n i k i poszuk iwań. P o -
w o d z e n i a ! 

Listy prosimy kierować — 
jak zawsze — pod adresem 
redakcji: 23 rue Taitbout, P a -
ris I X — z dopiskiem „Kon -
kurs -Zabawa" . 

TlaiCefiief 

í naféanief 

Ê€ u t » Ê s X. 

W DOMU 
TOWAROWYM 

] V [ O B A L 
9, RUE DE PARIS 
LENS (P.deC.) 

S z u k a m y „ n a s z y c h d z i e c i " u z n a n y c h w 1958 roku z a n a j p i ą k n i e j s z e 

W Y N I K I K O N K U R S U P L E B I S C Y T U 
^ N A N A J P i ę K N I E J S Z E 

DZIECKO POLSKIE WE FRANCJI 
»oozłcdw wszvsmtc « ozîcet «AeRo&zoïiycM i wvno^HtoNvG« t>»o&tMv o 
PBZeStAHl® 0« BEBA«e« 0»K4.A»«łirQO aOSESU, CEJ.EH PRZEKAZAMI» MAQROO. 

PIKRWSZA NA(;KÎ)».\ sv.MrroA< t :!i.MKm m.. 
PAS€AI,E CZEKAJEWSKA Z Sî'RESXES. 

nurOA N.MJROOA ao.ooo KK. 
H E M « BKVt-HrV Z DIVÏO.N (i'-tie-Cì 

TKZK<.f.% SAaiU>li.\ lO.iWHl Hi. 
.Î.\Î«!A t>0,l!PA St At'BE. 

20 wyróżnień książkowych otrzymują: 

l>A.fRICK KOMOnOW&Kł SVISLVME KOHtSGZKA MCNPVK IzezyxSKl PATtHOK l-ASTAVEI. MONIQUE MAZUncK 

AHME MA« « « 0 » ! * « AH8RZE; fiOTMAM ALAIH STIfWE« MARIE CHR. WARCZYGŁOWA CHANTAI. ¿tììWIOKA' 

BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
22. rue du 4 s e p t e m b r e - P A R I S II - t é l . R I C 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . de l ' O p é r a - P A R I S II - t é l . R I C . 4 7 - 3 8 

( m e t r e : O P E R A ) 
Oficfalny Przedstawiciel „ O R B I S " Licencja 132 
9 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe związane 

z poidiTÓżą 
9 wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 
# przekazuje plienlądze do P O L S K I po bardzo korzystnej relacji 
9 organizuje wy jazdy indywidualne i zbiorowe do Polski 

NOWOŚĆg 
Od 30 maja 1905 r. 
b e z p o ś r e d n i e (bez przesiadek) 
połączenie z P A R Y Ż A i t M l T u 
do W R O C Ł A W i A i K R A K O W A 
oraz P O Z N A N I A 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi Korespondenci terenowi 



A k c j a p o w i e ś c i t o c z y s i e w W a r s z a w i e . P ^ e d Jedną 2 w i l l 
z a ^ ^ a t o sią a u t o . z k t ó r e g o w y s i a d ł d o k t o r N o i ń ^ i . E>o-
z o r c a P i o t r o w s k i u k ł o n i ł sią 1 z a c zą ł o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , , 
ż e w j e g o w i l l i d z i e j ą sią d z i w n e r z e c z y . — P r z y c ł i o d z l ł a tu 
j a k a ś e l e g a n c k a pan i 1 s t a r s z y p a n — t w i e r d z ą c , ż e pan i d o k -
t o r o w e j n i e m a . a d r z w i są o t w a r t e . I >ok to r u d a ł s i ę d o w l U l , 
a za n i m P l o t r a w s k i . W g a b i n e c i e zna l e ź l i l e ż ą c e g o n i e ż y j ą -
c e g o m ę ż c z y z n ą . P o w i a d o m i o n o m i l i c j ę . K a p i t a n P r z y w a r a 
i p o r u c z n i k Ż o ń c z y k r o z p o c z ę l i ś l e d z t w o . P r z e p r o w a d z o n o 
w i z j ę l o k a l n ą , w czas i e k t ó r e j s t w i e r d z o n o b r a k g u m o w y c l i 
r ę k a w i c , n o ż a c h l r t i r g i c z n e g o 1 b r y l a n t u . K a p i t a n a n a j b a r -
d z i e j I n t r y g o w a ł o p y t a n i e — c o d z i e j e s i ę z ż o n ą d o k t o r a . 
N o i ń s k a t y m c z a s e m p r z e b y w a ł a w K o n s t a n c i n i e , o c z e k u j ą c 
w b a r z e , , C a l y p s o " na N i e s z p o r o w i cza . W ś r ó d b a w i ą c y c ł i t u 
gośc i b y ł a też PodłęsOca, z w a n a p r z e z s t a ł y c ł i b y w a l c ó w b a r u 
„ s r e b r n ą p a n i ą " . P o d ł ^ i k a p o o p u s z c z e n i u b a r u w r ó c i ł a d o 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z 2awiózł j ą d o d o m u s t a r e g o H u g ł i e s a , 
z a j m u j ą c e g o s ię s z a c o w a n i e m b r y l a n t ó w . W t y m czas ie , p r o -
w a d z ą c y m ś l e d z t w o u d a ł o s ię u j a w n i ć s p o r o s z c z e g ó ł ó w , d o -
t y c z ą c y c h t a j e m n i c z e g o z a b ó j s t w a . 

26 ^ 
Przywara uśmiechnął się chytrze i gasząc 

papierosa w popielniczce, powiedział: 
— Dziękuję pani, ale znam już tę całą 

historię. Mnie interesują inne sprawy. Czy 
mogałby mi pani wyjaśnić, dlaczego tak wie l -
kodusznie zajęła się pani jego osobą? 

— Och, to zupełnie proste. Miałam już 
sposobność poznać kilku cudzoziemców. Oka-
zali się bardzo wdzięczni. Otrzymuję dowo-
dy ich wdzięczności w postaci paczek i prze-
kazów. W ten sposób mogę utrzymywać dom 
na przyzwoitym poziomie. T y m razem jed-
nak — dodała z odcieniem smutku — praw-
dopodobnie zawiodłam się. Zamiast pewnych 
korzyści, mam same kłopoty. Pan posądza 
mnie.. 

— Nie posądzam pani, lecz prowadzę 
śledztwo — przerwał jej . 

Skwitowała tę uwagę uśmiechem i zaciąg-
nąwszy się papierosem, dokończyła: 

— Więc mam przykrości, a prócz tego ten 
człowiek winien mi jest pewną kwotę, któ-
rą mu pożyczyłam, gdyż, jak wspomniałam, 
miał chwilowe trudności... A l e to głupstwo. 
N ie zwykłam przejmować sią drobiazgami. 

— Ile mu pani pożyczyła? 
— Kilka tysięcy. 
— Dokładnie ile? 
— Trzy i pół tysiąca. 
— I nie obawiała się pani? 
— Mówił , że załatwi pewne interesy 

i zwróci mi pożyczkę. 
— Jakie interesy? 
— O to nie pytałam. 
— Jest pani wy ją tkowo inteligentną 

i sprytną osobą, więc nie wątpię, że domyś-
lała się pani, o jakie interesy chodziło? 

— Oczywiście. Chciał zapewne sprzedać 
jakiś kosztowny przedmiot lub... 

— Brylanty! — dokończył, jakby w tym 
właśnie miejscu chciał jx>łoźyć akcent. 

— Może brylanty — powiedziała z rozbra-
jającą szczerością. — Czy to ma teraz jakieś 
znaczenie, kiedy... — chciała powiedzieć: 
,,kiedy ten człowiek nie ży j e " , ale słowa za-
stąpiła okrągłym gestem ręki, mówiącym 
wyraźniej , że coś się skończyło, przeminęło 
bezpKJwrotnie. 

Przywara powiedział suchym, stanowczym 
głosem. 

— To ma duże znaczenie. Proszę teraz od-
powiadać dokładnie na moje pytania. Kiedy 
pani ostatni raz widziała Zapałę? 

Uniosła dłoń do czoła i zasłoniwszy oczy 
zastanowiła się chwilę. 

— W sobotę, o szóstej wieczorem. Przy -
szedł do mojego pokoju i prosił mnie o ty-
siąc złotych. Powiedział, że w poniedziałek 
zwróci mi całą sumę. 

— Czy nie mówił, dokąd wychodzi? 
— Nie. 
— Dlaczego zamieszkał u pani? 
— Po powrocie ze wsi nie miał pieniędzy 

na hotel. 
— Pani mu sama zaproponowała? 
— Tak. Wiedziałam, że jest w ciężkiej sy-

tuacji. 
— Czy ktoś przychodził do niego? 
— Nie. 
— Czy znała pani kogoś, kto się z nim 

spotykał? 
— Nie. 
— Czy widziała pani jakieś kosztowne 

przedmioty prócz tego jednego złotego ze-
garka? 

— Nie. 
— Czy mówił pani, kto to jest ten czło-

wiek, który go oszukał? 
— Wspomniał jakieś nazwisko, ale już za-

pomniałam. 
— Może Heyse, Paweł Heyse? 
— Coś takiego. 

— Czy panią to nie zdziwiło, że dowie-
dziawszy się o oszustwie nie dał znać na 
milicję? 

— Oczywiście, że tak. Sama mu zresztą 
radziłam, ale on powiedział, że nie chce mieć 
do czynienia z milicją. Mówił , że już niejed-
ną taką sprawę załatwił w Marsylii. Nie 
wiem, czy pan wie, że przez żonę, Francuzkę, 
był właścicielem dużego hotelu i nocnego 
lokalu. Przypuszczam, a nawet wywniosko-
wałam z jego kilku pKJwiedzeń, że lokal ten 
był połączony z jakąś tajną spelunką. Bardzo 
mi się to podobało. Bartuś z polskiego Pod-
lasia w charakterze szefa domu schadzek... 
A l e to tylko domysły... 

— Z czego pani tak wnioskowała? 
— Zabawna historia. W pierwszy wieczór, 

kiedy zaproponował mi, żebym poszła z nim 
do hotelu, a ja mu grzecznie odmówiłam, za-
czął śmiać się i powiedział mnie j więcej tak: 
,,U mnie w Marsylii wystarczy, żebym k iw-
nął palcem, i pięć dziewcząt przyleci". Za-
bawne, prawda? Trzeba przyznać, że miał 
chamski tupet. Powiedziałam mu kilka moc-
nych słów i na drugi dzień starał się odgry-
wać dżentelmena z Oxfordu. Niestety, nie 
udało mu się. K iedy indziej powiedział coś 
jeszcze zabawniejszego: „Nudne te warszaw-
skie dziewczęta. Mo je dziewczynki nie od-
grywają- hrabin". A potem: ,,Mam jedną ta-
ką, której matka była księżniczką rosyjską. 
Bierze gości na sentyment i pochodzenie..." 

— Zabawne, zabawne — Przywara zapa-
lał następnego papierosa. — Dziwi mnie jed-
no, jak pani po tej hotelowej prop>ozycji i po 
tych zabawnych wypowiedziach tak beztros-
ko zgodziła się na przyjęcie go do swego 
mieszkania. Czy pani się nie bała? 

-— Phi, mówiłam panu, że na drugi dzień 
był potulny i niezwykle uważał, żeby mnie 
nie urazić, a zresztą... — zająknęła się i nie 
wiadomo, czy przez kobiecą próżność, czy dla 
żartu, dodała nieopatrznie: — A zresztą mam 
zawsze męską opiekę. Nie posądza mnie pan, 
że ży j ę zupełnie Samotna. Chyba nie wyg lą -
dam na to? 

Przywara uchwycił ten wątek j e j słów 
i zapytał twardo. 

— Ktoś mieszka u pani? 
— Nie... ale... 
— Ktoś często u pani przebywa. 
Chciała coś powiedzieć, ale słowa spłynęły 

j e j z warg niedosłyszalnym szeptem, jakby 
się nagle zorientowała, że popełniła fa fazywy 
krok. Przez chwilę walczyła z narastającym 
zdenerwowaniem. Zacisnęła mocno usta, ssąc 
wargi. Jej spojrzenie stężało i rysy nabrały 
ostrości. A l e trwało to tylko moment. Potem 
nagłe zmieszanie zmiotła jednym żartobli-
w y m uśmieszkiem. 

— Po prostu, ktoś się mną opiekuje. Czy 
pan mnie dobrze zrozumiał? 

— Chyba nie ma pani na myśli Anioła 
Stróża. 

— Nie... Dobry dowcip — przyznała. — 
Mówię o osobie zupełnie realnej... 

Przywara położył dłoń na stoliku i plasnął 
w blat palcami. 

— K to to jest? 
— Czy to należy do śledztwa? 
— Tak. 
— Mam wrażenie, że to nie wniesie nic 

nowego do sprawy Jana Zapały vel Zapalla. 
— Proszę o odpowiedź na moje pytanie. 
Wzruszyła ramionami. 
— Jeżeli panu powiem, że to Pawłowski 

albo Kowalski, czy mi pan uwierzy? 
— Potraf imy sprawdzić. 
— Chętnie zaoszczędziłabym panu kłopo-

tu, ale uważam, że to zupełnie... 
— Odmawia pani odpwwiedzi? — przer-

wał je j i wstał. Jego barczysta, krępa syl-

wetka przesłoniła okno, za którym widać by -
ło ogród z dwoma wielkimi kasztanami i k ry -
ty dachówką dom. 

— Czy pan już odchodzi? — zagadnąła. — 
Jeżeli nie, to proszę usiąść, chyba że panu 
niewygodnie w tym fotelu. 

Kapitan wyprostował się. 
— Muszę pani powiedzieć, że znudził mi 

się ten pani grzeczny a jednocześnie aro-
gancki ton. Dość mam tych kpin. Proszę po-
wiedzieć, co pani robiła w sobotę po wyjściu 
Zapały? — odsunął się od stolika, oparł się-
wygodnie o fotel i marszcząc brwi patrzył 
wyzywająco. Podłęska, jakby nie zwracała 
na niego uwagi, oglądała swe wypukłe, po-
wleczone per łowym lakierem paznokcie. 

— Już panu mówiłam, że byłam w domu. 
— Sama? 
— Trudno sobotni wieczór spędzić samot-

nie. 
— Więc kto był u pani? 
— Opiekun... — zaśmiała się cicho i ges-

tem wyrażającym nonszalancję rozłożyła 
ręce. 

Kapitan wzruszył ramionami, jakby chciał 
zaznaczyć, że dalsza rozmowa w tym stylu 
nie ma sensu. Wolnym krokiem zbliżył się 
do okna. Patrzał na trawnik, zasłany z rzad-
ka opadłymi liśćmi, jak na kobierzec z de-
likatnym rzutem wzoru. Syjamski kot leżał 
na gzymsie. Jego p łowy grzbiet lśnił ruda-
wo w blasku zachodzącego słońca. W powie-
trzu niebieskawymi iskierkami bzykały ma-
łe muszki, a przędza babiego lata płynęła po-
przez ogród drzemiący w przedwieczornej 
ciszy. Przywara z trudem opanował nagłe 
zdenerwowanie i nie odwracając się, p>owie-
dział spokojnie: 

— Anonimowy opiekun... Przedstawimy 
go pani, gdy zajdzie potrzeba. A teraz powiem 
pani... Jest pani dotychczas jedyną osobą, 
którą w tym samym czasie, kiedy zamordo-
wano Zapałę, zauważono w wi l l i Noińskich. 
To panią bardzo obciąża i dziwię się, że za-
chowuje się pani tak beztrosko... 

— Jedyną osobą? — uniosła lekko g łowę 
i spojrzała zmrużonymi oczami. — Czy 
w pana zawodzie nie zdarzają się pomyłki? 

— Mam nadzieję, że w tym wypadku nie 
ma pomyłki. Skonfrontujemy panią z czło-
wiekiem, który widział panią wychodzącą 
z wi l l i Noińskich. 

Opuściła głowę i wolnym ruchem sięgnęła 
po papierosa. Gdy unosiła go do ust, dłoń j e j 
drgnęła. 

— To zapewne pomyłka. 
— Mogę panią zatrzymać do dyspozycji 
organów śledczych, ale uważam, że to jesz-
cze za wcześnie. Tymczasem prosiłbym, żeby 
się pani nie wydalała z Warszawy. 

— Nie mam zamiaru. 
— A teraz proszę zaprowadzić mnie do 

pokoju, w którym mieszkał Zapała. Chciał-
bym zobaczyć jego rzeczy. Kto zazwyczaj 
za jmuje ten pokój? 

— Mam dorosłą córkę, która jest u Urszu-
lanek w e Wrocławiu. 

— Ach, tak... 
Wstała nie spiesząc się. Chwilę jwprawia-

ła przed lustrem włosy. 
— Może przez ten czas zaparzę kawy. Wi -

dzę, że jest pan trochę zmęczony. 
— Dziękuję. Jest pani wy ją tkowo uprzej-

ma — powiedział z naciskiem i poszedł 
w kierunku wskazanym przez Podłęską. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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B i u r £ L P o d r ó ż y G R A L L A 

WALDEMAR KOTOWICZ 

C z y w s z y s t k i e noce p r z e d b o j e m muszą b y ć 
c ic ł i e , k s i ę ż y cowe , a p r z e d t e m s ł ońce mus i z acho -
d z i ć „ k r w a w o " ? O • t ak i ch nocach p isa l i S i e n k i e -
-wicz i S t rug , taka by ła p o d o b n o p r z e d b i t w ą pod 
L e n i n o i taka , p s i a k r e w , j a M j y w y j ę t a z ba ta l i s -
t y c z n e j n o w e l k i , mus i b y ć t e raz . Ż o ł n i e r z e też nie 
śp ią . R o z m a w i a j ą śc i s zonymi g ł o sami o j a M c h ś 
p r z y g o d a c h w c y w i l u , żen iaczce , śm i e j ą s ię k r ó tko , 
n e r w o w o , o na ta rc iu ani s ł owa . W y s u n i ę t y nad 
-akc^ o b s e r w a t o r p lu tonu o d w r a c a co c h w i l a g ł o -
w ę i p s y k a uc i s za jąco , j a k b y s z e p t y k o l e g ó w p r z e -
s z k a d z a ł y m u w ś ledzen iu e w e n t u a l n y c h r u c h ó w 
n i e p r z y j ac ie la . 

C z a s w l e c z e s ię l e n i w i e . 2 ^ c z y n a b y ć ch łodno . 
Ż o ł n i e r z e m i l k n ą p o ko le i , d r z e m i ą . K t ó r y ś saper 
p o c h r a p u j e j u ż g łośno . L u d w i k c i ą g l e ćm i p a p i e r o -
s y . L i c z ą c d o stu p r ó b u j ę zasnąć... 

P i e r w s z a s a l w a ro zdar ła c iszę j ak g r z m o t zb l i ż a -
j ą c e j s i ę n a w a ł n i c y , w y r w a ł a z senne j dręt iwoty . 
•Odruchowo s p o j r z a ł e m na zega rek . N i e b i e s k i e 
s t r za łk i w s k a z y w a ł y szóstą p ię tnaśc ie . T o ju ż ! 
M g l i s t y r anek w s ą c z a ł s i ę d o okopu , l e p k i e n i e m a l 
po iw ie t r ze i św i adomość t e g o „ j u ż " p r z e j m o w a ł y 
d r e s z c z em . S a l w y b i ł y coraz gęśc i e j , z l e w a ł y s ię 
w j e d e n p r z e c i ą g ł y hurkot. . . Pociiski j ę c za ły , w y ł y 
w p o w i e t r z u , r z ek łbyś , dz i es ią tk i t r a m w a j ó w h a -
m u j ą naraz s w ó j b i eg . 

Ż o ł n i e r z e podn ieś l i g ł o w y , sz turcha l i j e d e n d r u -
g i e g o : 

— A r t y l e r i a zaczęła, p r z y g o t o w a n i e ruszy ł o — 
p o b i e g ł s zep t o ż y w i o n y m n a g l e o k o p e m . Z w i j a n o 
pa ła tk i , c i śn ię to siię d o s tanow isk , a b y ó b e j r z e ć 
p r z edpo l e . L u d z i e uśmiecha l i s ię d o s ieb ie n e r w o -
w y m s k r z y w i e n i e m ust, r zuca l i j ak i eś u w a g i . N i e -
m i e c k i e p o z y c j e zaczę ły t onąć w d y m i e i ogn iu , 
p r z e c i n a n y m c i e m n y m i s m u g a m i p r y s k a j ą c e j w g ó -
r ę z i emi , p i ó ropuszami kurzu. Szary , c i ę żk i czad 
s p a l o n e g o t r o t y l u rozprzes t r zen ia się na naszą 
s t ronę . T r u d n o j es t oddychać . Z a c z y n a m y d ł a w i ć s ię 
i kasz leć . K t ó r e g o ś c h w y c i ł y t o r s j e . T o z a r a ź l i w e . 

W y c i ą g a m chus teczkę i w s a d z a m ją w usta, aby 
m i e ć j ak i tak i f i l t r p o w i e t r z a . Ch ł opcy idą za m o i m 
p r z y k ł a d e m . P a r u s ięga p o m a s k i p r z e c i w g a z o w e , 
l ecz o b e j r z a w s z y s i ę na i nnych r e z y g n u j ą . 

Dz i a ł a b i ł y , b i ł y bez ustanku. C i ą g ł y huk zdaiwał 
s ię rozsadzać g ł o w ę . P o godz in i e z obac z y ł em , że 
w y b u c h y p o c i s k ó w na n i e p r z y j a c i e l s k i m b r z egu 
odskoc z y ł y t r o chę w ty ł . D a j ę s y g n a ł Ż a r c z y ń s k i e -
mu. T e n na m i g i p o k a z u j e c e l e s w y m c ekaem i s t om . 
M a k s y m y zag r z e cho ta ł y m o m e n t a l n i e . L e c z p o -
szarpane p r z e z a r t y l e r i ę n i e m i e c k i e stanowis^ka 
c z o ł o w e o d p o w i a d a j ą nag l e g ę s t y m o g n i e m k a e m ó w 
1 m o ź d z i e r z y . Ser ia g r a n a t ó w r ąb i e w lasek za n a -
m i . P o c h w i l i z g r z y t a p r z e r a ź l i w i e w p o w i e t r z u . 
R a k i e t o w e poc i sk i z „ r y c z ą c e j k r o w y " w y r y w a j ą 
pob l i sk i e d r z e w a . S p o m i ę d z y w y b u c h ó w , j a k b y 
w y r z u c o n y ich s i łą , w y s k a k u j e d o w ó d c a p u ł k o -
w y c h s i edemdz i e s i ą t ek szóstek . Jest bez p łaszcza , 
z l o rne tką w ręku, o d w r a c a g ł o w ę d o ty łu , k r z y c z y 
coś p o k a z u j ą c d ł on ią na nasz okop . W ś r ó d c z a r -
nych w y t r y s k ó w z i emi , o m i j a j ą c d r z e w a i l e j e , 
z z i a j an i , b r u d n i k a n o n i e r z y b i e g i e m c i ągną dz ia ła , 
p r z e r zuca j ą c j e nad r o w e m T js tawia ją na p r z e d -
p ie rs iu ókopu . A m u n i c y j n i o r o zpa l onych e m o c j ą 
t w a r z a c h p r z y s k a k u j ą z na ręc zami poc i sków . O g ó l -
ny huk g łus zy s ł o w a k o m e n d y . S ł yszę t y l k o k r z y k 
po ruczn ika : 

— Za W a r s z a w ę ! O g n i a ! 
L u f y dz ia ł odsikakują w tył , o g o n y r y j ą z i emię . 
—- O g n i a ! O g n i a ! — Ręka d o w ó d c y bater i i opada 

w d ó ł raz p o raz. M i l k n ą n i e p r z y j a c i e l s k i e k a e m y 
n a p r z e c i w k o . W i a t r z w o l n a r o z w i e w a d y m , rob i 
s ię j a śn i e j . N i e m c y d o j r z e l i d z i a ł a na p r z edpo lu 
ókopu . S m u g o w e poc isk i z b o k ó w w s k a z u j ą ce l 
moźdz i e r z om. G r a n a t y m a c a j ą c ba te r i ę r y j ą t e raz 
p r zedpo l e , p l a s k a j ą w z a g a j n i k u na bagn i s t e j ł ącz -
ce, z d m u c h u j ą z i e l one l i s t o w i e m a s k o w a n i a na sa -
p e r s k i m sprzęc ie . W pos i ekanych o d ł a m k a m i k r za -
kach b i e l e j ą łodz ie . W id z ę , j ak p o k a ż d e j d e t o -
nac j i L u d w i k n e r w o w o zac iska szczęk i . Stoi w y -

c h y l o n y nad okop , n i e o s ł an ia j ąc j u ż t r z y m a n e g o 
w ustach pap i e rosa . 

Dz ia ła na p r z edp i e r s iu b i j ą w d a l s z y m c iągu 
s z y b k o i d ź w i ę c z n i e . P r z e s k a k u j ą c przez o k o p p o -
nad g ł o w a m i f i z y l i e r ó w , t a m i z p o w r o t e m b i e g a j ą 
a m u n i c y j n i . J eden z nich, m ł o d y ch ł opak z obsz j^w-
ką c enzusową na naramier^nikach, w y b i e g a z za 
d r z e w niosąc poc i sk i j a k d r w a na z g i ę t y m p r z e d r a -
mien iu . T r a f i a g o jak i ś od ł amek . Ch łopak pada na 
t w a r z , s z e r o k o r o z k ł a d a j ą c r ę c e , , j a k b y chc ia ł j e s z -
cze zgarnąć rozsypane , l śn iące nabo j e . 

Se r i a g r a n a t ó w w a l i s i ę na sk r z yd ł o okopu . 
E k s p l o z j e r a żą j a k błysikawice, g w i ż d ż ą od łamk i , 
d ra żn i s w ą d s p a l o n e g o szedy tu . 'W rOwie k r z y c z y 
k toś r anny . San i ta r iusz kompara i jny , s tarszy s t r z e -
l ec L i p k a , p r z e b i e g a w tamtą s tronę. O g l ą d a m s i ę 
i w i d z ę n i e s a m o w i c i e r o z s z e r zone o c z y S k w i e r -
c zyńsk i ego . P o b i a r z y n skub i e w ą s a i k i w a m i ręką , 
j a k b y m ó w i ł , ż e w s z y s t k o w po r ządku . Z n o w u 
z g r z y t przeraż l i lwy , g fwizd, aż śtwidnuje w m ó z g u 
i ser ia eksp l o z j i n i ema l rozsadza g ł o w ę . I m p e t w y -
b u c h ó w r zuca m n i e n a p r z e c i w l e g ł ą śc ianę s t ano -
w i ska , z a t y k a na m o m e n t oddech. O d p y c h a m s ię 
r a k a m i i jednjnm susem w r a c a m na s w o j e m i e j s c e . 
L u d w i k o t r z e p u j e g ł o w ę z piachu, k r z y c z y coś 
w s k a z u j ą c na pr zedp i e r s i e . S p o j r z a ł e m na bate r i ę . 
M i l c za ł a . K a n o n i e r z y l e ż e l i w różnych pozaCh. J e -
d e n k l ę c z a ł o p a r t y d ł on ią na n i e d o r y g l o w a n y m 
zaniku... W y s o k o s to jące dz ia ła r j r sowa ł y s ię w y -
raźn i e na (tle r o z b ł y s k a n e g o n ieba , mi l c zące , c za rne 
1 straszne, ob l ep i one c i a ł ami p o l e g ł e j obsługi . 

D y m zasnuwa r o z b r z m i e w a j ą c e j ę k a m i r a n n y c h 
Okopy. K a r a b i n y m a s z y n o w e r zężą i p l u j ą p ł o m y -
k a m i ogn ia z t ł u m i k ó w . N i e m i e c k i e r a k i e t o w e m o ź -
d z i e r z e z n ó w r y c zą , z g r z y t a w p o w i e t r z u , t r z a ska j ą 
w o k o p i e w y b u c h y . K r z y k , m i l kną na jb l i ż s ze 
k a e m y . P r z e s k a k u j ą c p r z e z r annych i zab i t ych 
b i e gnę w t a m t ą s tronę. Z a p i e r w s z y m z a ł a m a n i e m 
r o w u b l a d y j ak p a p i e r M a s ł o w s k i op i e ra s ię c h w i e j -
n i e o bur tę okopu . Szeipcze coś z w y s i ł k i e m . 

— S ie rżanc ie , c o w a m ? 
— Dosta łem, poruczniku. . . w p ie rś od łamkami . . . 

O j , dusi , cho l e ra , pomóżc ie . . . — o m d l e w a j ą c y m i r u -
c h a m i us i łu j e z d j ą ć p l ecak . 

— Sani tar iusz , san i tar iusz ! — k r z y c z ę r o z p i n a j ą c 
s i e r ż a n t o w i p łaszcz . L i p k a z z a k r w a w i o n y m i p o 
łokc i e r ^ a m i z j a w i a s i ę na tychmias t . 

— W o c i a n i e c zabity. . . b y ł o sześciu rannych , a t e -
r a z z n ó w now i , c e k a e m y oberwa ły . . . — m ó w i s z y b -
ko , n o ż e m p r z e c ina M a s ł o w s k i e m u s ze lk i p l ecaka , 
ro zchy la p łaszcz na p i e rs iach . 

(35 — d.c.n.) 



Wędrując z „Wrocławiem** po Francji(^> 

KAŻDE SPOTKANIE TO NOWA PRZYGODA 
N- A G Ł Ó W N Y M 

P L A C U S A I N T -
- Q U E N T I N , dokąd 
p r z y j e cha l i śmy na 
kró tko przed po łu-
dn i em wpros t z 

Lens, pow i t a ł o nas słońce 
(podczas pobytu na pó łnocy 
by ło pochmurno i deszczowo) . 
P i e r w s z y m ro zmówcą był... 
oczyw iśc i e Po lak , k tó ry p r z y -
jechał z pob l i sk ie j m i e j s co -
wośc i w r a z z żoną Francuzką 
na spotkanie z „ W r o c ł a -
w i e m " . Stał w łaśn ie przed 
teatrem, k i edy pod j echa ł nasz 
autokar. Organ iza tor naszego 
w y s t ę p u w Sa int -Quent in , 
p r zemi ł y Francuz (ożeniony z 
Po l ką ) zakrzątnął się ko ło nas 
energ iczn ie i o to zna leź l i śmy 
się na ob iedz ie ( t ym p i e r w -
wszym, po łudn iowym, w e d l e 
z w y c z a j ó w f rancusk ich ) w l o -
kalu s towarzyszen ia m łodz i e -
ży la i ck ie j . N a k a r m i o n o nas 
w y j ą t k o w o obf ic ie . O d p o c z y -
nek po ob iedz ie up łyną ł na 
r o zmowach i grach t o w a r z y -
skich. W y m i e n i l i ś m y t rochę 
spostrzeżeń z m ł o d y m i F r a n -
cuzami o tym, co o sobie w i e -
my. Z n ó w okazało się, że 
spotkania tak ie są pot rzebne , 
zwłaszcza spotkania m iędzy 
g rupami młodz ieży , swobod -
ne, bezpośrednie, n i e o f i c j a l -
ne. Ba rdzo zb l i ża ją i posze-
r za j ą w i e d z ę o naszych k ra -
jach i wspó łczesnym ich ż y -
ciu. Odby ł o się r ó w n i e ż o f i -
c ja lne i m i ł e spotkanie w m e -
ros tw ie p r z y kie l iszku szam-
pana. M e r í radni by l i ba r -
dzo sympatyczn i . 

W y s t ę p w teatrze m i e j s k i m 
zgromadz i ł l iczną ko lon ię po l -
ską (bardzo w i e lu p r z y j e c h a -
ło z od l eg łych m i e j s cowośc i ) 
a także sporą g rupę F rancu -
zów. I tu p rog ram podoba ł 
się i wz rus zy ł zebranych. 
O w a c j i b y ł o w i e l e , domagano 
się b isów, a po wys t ęp i e ser -
deczn ie g ra tu lowano . N a k r ę -
cono r ówn i e ż m inu tową 
audyc j ę f i l m o w o - d ź w i ę k o w ą 
dla l oka lne j t e l e w i z j i (naza-
jutrz z n ó w czy ta l i śmy m i ł e 
s łowa w gazetach o , ,ensem-
b le W r o c ł a w " i j e g o udanym 
popis ie ) . 

N I E O C Z E K I W A N E W I A D O M O Ś C I 

Z N O W W P A R Y Ż U 

W i e c z o r e m o t r zyma l i śmy 
w iadomość z Pa ry ża , ż e zo -
stal iśmy d o d a t k o w o zaprosze-
ni do M i t r y - M o r y i c zeka ją 
już tam na nas z n i ec i e rp l i -
wośc ią . P o cichu l i c zy l i śmy 
na dz ień w o l n y od wys t ępu , 
bo zmęczen i by l i śmy już ba r -
dzo. No , a l e skoro spodz ie -
w a j ą się nas, nie m o ż e m y 
sprawić zawodu. Druga w i a -
domość by ła r ówn i e ż n ieocze -
k iwana. Oto ambasador P o l -
ski w Pa ry żu , aby dać w y r a z 
s w e m u uznaniu d la w r o c ł a w -

skiego zesipołu, zaprosi ł nas 
do A m b a s a d y na l ampkę w i -
na. Czu l i śmy się n ieco zaże-
nowani , a le i u radowan i . 

P r z e d w y j a z d e m z Sa in t -
-Quent in , t r a d y c y j n y m już 
naszym z w y c z a j e m , kw i a t y 
o t r zymane na w y s t ę p i e z ło -
ży l i śmy w c iszy i skupieniu 
na g rob ie po l eg łych w I w o j -
nie św ia t owe j , z n a j d u j ą c y m 
się tuż obok meros twa . Z a -
jęc i p r zedśw ią t ecznymi zaku -
pami na targu Francuz i p r z y -
jaźn ie p o z d r o w i l i nas na p o -
żegnanie . 

I znów zna leź l i śmy się w 
centrum P a r y ż a nad S e k w a -
ną. W Ambasadz i e po lsk ie j 
p ow i t a ł nas — w imieniu a m -
basadora — pan radca B o -
ż y m i zapros i ł do p ięknych, 
przepyszn ie zdob ionych salo-
nów. D o p r a w d y można tu 
spędzić w i e l e godz in t y l ko 
na og lądaniu ścian, su f i t ów 
ob ra zów . W prostych i ser-
decznych s łowach pan B o ż y m 
podz i ękowa ł cz łonkom zespo-
łu za !jego trud i pracę p o d -
czas w y s t ę p ó w na salach 
e s t r adowych i t ea t ra lnych 
F ranc j i . P o l ampce w ina i p o -
żegnaniu p r a c o w n i k ó w A m -
basady po j echa l i śmy na obiad 
d o nasze j z n a j o m e j res taura-
c j i „ P e t i t Quenquen" . T r u d n o 
opisać to p r z y j e m n e zamie -
szanie i radość gospodarza i 
j e g o pomocn ików . Pad l i śmy 
sobie n iemal w objęc ia . N i e 
obeszło s ię bez poca łunków. 

S P O T K A N I E 

Delegacja zespołu „Wroc ł aw " składa w Saint-Quentin kwiaty 
pod pomnildem poległych w czasie I wo jny światowej 

przekazan ia po zd row i eń dla 
siostry. C zy p r z y j e d z i e do 
Po lsk i? T r u d n o j e j chodzić, 
ma chore nogi , lecz po w i e -
czorze z nami naradz i się z 
synami i może zdecydu j e się 
na podróż. A l e w p r z y s z ł y m 
roku. 

P O B Y T W V I R Z O N 
O K A Z A Ł SIĘ P O T R Z E B N Y 

Z P a r y ż a do V i r z on jest 
dość daleko. I ten w y s t ę p 
w s t a w i o n o nam dodatkowo . 
N i e by l i śmy przekonani o j e -
g o ce lowośc i . A l e trudno. Go -
spodarze proszą, odmaw iać 
n ie w y p a d a . Z w i e l k i m ocią-
gan i em j echa l i śmy do t e j 
m ie j scowośc i . Nasze przeczu-
cia okaza ły się słuszne. P r z y -
j ę to nas tu w p r a w d z i e s ym-
patycznie , ale na w y s t ę p 
p r z yby ł o t y l k o k i lkadz ies ią t 
osób. Wszy s c y za j ęc i by l i 
p r z y g o t o w a n i e m do świąt 
w i e lkanocnych , a o naszym 
p r z y j e ź d z i e dow iedz i e l i się 
n i ema l w ostatnie j chwi l i . 

Zamies zka l i śmy w j e d n y m 
hote lu w r a z z l iczną w y c i e c z -
ką m łodych N i e m c ó w . Nasz 
pobyt nie okaza ł się tu ta j 
zbyteczny . M łodz i N i e m c y z 
z ac i ekaw i en i em og ląda l i m ł o -
dych w r o c ł a w i a n goszczonych 
p r z e z F r a n c u z ó w i n i eoczek i -
w a n i e dla nich samych p o -
znal i część p rawdy , k t ó r e j im 

W Saint-Quentin, Mi t ry -Mory , Troyes — wszędzie witano ser -
decznie i żegnano gorącymi oklaskami zespół „Wroc ław ' " 

W M I T R Y - M O R Y 
Z O L G Ą K A S P R O W I C Z 

Z P a r y ż a w k ie runku M i -
t r y - M o r y w y j e c h a l i ś m y dość 
późno. A b y odbyć koncert w 
p r z e w i d z i a n y m czasie, posta-
now i l i śmy z jeść ko l a c j ę do-
piero... o północy. By l i śmy 
t rochę zawiedzen i , k i edy p o -
kazano n a m salę k inową bez 
ga rderoby , z imną, o bardzo 
n i e w i e l k i e j scence. I tu m i a ł 
się odbyć koncert . „Gdzie są 
ci Polacy?" — py ta l i śmy . 
„Poczekajcie, przyjdą" — us-
p o k a j a n o nas. G d y zapełn i ł 
się środek sali, zaczę l iśmy 
prog ram. Nadesz ł o jeszcze 
t rochę ludzi. N i e ża łowa l i ś -
m y t e g o w y s t ę p u i doda tko -
w e g o wys i łku . Ci, k t ó r z y 
przysz l i , b y l i s zczerze urado-
wan i , ba rdzo wdz i ęczn i . N a j -
ba rdz i e j r o zp romien iona by ła 
starsza pani — O lga K a s p r o -
w i c z i j e j sześc ioro dorosłych 
s y n ó w i córek . P a n i O lga do-
p i e ro n i edawno za pośrednic-
t w e m C z e r w o n e g o K r z y ż a od-
nalaz ła w Po l sce swo ją s io-
strę, a ta s iostra mieszka.. . 
Jak myś l i c i e , gdz i e m o ż e 
mieszkać? W e W r o c ł a w i u ! 
Tak . M y też b y l i śmy zdumie -
ni. Cóż za f i g l e p łata nam los. 
Dosta l i śmy oczywiśc i e od pa-
ni K a s p r o w i c z po lecenie 

N a jednym z placów w Troyes 
z p. Wac ł awem Prochem 

w N i e m i e c k i e j Repub l i ce F e -
de ra lne j nie chcą u jawn ić , że 
W r o c ł a w jest dziś ca łkow ic i e 
polski i t ak im pozostanie. W 
k i lka dni po nas odby ł o się 
w V i r z on m a n i f e s t a c y j n e z e -
bran ie by ł ych w i ę ź n i ó w i de-
po r t owanych z okaz j i d w u -
dz ieste j roczn icy w y z w o l e n i a 
o b o z ó w h i t l e rowskich . P o ze -
braniu w y ś w i e t l o n o znany 
f i l m polski A n d r z e j a M u n k a 
pt. „ P s a ż e r k a " . A w i ę c i tu -— 
podobnie j ak w Po l sce — pa-
m i ę t a j ą o t amtych z łych cza-
sach. 

W O B J Ę C I A C H 
R O D Z I N Y P R O C H Ó W 

Nasza dalsza droga w i od ł a 
z V i r zon d o T royes . B y ł o to 
w przeddz i eń n iedz ie l i w i e l -
kanocne j . W j e ż d ż a l i ś m y do 
t ego miasta zac i ekaw i en i j e -
go zaby tkami i u roczymi za -
u łkami i nagle... Wpad l i śmy 
w ob jęc ia r od z iny P r o c h ó w . 
T o by ła dla nas p r a w d z i w a 
niespodz ianka. W i e l u pozna-
l i śmy juź dz ia łaczy spo łecz -
nych i po lon i jnych , a le p r ze -
w a ż n i e ipracowal i oni w po -
j edynkę . A tu ta j — o jc iec , 
mama , d w a j synowie , s ynowa 
i wnuk , w s z y s c y •— każdy w 
jak iś sposób — zaangażowan i 
w p racy po l on i j n e j . 

Różn i są w T r o y e s P o l a c y 
i różne są ich pog lądy , a le 
w s z y s c y szanują M i e c z y s ł a w a 
Procha. G d y p r z e j r z a ł em n a j -
droższą pamią tkę rodz iny 
P r o c h ó w — grubą ks i ęgę z 
w k l e j o n y m i w y c i n k a m i z 
prasy i r ę c znymi nota tkami 
zb i e ranymi p r zez 40 lat — ca-
łą histor ię two r z en i a się i 
o w o c n e j dz iała lności T o w a -
r z y s twa P o m o c y O ś w i a t o w e j 
i j e g o zespo łów, b y ł e m w p r o s t 

zdumiony , skąd czerpa l i 
ene r g i ę pan M i e c z y s ł a w i j e g o 
n iestrudzona żona, aby z e s p a -
lać P o l a k ó w , dodawać im otu-
chy w t rudnych latach, r a d o -
w a ć ich po lsk im s ł owem 1 
pieśnią w latach pomyślnych^ 
I s y n ó w po t r a f i ł w y c h o w a ć 
na s w o j e podob ieńs two . W a -
c ław i K a z i m i e r z P r o c h o w i e 
obecnie p o d e j m u j ą dz ie ło o j -
ca. M o ż e w inny sposób i w 
i nnym sensie, ale są r ó w n i e ż 
o r ędown ikami polskośc i na 
emig rac j i . 

Z K a z i m i e r z e m P r o c h e m 
zespół „ W r o c ł a w " z a w a r ł 
w i e l k ą p r zy j a źń . W ł a ś c i w i e 
stał się on cz łonk iem zesipołu. 
Samorzutn i e ¡podjął się p r o -
wadzen i a konferansjer ik i w 
j ę z y k u f rancusk im (p r zygo to -
w a ł ją ba rd zo starannie i do-
w c i p n i e i b y ł doda tkową 
a t rakc ją naszych występów) . . 
J ego f rancusk ie z apow i ed z i 
b y ł y b a r d z o potrzebne , p o n i e -
w a ż na w i d o w n i podczas na -
szych k o n c e r t ó w g romadz i ł o 
się coraz w i ę c e j F rancuzów . 
K a z i m i e r z P r o c h t o w a r z y s z y ł 
n a m jeszcze podczas w y s t ę -
p ó w w L y o n i e , w Mon tceau -
- l e s -M ines , w D i j on . Zas łuży ł 
na w i e l k i e b r a w a i n iech j esz -
cze raz p r z y j m i e od nas 
wszys tk i ch serdeczne podz i ę -
kowan i a za pomoc . 

R a n k i e m w i e l k a n o c n e j n i e -
dz ie l i zw i edz i l i śmy w T r o y e s 
k i lka z a b y t k o w y c h ul iczek i 
kośc i o ł ów w r a z z kośc io ł em 
Św. Pante l eona , k t ó r y pe łn i 
tu ro l ę po lsk ie j para f i i . 

P o ż e gnan i e R o d a k ó w z 
T r o y e s z m i ł y m i pip. P r o c h a -
m i na cze l e by ł o bardzo w y -
l e w n e i n a d z w y c z a j w z r u s z a -
jące . 

. Dalszy ciąg 
w następnym numerze 

imm Dokonano wielkiej podłości 
PANIE REDAKTORZE! 

Zdatrzyło się to akurat w 
naszej kolonii, chociaż mo-
gło się zdarzyć u Was, u nich, 
na pobliskiej ulicy, w najbliż-
szym „HL,M"-ie. Posłuchaj-
cie, proszę. 

Byli młodym małżeństwem, 
on — sztygar — zarabia dob-
rze, mieli w domu, jak to się 
mówi „wszystko, czego du-
szoi zapragnie", ale nie mieli 
— nie mogli mieć — dziecka. 
Więc w pewnym momencie, 
było to parę ładnych lat te-
mu, postanowili, że — trud-
no — skoro nie mogą mieć 
własnego dziecka, będą mieli 
dziecko przybrane. 

Adoptowali chłopca. Ja-
siu — tak go nazwali, choć 
właściwie nazywa się on 
Jean-Pauł — był podówczas 
całkiem maleńkim jeszcze 
dzieciątkiem. Pokochali go 
jak własne dziecko. Nauczyli 
go mówić po polsku, nauczy-
li kto mama, kto tata, kto 
babcia. Byli chyba szczęśli-
wi, można to było po nich 
poznać. Pewnego dnia Jasiu 
zaczął chodzić do szkoły. Na-
wka szła mu dobrze i rodzice 
mieli powody do radości. 

Aż po jakichś trzech latach 
zaczęła się tragedia. Jasiu 

przestał się uczyć, nauczyciel 
zawiadomił rodziców, że „coś 
się musiało stać", bo chłopiec 
stał się nagle krnąbrny — on, 
Jasiu, on zazwyczaj taki pil-
ny i grzeczny. O tym, że 
„coś się musiało stać" rodzice 
wiedzieli już i tak, bowiem i 
w domu w zachowaniu Jasia 
zaszła całkowita zmiana. 
Dziecko stało się nerwowe, 
kapryśne, skłonne do gwał-
townych wybuchów złości, to 
znowu płaczu. Coś się mu-
siało stać. Ale co? Chłopiec 
milczał. Wreszcie po kilku 
tygodniach w trakcie kolejne-
go wybuchu dziecięcej rozpa-
czy wyznał, że on już nie 
chce mieszkać w domu, ani 
chodzić do szkoły, ani w ogó-
le żyć •— bo on teraz dobrze 
wie o tym, że nie ma ani 
prawdziwej mapiy, ani pra-
wdziwego taty. O rozpaczy 
rodziców nie będę się rozpi-
sywaił — nietrudno ją sobie 
loyobrazić... 

Jak to się mogło stać, że 
dziesięcioletni chłopiec do-
wiedział się o tym, że jest 
adoptowany, że jego rodzi-
ce to są przybrani rodzi-
ce? Przecież nie chodził in-
formować się na merostwo... 

O to, żeby Jasiu dowiedział 
się, że jest dzieckiem adop-

towanym postarały się są-
siadki i znajome. O tym, że 
mama nie jest mamą, tata 
nie jest tatą — o tym z ca-
łym bezwzględnym okrucień-
stwem dzieciństwa powiado-
mili Jasia synkowie tychże 
sąsiadek i znajojnych. 

Na to, czego się te panie 
dopuściły, nie ma innego okre-
ślenia jak tylko: straszna po-
dłość. W życiu codziennym z 
podłością walczyć trzeba nie-
jednokrotnie gołymi rękami. 
Peumie — jest prawo, są 
ustawy, ale podłość potrafi 
być „legalna". Nikt Jasia- nie 
uderzył, to prawda, i nikt nie 
zelżył jego rodziców. A jed-
nak dokonano podłości 
ogromnej. 

Adoptowane dzieci i adop-
tujący rodzice to tu, to tam 
stają się ofiarami plotki lub 
szantażu. Żyją oni w ciągłej 
obawie o swoje szczęście o 
swój spokój, do którego mają 
nieraz większe prawo, niż ro-
dzice naturalni. 

Wydaje mi się, że sprawa 
zasługuje na uwagę. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X NORDU 



N a zdjęciu od l ewe j : p. Wizemes, dr Le Thierry d'Ennequin, p. mer Pignon, 
p. Korczewski, p. Georges Gentil i z-ca mera p. Wrób lewsk i 

N a uroczystość inauguracji wystawy poświęconej polskim ziemiom zachod-
nim i pólnocitym przybyli licznie Polacy i Francuzi 

W M A R L E S - l e s - M I N E S 
O POLSKICH ZIEMIACH ZACHODNICH 

Dwudziesta rocznica powrotu polskich ziem 
zachodnich do Macierzy stała się okazją do 
zorganizowania w Mar les - les -Mines wystawy 
poświęconej problematyce tych ziem. Inaugu-
racji dokonał w dniu 22 m a j a mer miasta 
p. Pisnon w obecności p. Gentil i p. Bens — 
przedstawicieli Stowarzyszenia „Odra -Nysa" , 
p. dr Le Thierry d'Ennequin, prof. Wizernes 
i wielu innych. Konsula generalnego w Li l le 
reprezentował na uroczystości p. Korczewski. 

Obecni byli również liczni przedstawiciele sto-
warzyszeń i oiibcanizacji, jak np. Konstanty 
Mąd ry — prezes K T M , p. W ładys ł aw K r a w -
czyk — działacz PSL , p. Józef Sulik — prezes 
P O W N , p. Edward Papalski — wiceprezes 
K S M P , p. Leon Stachowski — prezes K lubu 
Sportowego „Pogoń", p. Tadeusz Kurek — 
prezieg klubu sportowego FSGT , p. Andrze j 
Kaźmierczak — prezes Komitetu Tysiąclecia 
w północnej Francji . 

B A R D Z O I N T E R E S U -
JĄCE P R Z E M Ó W I E -
N IE podczas uroczy -
stości i nauguracy jne j 
w y g ł o s i ł w imien iu 
o rgan i za to rów w y s t a -

w y p. W i ze rnes — pro f esor 
j ę zyka ang ie l sk i ego z B r u a y -
- en -Ar to i s , k t ó r y p o podk r e -
śleniu w i e l k i e go , bohatersk ie -
g o wk ł adu P o l a k ó w w z w y -
c i ęs two nad N i e m c a m i p o w i e -
dz ia ł m. in., że Po l ska z p o -
p i o ł ów i zg l iszcz 1945 r. za -
częła odradzać się s i lna s w o j ą 
h is toryczn ie sp raw i ed l iwą g r a -
nicą nad Odrą i Nysą , usta lo-
ną przez kon f e r enc j ę pocz -
damską. 

W r a z z usta leniem t e j g r a -
nicy postawiona została tama 
odw i ec znemu ge rmańsk i emu 
„parc iu na wschód " . Z a t r i u m -
f o w a ł o sp raw i ed l iwe p r a w o — 
Po lska obchodzi tys iąc lec ie 
s w o j e j pańs twowośc i d y n a -
mic znymi os iągnięc iami X X -
- lec ia . Przysz łość zapowiada 
się dla Po l sk i świetna i pe łna 
nadziei , j ednak by ł oby zbyt 
w i e l k i m op tymi zmem, g d y b y 
nie dostrzega ło się p e w n y c h 
chmur, k tóre mogą zagroz ić 
rezu l ta tom ty lu poświęceń . 
I s tn ie ją b o w i e m jeszcze g r u -
p y o d w e t o w c ó w , które n ie 
w y c i ą g n ę ł y l ekc j i z ostatn ie j 
w o j n y . P o w i n n i ś m y być c zu j -
ni w o b e c t ych f a k t ó w — m ó -
w i ł pro f . W i z e rnes — zw łas z -
cza, że ich propaganda r e w i -
z jon is tyczna zna j du j e .popar-
cie w bońskich kołach r ządo -
w y c h . Św iadc zy np. o t y m 
oświadczenie w i cekanc l e r za 
Mende , k tó ry nie w a h a ł się 
pow i edz i e ć podczas g rudn io -
w e g o pobytu w Pa ry żu , że 
N i e m c y n igdy nie uzna ją g r a -
n icy na Odrze -Nys i e . P o d o b -
ne „p ropos " s łysze l i śmy już 
w przeszłości o Gdańsku, Su-
detach czy A l z a c j i i L o t a r y n -
g i i i w i d z i e l i śmy do czego d o -
chodzi ło, gdy N i e m c y stały 
się mi l i t a rn i e mocne. M i m o 
wszys tko m a m y zau fan ie do 
przyszłości . N a z iemiach za -
chodnich r o z w i j a się dz iś b u j -
ne, po lsk ie życ ie . W i e l k i w y -
siłek został dokonany przez 

P o l a k ó w w roz"woju t y ch 
z iem. P r z y j a ź ń f rancusko -
-po lska nie jest j edyną p r z y -
czyną poparcia, j ak i ego udz ie -
la f rancuska opinia publ iczna 
spraw ie g ran icy na O d r z e -
-Nys i e . S tanowisko tak ie w y -
nika z naszego poczuc ia p r a -
w a i spraw ied l iwośc i i p r z y -
czynia się ono jednocześnie 
do u t rwa len ia p o k o j u w 
Europie i w świec ie . 

Nas t ępnym m ó w c ą b y ł m e r 
Mar l e s - l e s -M ines p. P i gnon , 
k tó ry podkreś l i ł m.in. b r a -
t e r s two broni i wspó lną w a l -

kę F rancuzów i P o l a k ó w o 
wo lność . P o p a r ł w ca łe j r o z -
ciągłości t e zy swo j e go p r z ed -
m ó w c y oraz wzn iós ł ok r zyk 
na cześć p r z y j a źn i f r ancu -
sko-po lsk ie j . 

P r z e m a w i a ł r ówn i e ż r ep r e -
zentu jący konsula g ene ra lne -
g o w L i l l e — p. Ko r c z ewsk i , 
k tó ry m.in. z ł oży ł o rgan iza to -
r o m gorące s łowa uznania. 

Gośc ie uczestniczący w 
uroczystości o twarc ia w y s t a -
w y p r z y j m o w a n i by l i przez 
mera l ampką w ina . 

Obok wystawy zorganizowano sprzedaż wyrobów polskiej sztu-
ki ludowej , które wzbudziły powszechne zainteresowanie 

D Z I E Ń P O L S K I W C H A T E A U T H I E R R Y 
Pod patronatem władz mu -

nicypalnych, konsula polskie-
go w Paryżu i Stowarzysze-
nia France-Pologne zorgani-
zowany został „Dzień Polski" 
w Château Thierry (departa-
ment Aisne). 

z y i i i c i a 

r ó ż n i j c T r 

i K U L u m U 

EGZAMINY 
P A S - D E - C A L A I S i N O R D . 

Breve t supér ieur de capacité 
po pomyś ln i e zdanych egza -
minach uzyskal i : Ryszard 
Borowczyk, Józef Durczak, 
Józef Knapczyk, Ryszard P a -
wlak, Félix Skrzypczak, H o -
na Jarzyński, Chrlstiane Sko-
rupska, Edmund Suchanecki. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Eg za -
min z a w o d o w y z ka l i g ra f i i z 
w y n i k i e m bardzo d o b r y m z ło-
ży l i : Bernadette Kosmalska, 
Teresa Magać, Anne -Mar i e 
Gościniak, Annick Drzewiec-
ka, Brigitte Ziętara i Regina 
Goj , a z w y n i k i e m d o b r y m : 
Lucie Robak, Sylviane Czar -
necka, Bernard Mulczoń i 
Claudine Czekała. 

Egzamin ze s tenogra f i i „50 
s ł ó w " z w y n i k i e m bardzo d o -
b r y m zdal i : Bernard Mulczoń, 
Brigitte Ziętara, Sylviane 
Czarnecka i Claudine Czeka-
ła, zaś ze stopniem d o b r y m : 
Bernadette Kosmalska, Anne -
-Mar ie Gościniak i Helena 
Seśko. 
t W szybkośc i „60 s ł ó w " w 
s tenogra f i i w y n i k bardzo d o -

C E L I H E 
1 4 , r u e du M a r é c h a l L e c l e r c - L E N S 
t é l éphone : 130 

Robes Jupes 
M a n t e a u x Tricots 

Tailleurs (Home et Dame) 
Vêtements de pluie Vêtements de Peau 
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bry uzyska ły : Annick Drze-
wiecka i Regina Goj , a d o -
b ry Brigitte Franek., 

Z e s tenogra f i i „70 s ł ó w " 
bardzo dobrze zdała egzamin 
Annick Flaczyńska, a dobrze 
Lucie Robak. 

W konkurs ie na ,,90 s ł ó w " z 
bardzo d o b r y m w y n i k i e m zda-
ła: Daniela Cymbrowicz, a z 
d o b r y m — Ryszard Wolek i 
Felicienne Ławniczak. 

W konkurs ie na ,,100 s ł ó w " 
w y r ó ż n i ł y się: Leonarda W i ś -
niewska, Chrlstiane Lechow-
ska, Ludmiła Jędraszak i L i -
liane Czaja, k t ó re o t r zyma ły 
stopień bardzo dobry . W y n i k 
dob ry w te j serii os iągnę ły : 
Katarzyna Kobuszyńska i 
Henrylc Hadryjan. 

Konkurs na „100 s ł ó w " w y -
grała .Christine Kunkiewicz. 

W konkurs ie na „110 s ł ó w " 
p i e rwsze mie j sca za j ę l i : 
Christian Więcek, Monika 
Gadomska, Bernadette Dem-
bek i Genowefa Reszke. 

KONKURS WĘDKARSKI 
S A I N T - V A L L I E R . Konkurs 

wędkarsk i , zo rgan i zowany 
przez komi te t w Sanv ignes 
dał m. in. następujące w y n i -
k i : p. Wiertowski jest 10 
(256 pkt ) , p. Gabriel Kaki — 
11, p. Boles ław Kaki — 13, 
p. Antoniewicz — 14 i p. 
Strutyńskl — 15. 

D O U A I . P. Malewicz z G a -
yant został w y z n a c z o n y na 
sędziego w do roc znym kon -
kursie o g r ó d k ó w robotn i -
czych. 

UDANA UROCZYSTOŚĆ 
S A I N T - V A L L I E R . W czasie 

święta spor towego basenu 
B lanzy w części a r tys tyczne j 
podz iw ia l i śmy ewo luc j e g i m -
nastyczne Moniki L e w a n d o w -
skiej, g rupę pieśni i tańca 
k i e rowaną przez p. Władys ła -
wa Woźniaka. N i em i lknące 
b rawa nagrodz i ł y umie j ę t -
ności w y k o n a w c ó w . 

W ramach „Dnia" rozegra-
ny został na miejscowym sta-
dionie mecz piłki nożnej o 
puchar Ambasadora P R L w 
Paryżu między drużynami 
JSH Moulaine (Lorraine) i O. 
Barlln-Haill ioourt. Mecz za-
kończył się zwycięstwem dru-
żyny Moulaine (3:1). 

Natomiast w salach mero-
stwa zainaugurowano wysta -
w ę poświęconą dwudziestole-
ciu Polski Rzeczypospolitej 
Ludowej , którą obejrzeli licz-
ni miesszkańcy miasta, a także 
wielu merów różnych miast 
departamentu Aisne, którzy 
tego dnia przebywali w Châ -
teau Thierry na zjeździe me -
rów. 

N a inauguracji wystawy 
przemawiali — mer miasta i 
podprefekt departamentu, a 
także kierownik konsulatu 
generalnego P R L w Paryżu 
— p. dr Bańbuła. 

W programie „Dnia" w y -
stąpił zespół polskiego fo lk -
loru z Persan-Beaumont. 

100 lat nowożeńcom 
z radością i n f o r m u j e m y , że 

ostatnio zawar l i ma ł żeńs twa : 
O S T R I C O U R T : Liliane K u -

niczak i Gilbert Richard. S O -
M A I N : Janina Otto i Feliks 
Giernaś, Halina Gwiźdzlel 1 
Leonard Dziergacz, Zo f ia Cyr -
ska i Felix Pakosz. L I É V I N : 
Irena Chojnacka i Edmund 
Osmański. A U C H E L : Mar i e -
Thérèse Krzyżostań i Gerard 
Quintín. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślności . 

[ Z ź a l o b o e j k a r t y 

z ża lem zaw iadamiamy , że 
odeszl i od nas: 

L E N S : Teodora Dudziszew-
ska z d omu Wo jc i e chowska , 
lat 70; Franciszek Prizybicień, 
lat 74. S O M A I N : Marcel K i -
ren, l a t . 52. S A I N S - e n - G O -
H E L L E : Franciszka Matyasz-
czyk z d omu Matczak , lat 88. 
A V I O N : Michał Wilczyński, 
lat 81; Katarzyna Morgiel, 
lat 87. 

Rodz inom Zmar ł y ch skła-
d a m y serdeczne w y r a z y 
współczucia . 



N a lotnisku w Soutli Ce r -
ney (W. Brytania) w odległoś-
ci 180 km na północny zacłiód 
od Londynu dobiegają końca 
X Szybowcowe Mistrzostwa 
Świata. Wśród 86 pilotów re -
prezentujących 26 państw byli 
oczywiście i Polacy, za jmują -
cy czołową pozycję w świato-
w y m szybownictwie. 

Po lska reprezentac ja naro-
dowa składała się z czterech 
z a w o d n i k ó w : b ron iącego t y -
tułu S z y b o w c o w e g o Mis t rza 
Św ia ta Edwarda Alakuli, w i -
cemistrza świata — Jerzego 
Popiela oraz d w ó c h młodych 
z a w o d n i k ó w — Franciszka 
Kępki i Jana Wróblewskiego. 
W Mis t r zos twach s tar towal i 
r ó w n i e ż w barwach ang i e l -
skich Po lacy m i es zka jący sta-
le w W i e l k i e j Bry tan i i . T e g o -
roczne M is t r zos twa Św ia ta 
rozegrane zostały w d w ó c h 
klasach, t zw . o t w a r t e j i k las ie 
standard. Po l scy p i loc i s ta r -
t owa l i po d w ó c h w obu k l a -
sach, w s z y s c y na szybowcach 
k r a j o w e j p rodukc j i t ypu „ F o -
ka-4" . 

Pozycja Polski w świecie w 
tej dyscyplinie sportu jest 

Szybowcowe Mistrzostwa Świata 

POD NIEBEM WIELKIEJ BRYTANII 
bardzo silna. Polscy szybow-
nicy odnoszą od wielu lat 
znakomite triumfy i osiągają 
doskonałe wyniki. W a r t o 
przypomnieć , że w mis t r zo -
stwach świata rozegranych w 
Leszn ie W i e l kopo l sk im (1958) 
Witek zdoby ł mis t r zos two 
świata w k las ie standard, a w 
klas ie o twa r t e j po lscy p i loc i 
za j ę l i c zo ł owe mie j sca : M a -
kula — 5, Wo jna r — 7, G o -
rzelak — 12 ( s tar tował na p o -
przednich mis t r zos twach 
świata w e F r a n c j i i zdoby ł 
t rzec ie m ie j sce na świec ie ) . 

W mis t rzos twach świata , 
k tóre odby ł y s ię w K o l o n i i 
(1960) Maku la zdoby ł w i c e m i -
s t rzostwo świata, Popiel by ł 
t rzec i ( oba j w klas ie o t w a r t e j ) 
a bron iący tytułu w k las ie 
standard Witek z a j ą ł t r zec ie 
mie jsce . 

I wreszc i e t r iumf w A r g e n -
tyn ie — mis t r zos two świata 
Makul i i w i cemis t r zos two Po -
piela. A r g en t yńska s ława nie 
bez rac j i wzbudz i ł a respekt 
dla P o l a l g w wś ród ca łe j ko -
a l i c j i na j l epszych s z ybown i -
k ó w świata . 

D w a j znakomici polscy piloci szybowcowi Maku la i Popiel 

Hubert Skrzypczak 
wicemistrz Europy 

ĘMJ 

Reprezen tac ja Po l sk i w 
boksie na Mis t r zos twach Eu -
ropy w Ber l in i e odniosła p o -
w a ż n y sukces. Odmłodzona 
drużyna n ie zaw iod ła pok ł a -
danych nadzie i . W n i e o f i c j a l -
ne j puniktacji z espo łowe j P o l -
ska za ję ła d rug i e m i e j s c e za 
Z w i ą z k i e m Radz i eck im. P o l a -
cy zdoby l i : j eden m e d a l z ło -
t y — Jerzy K U L E J , c z t e ry 
meda l e s rebrne — Huber t 
S K R Z Y P C Z A K , Jan G A Ł Ą Z -
K A , Brunon B E N D I G , Józef 
G R U D Z I E Ń i j eden meda l 
b rą zowy — L u c j a n S Ł O W A -
K I E W I C Z . Z 10 reprezentan-
t ó w Po l sk i tyllko czterech p o -
w r ó c i ł o bez meda l i , a w f i n a -
l e o meda l e z ło te bó j s toczy -
ło aż pięciu P o l a k ó w . 

W do t y chc zasowym b i lan-
sie s ta r tów w Mis t r zos twach 
Europy bokserzy po lscy zdo-
by l i 59 meda l i . 

M ł odz i (polscy bokserzy 
w y k a z a l i w i e l k i ta lent . Z d o -
byc i e wicemistrzost iwa ¡Euro-
p y przez m łodych deb iu tan-
t ó w Skrzypczaka ( „ Z a w i s z a " -
- iBydgoszcz) i Ga łązkę < „Le -
g ia"^Wartszawa) u p rogu k a -
r i e r y spo r t owe j zapowiada 
da lsze sukcesy w następnych 
mis t rzostwach Europy i na 
O l imp iadz i e w Meiksyku. 

Za n a j w i ę k s z y talent t e g o -
rocznych mis t rzos tw Europy 
uznany został Jan Gałązka. 
Jego doskonała technika 
przyniosła m u w t y m roku 
og romny sukces <zdobył m i -
s t rzostwo Po lsk i ) , a p rzec i e ż 
jeszcze rOk t emu b y ł jun io -
rem. 

Jak oceni ł mis t r zos twa t r e -
ner po l sk i e j ek ipy , s ł ynny 
t rener i op iekun ipoliskich 
bokse rów Fe l iks S t amm? 

— P r z o d u j ą c a p o z y c j a b o k s e -
r ó w Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o (izdo-
by l i 8 ;tytuló 'w m i s t r a a w s k i c l i ) 
j e s t h i s t o r i ą b e z p r e c e d e n s u w 
a m a t o r s k i m p i ę ś c i a r s t w i e . R o s j a -
n i e p r z y s ł a l i do B e r l i n a d r u ż y n ę 
s i ln i e j s zą n i ż ta , k t ó r a s t a r t o w a -
ła na O l i m p i a d z i e w Totkio. M y 
n a t o m i a s t z m y ś l ą o p r z y s z ł e j 
O l i m p i a d z i e b a r d z o odmło< lz i l i ś -
m y zespó ł i t y l k o c z t e r e c l i n a -
s z y c h o l i m p i j c z y k ó w w a l c z y ł o n a 
r i n g u w Ber l i in ie . 

Jan Gałązka 
wicemistrz Europy 

Józef Grudzień 
wicemistrz Europy 

LE SPORT EN POLOGNE 
M O M T R E U I L — L e s 3000 m o p p o -
sant J a z y au PoQonais B a r a n on t 
é t é l e c l ou diu m e e t i n g i n t e r n a -
t i o n a l d ' a t h l é t i s m e . Jaezy l ' a n e t -
t e m e n t e m p o r t é e n S.e3,4 c o n t r e 
8.06,6 à B a r a n t ro i s j o u r s 
a u p a r a v a n t a v a i t ga-^né l e 1500 m 
de M a n t e s e n 3.45,9 c o n t r e L u r o t 
3.48,8. Czerni lc a Temipor té d e u x 
f o i s l e sau t e n h a u t e u r (205 e t 
210). S o s g ô r n i k , «d'aborid ba t tu a 
pr is sa r e v a n c h e sur le T c h è q u e 

Notatnik sportowca 
S T R Z E L E C T W O 

B I L L Y - M O N T I O N Y . W cha l l en -
g e ' u p i e r w s z e m i e j s c e zaijął Jó -
ze f S i m o n e k (348 p k t ) , a n a s t ę p n e : 
2) J ó i e t R o d z i e l s k i , 3) T e o d o r 
D ą b r o w s k i , 4) H e n r y k K o s o w s k i . 
W w a l c e o p u c h a r Jam S k r z y p -
c zak b y ł t r z e c i , a n a s t ę p n i e : 5) 
M i e c z y s ł a w K o ś c i e l n i a k , 6) H e n -
r y k K o s o w s k i , 7) E d w a r d K o s o -
w s k i . 

W k o n k u r e n c j i m ł o d z i e ż o w e j 
F r a n c i s z e k S i m o n e k b y ł d.rugi, 
E d m u n d K a j t a r e k — t r zec i . 

iW agóLne j (k i lasy f ikac j i m i e j s c a 
z a j ę l i : 3) Jan S k r z y p c z a k , 5) M i e -
c z y s ł a w K o ś c i e l n i a k , 6) J e r z y 
K o r p e d , 7) H. Kosows jk i , 8) E . K o -
s o w s k i . 

S k o b l a e n l ançan t l e po ids à 
18 m 84. 
P A R I S — L e s j u n i o r s po l ona i s 
n ' o n t ï>as b r i l l é a u x c h a m p i o n -
nats - i n t e r n a t i o n a u x d e tennis . 
A n d r z e j C z a p r a c k i a é t é f a c i l e -
m e n t é l i m i n é pao: ,Ba t t egay ( F r . ) 
6:1, 6:4, L e w a n d o w s k i a d ' a b o r d 
ba t tu B o u l l e (F.r.) 8:6, 6:3 e t 
G u e r r e r o (Eisp.) m a i s a é t é é l i m i n é 
e n q u a r t d e f i n a l e p a r l e Y o u g o s -
l a v e Franiulovi ic. 

B U C A R E S T — Seu l P o l o n a i s ( con-
t r e c i nq H o n g r o i s e t d e u x S o v i é -
t i q u e s ) e n f i n a l e du sabre du 
t o u r n o i i n t e r n a t i o n a l d ' e s c r i m e 
des p a y s d e d é m o c r a t i e p o p u l a i r e . 
J e r z y P a w ł o w s k i e n appara i ssa i t 
c o m m e le n e t v a i n q u e u r . M a i s 
d e u x i n j u s t i c e s f l a g r a n t e s de 
l ' a r b i t r e i t a l i en l ' o n t r e l é g u é à 
la s e conde p l a c e (à é g a l i t é de 
v i c t o i r e s ) d e r r i è r e B a k o n y i ( H o n -
g r i e ) . A u c l a s s e m e n t p a r é qu ipe s , 
les débu tan t s po l ona i s d i r i g é s par 
P a w o ł w s k i o n t é té 3-es au s a b r e , 
d e r r i è r e l a H o n g r i e e t l ' U R S S . A 
l ' é p é e , l ' é q u i p e po l ona i s e qu i n ' es t 
plus q u ' u n p â l e r e f l e t de c e l l e 
q u i f u t c h a m p i o n n e du m o n d e à 
Crdańsk, s 'est aussi c lassée 3-e, 
d e r r i è r e l ' U R S S e t la H o n g r i e . 
A u f l e u r e t i n d i v i d u e l F r a n k ę 
é ta i t 2-e, t and i s q u e l ' é q u i p e se 
c lassa i t 3-e, d e r r i è r e la R o u m a -
n i e e t l ' U R S S . 

Tak walczy (po lewej ) Jerzy Ku l e j (wagra lekkopółśrednla) 
mistrz olimpijski i dwukrotny mistrz Europy. M a 25 lat, sto-
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I N N S B R U C K ( A u t r i c h e ) — L e s 
m o t o c y c l i s t e s p o l o n a i s omt e n l e -
v é 6 m é d a i l l e s d ' o r au cours d e 
, , 1 ' A l p en f ah r t 1965". L e s m e i l l e u r s 
on t é t é S z c z e r b a k i e w i c z , 3-e de sa 
c a t é g o r i e , e t M u s i a ł (4-e) . L ' é q u i p e 
p o l o n a i s e d 'u s ine , , S H L " a é t é 
u n e des q u a t r e à - t e rminer l e ¡ral-
i y ê sans ¡pénal isat ion. 
B E R L I N — U n e m é d a i l l e d ' o r 
( J e r z y K u l e j — w e l t e r ) , q u a t r e 
m é d a i l l e s d ' a r g e n t ( H u b e r t 
S k r z y p c z a k — m o u c h e , J a n G a ł ą z -
ka — c o q , B r u n o n B e n d i g — p lu -
m e e t J ó z e f G-rudz ień — l é g e r ) e t 
une m é d a i l l e de b r o n z e ( L u c j a n 
S ł o w a k i e w i c z — m o y e n ) — t e l est 
l e b i l an de l ' é q u i p e t r è s r a j e u n i e 
( seuls K u l e j e t G r u d z i e ń a v a i e n t 
é t é à T o k y o ) qu i a réus.si à. c o n -
s e r v e r à lia i P o l o gne l a s e c o n d e 
p lace après l ' U R S S dans la h i é -
r a r c h i e e u r o p é e n n e d e b o x e - a m a -
t e u r . 
L Y O N — L e d e u x sans b a r r e u r 
des u n i v e r s i t a i r e s d e A Z S - ' W r o -
cŁaw a ba t tu les é<îuipes f r a n -
çaise e t a n g l a i s e a u x r é g a t e s i n -
t e rna t i ona l e s . L e s k i f f i s t e G a -
b l a n k o w s k i s ' es t c lassé 3-e, tan-
dis q u e l e . . h u i t " p o l ona i s e n -
l e v a i t la course , ,B " . 
T B I L I S I ( U R S S ) — L a s é l é c t i o n 
po l ona i s e est b i en p a r t i e dans l es 
é l i m i n a t o i r e s des X l V - e Cham-
p ionats d ' E u r o p e d e baske t -ba l l . 
en r e m p o r t a n t q u a t r e v i c t o i r e s 
success i ves — c o n t r e l ' E s p a g n e 
(82:57), la F r a n c e (72:53), l ' A l l e -
m a g n e F é d é r a l e (92:64) e t la G r è c e 
(74:62). 

CAW^DA 
Lubię sobie od czasu do 

czasu pogawędzić i o sporcie. 
W ten sposób wracam do cza-
sów, kiedy sam byłem młody, 
zdrowy, siłny — a któż z nas 
nie lubi wracać do swoich do-
brych dni? A jest okazja ku 
temu, jako że sezon sportowy 
rozkręcił się w Europie i w 
Polsce na dobre. „Rozkręcili" 
go w Kraju kolarze wyścigu 
Berlin — Prąha — Warszawa. 
Zadziwiające, że dziś, kiedy 
roi się od wszelkich imprez: 
sportowych, kulturalnych, 
rozrywkowych, ten wyścig nie 
stracił nic na atrakcyjności. 

Oczywiście sport polski ży-
je nie samym kolarstwem. 
Powiedziałbym nawet, że ko-
larstwo to tylko „sezonowa 
miłość" kibiców sportowych. 
Są zaś sporty, które b^z 
przerwy pasjonują ludzi w 
Polsce. Do nich należy piłka 
nożna, boks i lekka atletyka. 
W tych dyscyplinach sporo 
się dzieje. W piłce nożnej 
wiosna przyniosła serię me-
czów międzypaństwowych, w 
boksie — mistrzostwa Euro-
py, a w lekkiej atletyce, choć 
wielki sezon jeszcze się nie 
zaczął, sypnęła serią znako-
mitych wyników. 

Na peumo prawdą jest, że 
w danym kraju największą 
popularność zyskuje ta dys-
cyplina sportowa, w której 
kraj ten osiąga największe 
sukcesy. Popularność kolar-
stwa we Francji wiąże się 
niewątpliwie z niezmierzoną 
ilością tytułów mistrzowskich 
uzyskanych przez francuskich 
kolarzy zarówno w sporcie 
amatorskim, jak i zawodo-
wym. Popularność boksu w 
Polsce czy w ZSRR jest od-
biciem przewagi, jaką osiąg-
nęli pięściarze tych krajów 
zdobywając wiele medali na 
Olimpiadzie i mistrzostwach 
Europy. 

Ja osobiście jestem zago-
rzałym zwolennikiem lekkiej 
atletyki. To piękny, czysty, 
uczciwy sport. Nie ma w nim 
cienia brutalności, jest pełna 
wymierność wysiłku i wyni-
ku, inaczej niż przy boksie, 
inaczej niż w niektórych in-
nych jeszcze dyscyplinach. 

Sezen sportowy w pełni 
^ Moja ulubiona lekko-
atletyka • S k o ń c z y ć 

z „dziadami" 
Nie decyduje tu np. lepszy 
sprzęt, jak przy sportach mo-
torowych. Decyduje talent, 
pracowitość i odporność psy-
chiczna zawodnika. Dlatego 
właśnie tak lubię lekką atle-
tykę. I trzeba powiedzieć, że 
w tej dyscyplinie sportu Po-
lacy naprawdę mają się czym 
pochwalić. Zajmują chyba 
piąte miejsce na świecie, .je-
śli chodzi o sumę wuników 
wyczynowców, ale jeśli cho-
azi o ApoLKatoia itcięa^y^jua-
stwowe, to Polska nie prze-
gra chyba, z nikim, poza USA 
i ZSRR! Jeśli zważymy zaś, 
że w Polsce mieszka niewiele 
ponad 30 milionów ludzi... 

Nie wpadajmy jednak w 
zbyt wielki zachwyt. To pra-
wda, że lekkoatleci, bokserzy, 
ciężarowcy i szermierze są w 
Polsce znakomici. Ale co po-
wiemy o pływakach, tenisi-
stach. Płakać się chce! Czas 
już skończyć z tą kompromi-
tującą sytuacją. Tu najlepsi 
na świecie, a tu znów — 
prawdę mówiąc — dziady. 
Kto to widział? 

MARIAN 
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L U D M I Ł A 
M URA WSKA 

E n 1946 Ludmi ł a M u r a w s k a envoyait ses dessins à un concours organisé 
p a r ITiebdomiadaire „Przekró j " . Ma i s elle ne reçut le pr ix rêvé — un sac 
de bonbons. Personne ne voulait en e f fet croire Que l 'auteur des dessins était... 
une fi l lette de neuf ans. 

Au jourd 'hu i , après avoir terminé les Be jaux-Arts à Varsovie en 1958 L u d -
mi ła M u r a w s k a est un talent reconnu. Ses expositions dans les grandes villes 
polonaises et aussi à Par is (en 1961) ont attiré l'attention et la f a veu r des 
crit iaues et du public. 

L a jeune peintre s'intéresse â, l 'homme, à son visage, à ses mains. Ses re -
marauables; portraits sont inettement traditionnels, f igurati fs . Ma i s elle 
a aussi été la scénographe et la décoratrice du curieux théâtre d ' avant -garde 
de M i r on Bia łoszewski qui eut ses heures de célébrité dans la capitale po -
lonaise entre 1956 et 1959. 

N-- A L E Ż Y D O M Ł O D E G O P O K O L E N I A 
A R T Y S T Ó W W A R S Z A W S K I C H , k t ó r e 
w y r o s ł o w n l e ł a twyc ł i w a r u n k a c h p o w o -
j e n n e g o ks z t a ł t owan ia s ię z a i n t e r e s o w a ń 
i k i e r u n k ó w w p l a s t y ce i sz tuce. B y ł a 
„ c u d o w n y m d z i e c k i e m " , o d k r y t y m p r z e z 

t y g o d n i k k r a k o w s k i „ P r z e k r ó j " . W z i ę ł a m i a n o w i c i e 
udz ia ł w d z i e c i ę c y m konikursie r y s u n k o w y m 
w 1946 roku, o g ł o s z o n y m pr ze z to p i smo . W y s ł a ł a 
s w o j e prace , a l e n i e w y g r a ł a pac zk i c u k i e r k ó w , 
k tó rą chc ia ła kon i ec zn i e o t r z y m a ć w nagrodę , p o -
nieważ. . . n i e d a n o w i a r y , ż e są to r y sunk i 9 - l e t -
n i e j d z i e w c z y n k i . 

D z i s i a j L u d m i ł a M u r a w s k a j es t d o j r z a ł ą , m ł o d ą 
m a l a r k ą , po s i ada j ą cą n i e m a ł y d o r o b e k t w ó r c z y , 
w y r a ż a j ą c y się w l i c znych p racach e k s p o n o w a n y c h 
do tąd na w i e l u w y s t a w a c h o k r ę g o w y c h i o g ó l n o -
po lsk ich , a t akże j e d n e j z ag ran i c zne j w roku 1961 
w P a r y ż u , choć sama m a l a r k a n i g d y j eszcze n i e 
by ła w n a d s e k w a ń s k i e j s to l i cy . 

M u r a w s k a ukończy ł a A k a d e m i ę Sz tuk P i ę k n y c h 
w W a r s z a w i e w 1958 roku, g d z i e udoskona l i ł a 
s w ó j w a r s z t a t t w ó r c z y . A l e umie j ę tnośc i m a l a r s k i e 
u j a w n i ł y się u n i e j w sposób ba rd zo w y r a ź n y j e s z -
cze p r z ed s tud iami . J eden z r e c e n z e n t ó w z o r g a n i -
z o w a n e j w 1962 r oku w y s t a w y p rac M u r a w s k i e j , 
p o r ó w n u j ą c p i e r w s z e d z i e c i ę c e p r ó b y m a l a r s k i e 
z j e j p r a c a m i d o j r z a ł y m i , s t w i e r d z i ł m . in., że M u -
r a w s k a nie zm ien i ł a s w e g o z a i n t e r e s o w a n i a p r o -
b l e m a t y k ą ma la r ską , z m i e n i ł się j e d y n i e wa r s z t a t . 
A g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m z a i n t e r e s o w a n i a M u r a w -
sk i e j jest c z ł ow i ek , postać ludzka , j e g o twa r z . O b -
ra zy j e j są t r a d y c j o n a l n e , p r z e d s t a w i a j ą c e , p o r -
t r e t o w e . M u r a w s k a m a l u j e z upodoban i em ludz i 
r ó żnych z a w o d ó w , s t anow i sk i poko leń , g ł ó w n i e ze 
ś r o d o w i s k a n a u k o w e g o i ku l tu ra lnego . 

Za l i c zana d o g r u p y m a l a r z y r ea l i s t ów , w r a z 
z tą g r u p ą w y s t a w i a ł a s w o j e p race j u ż k i l k a k r o t -
n i e na po l sk i ch w y s t a w a c h m a l a r s t w a i p l as tyk i . 
J e j o b r a z y z n a j d u j ą s ię w zb io rach M u z e u m N a r o -
d o w e g o w W a r s z a w i e i w M u z e u m w Torun iu . 

W a r t o w s p o m n i e ć o c i e k a w y m e k s p e r y m e n c i e 
t w ó r c z j n n M u r a w s k i e j , j a k i m b y ł o s t w o r z e n i e 
w r a z z M i r o n e m B i a ł o s z e w s k i m g łośnego w s w o i m 
czas ie t ea t ru a w a n g a r d o w e g o , w k t ó r y m w y s t ę p o -
w a ł a z p o w o d z e n i e m j a k o ak to rka o r a z m a l a r k a 
d e k o r a c j i i r e k w i z y t ó w . Z t o w a r z y s k i e j i n t e l ek tu -
a lne j z a b a w y pows ta ł t en o s o b l i w y t ea t r i nabra ł 
znacznego rozg łosu w ś r odow i sku a r t y s t y c z n o - k u l -
t u r a l n y m W a r s z a w y w la tach 1956—1959. 

M u r a w s k a porzuc i ła j e d n a k to amato r sk i e a k t o r -
s t w o d la m a l a r s t w a i j e m u p o ś w i ę c a obecn ie s w ó j 
in t e r esu jąco r o z w i j a j ą c y się ta lent . N a t l e r o z -
m a i t y c h k i e r u n k ó w i z a i n t e r e s o w a ń p l a s t y c znych 
t w ó r c ó w , p r a c e M u r a w s k i e j z n a j d u j ą w i e l u 
w d z i ę c z n y c h o d b i o r c ó w . 



NafMeim, 
EKRANIE 
GŁOS M A P R O K U R A T O R — filmo-

wy dramat psyohologiczno-społeczny w 
reżyserii Włodzimierza Haupe (wg po-
wieści Juliana Kawalca „Ziemi przy-
pisany") rozgrywa się na polskiej wsi. 
Akcja przebiega w zasadzie na sali są-
dowej, ale przerywana jest licznymi 
epizodami tragicznej historii życia ma-
łorolnego chłopa Wojciecha Trepy. Po-
pełnił on dwa morderstwa, jedno w 
roku 1930, drugie — 30 lat później. Są-
dzony jest za to drugie zabójstwo, któ-
re związane jest ściśle z pierwszym, 
wynikłym na tle walki o ziemię. P ro -
kurator — sam pochodzący ze wsi — 
rozumie, że przyczyną pierwszego mor-
derstwa były stosunki społeczne na 
biednej wsi polskiej. Drugie morder-
stwo Trepa, obecnie zamożny gospo-
darz, popełnia w strachu przed u j aw -
nieniem dawnej zbrodni. Jakiej kary 
zażąda prokurator, gdy zabierze głos? 

W roli Trepy występuje Tadeusz 
Łomnicki. Produkcja ZRF „Studio". 
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P O Z I O M O : 1) zdradziecka zasadzka, chj^ry wybieg , 
forte l , 5) źródło, krynica lub potok, strumień, 6) w i e l -
kie powodzenie w życiu, da jące na przyszłość świe-
tne widoki , wysokie stanowisko i dobrobyt, 7) niepo-
kój wobec czegoś groźnego, lęk, obawa, 14) bogactwo, 
majątek albo los, który się kołem toczy, 15) umówio-
ne, ta jne hasło wartownicze lub konspiracyjne, 17) ol-
brzymi owoc, który jest symbolem odmowy przy 
oświadczynacłi o rękę, 18) najsmutniejszy pojazd, 19) 
postać błazna, pajaca znana z komedii i baletów, 
20) kosztowny, ozdobny naszyjnik. 

P I O N O W O : 1) powszecłiny, najczęściej bezpodstaw-
ny poplocłi, 2) opieka, dogląd, pi lnowanie, 3) pocisk 
służący do rażenia nieprzyjacie la z okrętów podwod-
nycłi, 4) duża kromka cłileba, 8) inaczej siekierka, 
9) huczna, wesoła zabawa połączona często z p i ja ty -
ką, 10) dar na cele społeczne lub fa j t łapa, oferma, 
11) lepszy w garści, niż gołąb na dachu, 12) przyrzą-
dzik do pudrowania twarzy , 13) ogrodzenie, płot, 16) 
współzawodnik, konkurent. 

ROZWI.4|ZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 21 
POZIOMO: 1) kuglarze, 6) prowodyr, 11) plant, 12) szantaż, 

13) zawód, 14) łazarz, 17) ślady, 20) palant. 22) głodomór, 23) 
Marzaima, 26) kopyto, 29) bazar. 31) rwetes, 36) walet, 37) 
zdrowie, 38) tubka, 39) tartynka, 40) harmonia. 

PIONOWO: 1) kopula, 2) gracz, 3) autor, 4) zysk, 5) henna, 
7) róża, 8) wizja, 9) dawka, 10) reduta, 15) amory, 16) złoto, 
18) larwa, 19) dumka, 20) pozór, 21) lanie, 24) skowyt, 25) 
ustawa, 27) polor, 28) Tatry, 30) złość, 32) wotum, 33) tabun, 
34) czek, 35) cela. 

Tekst przysłowia: K.-^ŻDY KUR N.-i SWOICH ŚMIECIACH 
ŚMIELSZY. 

SPIRALA Z MORAŁEM 
Rozpoczynając od l ewego górnego rogu i posuwa-

jąc się w kierunku strzałki po linii spiralnej dośrod-
kowo — prosimy wpisać jednym ciągiem 14 w y r a z ó w 
o podanych niżej znaczeniach, ma jąc na uwadze, że 
ostatnia l itera jednego wyrazu jest jednocześnie 
pier-wiszą l iterą \%'yrazu następnego. L i tery , które się 
znajdą w polach oznaczonych kropkami, czytane w 
kolejności wpisywania dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) namalowane tło sce-
ny teatra lne j lub wsze lka ozdoba, upiększenie, 2) za-
wadiaka szukający zaczepek i awantur, 3) r ywa l i za -
cja kupców lub producentów w walce o rynki zbytu, 
4) wspólnik akcy jnego przedsiębiorstwa, 5) oddziałek 
harcerski, 6) g łowa państwa w republice, 7) umowa 
lub układ międzynarodowy, 8) system gry o pienią-
dze na wyścigach konnych, 9) marynowany, zw i jany 
śledź, 10) człowiek wysługujący się wrogom ojczyzny, 
zdrajca, renegat, 11) rura do ogrzewania mieszkań za 
pomocą wody lub pary, 12) dysharmonia lub niezgo-
da, nieporozumienie, kłótnia, 13) zgrzyt l iwa muzyka, 
kocia muzyka, 14) muzyka towarzysząca śpiewowi. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostana rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E 

P O L S K I E M I A S T A « " ) 

• Postanowiłem zostać w teł 
samej klasie na drugi rok 

' Tu sals, papa, j*ai décidé 
de redoubler ma classe... 

— Ja cl zaraz pokażę, kto 
będZiC liiidi idt/a^ wai^acje 

— Je vais te montrer qui aura 
de meilleures vacances 

PrzeszJa do następne] klasy, 
a już udaje dorosłą 

' Elle a été pTomiie, alors 
elle fait déjà la „grande" 


